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CjoMzl letoUiiłi j«i9 oprtez d i HftriftMzifst.

Aćres Rpiiktfl; Kijów, Kres czatyk 38, Yslitea 2464 
iiUiftr. I flrjk. Pilskiej: Kijów, Kreszczatyk 38, Id . 1572

Rękopisów  R e d a k c ja  n ie  aw rae e .
Redakior p rz y jm u je  od 18 — 1. S e k re ia m  od 6 — 
& a u n ia t r M ja  o tw a r ta  od 10 — 4 po poi. I W  k - 8  

u le ea o re m .
Ogł i i r D 'i  prt y jrnu j#  ale do godeiny 8 w taaedi. PISIO FOŁITYCZHS. SPDŁFfZNS I M A K I I .

f  ' t o a t n c i i i  W  k ra ju  1.— 
rau feą  1.

kw art. p ó l roc*. jo

3.— ki -  12.—
Ze g ran feą  1.50 4.50 0.— 18.—

Za zwianą Lureai 30 k*p.
OGŁOSZENIA: Za w ierss p e tito w y , lub Jego m iejsce 
praod teketiem 40 kop. pierw aey ■ 20 kop. ia * d y  na
siępn.y ra r ,  aa  tekstowa 23 kop. p ie rw szy  i 10 kop. na
s tę p u j raa, saw iad  żałobne po 40 kop. W ru ^ry ee  
.N adea lane" wiersss pe titow y  lub Jego m ie jsce  1 rb

N um er p o jed y n czy  5 kop.
Prenameratę I ogłoszen ia przyjmuj* 

Ad^inlh.racyrs.

Redakcya,
Adm inSstracya „D ziennika Kijowskiego^ i „D ru k a rn ia  P o lska11

  zo s tc 'y  przeniesione na----------- -------------
K re sz cz a ty k  pod Ns 38 w podw órzu.

Czas odnowić p renum eratą  na  kw artał IV.
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-yiu października.

a & h u k  Szwarc
„Rajwięky sklep towarów Mawatnyca

99 PADÓŁ
Wd W% wprost gma- 

chu kontrak'
Otrzymano materyaiy

„ NA UNIFORMY
V l i p .  18961 dla wszystkich zakładów naukowych.

towogo

P o c z ą t k o w o  -  p r z y g o t o w a w c z a  s z k o l ą dla dzieci polskich 
pici obojga

ZOFI I  Z U K I E W I C Z O W E J
K ijó w , F u n d u k lw jo w s k a  Hi* 26, te l N r  22-62.

Z a p is  d z ie c i  codzie .nie za wy;,-\t, niedziel i świi\t od godz. 12 — 2

Ninlejstym podajemy do powszechnej wiadomości, że firma Tow. Ato.

T. Kowalski i A. Trylski
pi zesłała b jć  naszym agentem do sprzedaży naszych slecukąró,;. śrótowai-

ków i innych maszyn.

Wyłącznym naszym reprezentantem na Królestwo Polskie i ościenne 
gubernie Cesarstwa jest firma

A l f r e d  G r o d z k i
w W a rs z a w ie ,  S e i ia to r^ k a  33,

które] składy zaopatrzone zawsze w bogaty asortyment wszelkich na- 
szych maszyn do przygotowy wania paszy.

Licznym pr^yjadołom i sd^»\/i.itom n&ziych maszyn w Polsce w ciągu 
długiego szeregu lat wyrażamy podziękowanie za dotychczasowe względy 
i mamy nadzieję, że nadal zamówienia swo będą nam powierzać wyłącznie

E S *, A L F R E D  GRODZKI.

8 [ i  U.
Iłcybridge, Maldon, Essex, England.

P ie r a r s z o i z t,o n y  w R o e y l 

T a a t r . b lo g r a f 99EXPRESS k r e s i o z a t y k  Np . 2 5

w p r o s t  p o c z ty .

Od 28 go wrrcścia po dzień 2-go pi zdziei nika 1910 rckn nowy wspaniały program.

S t e f a n  M a r s e l  TiJZSS?Z*% L  W pośród róż f f f i ,  W cza­
sach pańszczyzny Przejażdżka po jeziorze Garda. W roli świad-

r ln  7 0 n i !  C t L i  komiczna. T y g o d n ik  P a t h e najświeższe no­k a Komiczna z snryi 
a  a itjs ty  Prtnsa. 
z o b  a w ia t

Przeszkoda do żeniaczki T y g o d n ik  P a t h e  naiświeższe no
  wości świata. PO  N A D  P R O G R A M i Po

g r z e b  a w ia t a r a  L e o  C h a r » e z , a  dnia 1-gc pjiza termka .6 i0  roko, I t l r y  zginał w czasie pr/elotu przez Aipr. 
B ćjzas dem onstracji obrazów przjgrywa wielka orkiestra, złożona z 30 osób. Muzyka ilustruje treść obrazow. 
Początek seansów o godzinie 4 po połud. W niedziele i ś a iętj. o 12-ej g. w p Zm?ana programu 2 razy tyged. we 
wiórki i soooty. Dnia 2-go października zupełna zmiana programu.

Opuścił prasę zeszyt Ill-ci

„Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”
TREŚĆ:

Konfederacja tsrgowlcka. Wkroczenie wojsk 
rosyjskich ao Pi laki. Siły polskie. Zdrada 
ks. Wirtembeisklego. Kampania koronna pod 
ks. Jóeef.m  Poniatowskim. Bitwa pod Zloleń- 
cami. Nastrój ludności na Ukrainie. Tari 
wica na Litwie. W irocsenjg wojak rosyjski 
do W dna i zawiązanie koafederacyi generalnej 
W K«. Litewskiego. Stosunek społeczeństwa 
litewskiego do Targowicy. Wypadki whjen- 
ne na Ukrainie. Bitwn pod Dubienką. Przy­
stąpienie Stanisława Augusta do Targowicy. 
Zjazd w Brz ściu. Wejście wojsk pruskich.

Deklaracye rozbiorowe. Sejm grodzieński.

rgo -
d c h

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Józef Kimb8r, poseł upiekł. Jakób hr. Sievers. 
General-gubernator Tymoteusz Tutołmin. W i­
dok Horodnicy pod Grodnem z 1789 r. Ma­
teusz Butrymowicz, podstarcśct i naczelnik po­
wiatu pińskiego. Hetman Ksawery Branlcki, 
w ■ tareści. Stanisław Stczęray Potocki, Zofia 
Potocka, żona Szczęsnego. Dom Ekonomii 
Królewskiej w Grodnie. Józef Koss*kowsM, 
biskup inflancki. Szymon Kossakowski, het­
man litewski. Joachim Lltawor Chreptowie? 
podkanclerzy litewski. Marcin Oilnnickt Poczo- 
but, słynny astronom. Karol Prozor, oboźny 
W. Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sapieha, 

generał artyleryi litewskiej.

C en a  z e s z y tu  kop . 35, z  p r z e s y łk ą  40  kop.

Dla prenumeratorów ,,Dziennika Kijowskiego** cena zeszytu kop. 2 5  z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz % opłatą na „Daieje Porozblorowe Litwy i Rusi® rocznio 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, pnyjm ują: Admlnlstracya „Dz ennika Kijowskiego" w K.j 
wie, Rreszcz tyk Nr 38. Kaięgarnia Gebethnera 1 Welffa w Warszawie, której powierzono stił^.. 
główny na Króle.two polski#, Galicją 1 K aiytw o Posnańslrł*. oraz wssystkl* księgarnie w kraiu 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  i zagranicą. ________________

Celem unormowania nakład i  wydawnictwa ,,Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusl“  uprzejmie pro
" - s my o wczesne zapisy. ~

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  bezp łatn ie .

D-r J. Fudakowski
Drzeoiósl sie na Włodzimierską 48 A. 
(Plan teatralny). C h ir u r g ia ,  u r o ­
lo g ia  od g. 4 - 5 .  Telif. 2766. 19497

1-a lecznica
3 5  K ^ e z z e z a ty h

p rż j Jfczuicy c h ir u r g .

ica dentystyczna
• * io x a ty k  35.

16268

H I P P O  ■  D A B  l A l f  D y r e k c ja  A . A . h u m a .
* —̂  ■ ł A Ł f S W Ł #  w, piątek dnia 1 października

1910 r. ty]>o jeden koncert wszechśniatowo znanego basa

AD AM A DIDURA
  W K O N C E R C I E
ArŁysika Petersburskich teatrów

B I O R Ą  U D Z I A Ł i
Znany r-rtjsta solista arfiarz. -  ---— - . -  i ( i r s u . n t a  a i i U i ó

dramat, sopran. i Dymitr jfln&rtjew
Początek punktualnie o godzinie 8-ej i pół wieczorem. Fortepian ze składa 
J . K o rn to p f  i S y n , Kroszczatylr 33. Akompaniuje kapelmistrz A. Słucki 
Bilety nabywać m.jżiia w kas;e Cyrku B ppc-Palace od godziny 10 r. 19680

Teatr 
i j S o f o w c c w ” . D y ro k e y a J. E. Duwan- 

Torcow.
Dziś dnia 28 go wrześma po r»z 2 gi ]) l a o n c e r t c  kom. Babra, 2) 
> O ś w ia d c z y n y  i Zom. w 1 a k ii .  Czeciiowa, U zesim.zą pn.: AUkaadrowa. 
Karpiwa, KUmenijewa, Ctarn-ka, Ciuzb nowa, Juroniowa, iołchowaki, Rdz 
iiiecow, M rski, Suchanów. F..'zys^r S. kolowski. Początek o g^dz. 8 wie-
ezor#r\ Coar zwy-zajue. W środę dnia 29-ąo września 1) > C le m n a  yu»- 
■nuc komeaya Kadelbnrgs, 2) > J u b lle u s z <  Cze: howa. (Dla prenumerato 
rów g.zety .Kijowski* Wi#sti«. Ceny zaizono*. W czwartek dnia 30-go
września i w s bolę d m  2-gn pzźdz:er'-j!ti piorwsce przed»tawienia nowsj 
./tuki 1) > D zlw aoy«  M. Gurkijc, 2j iS p c tk a n le <  M. Gorkija. W pią- 
tok dnia l p&i-iz c n:ka dwa p ’Zvd:;tawlonia: w południe po coaaih antzonyon 
>W ilk i I rleczoreiti po ra* 11-ty > u a u d e a m u g <  L. Andra^ewa
W uiedcidą dnia 3-go * połudn e po cenach znacznie zn żłaych po r*z ■ o-ty 
» i i i r a  E f r o c c  J. Gordiaa, o pizods>awien u wieczornem będiio oaobre ru- 
wiad«ni#Die. W poniedziałek dnia 4-ge przedstawieni* po cenach przyitęp- 
ayeh . T a j f u n  w 4-eh aktach. W  próba h: > D z l# n n lk a rz e < , . S p r a w y  
r c d z l n n a c  AJamana, > S a z * p a c  J . Sżowackeg>. Bil»ty na oznaczone 
przeditawieDia..mabywać można t  kasie teatru.

Tteati* d r a m a t y c z n y  te ',
Dziś we wtorek dnia 2G-go poraź 1 izy wssoła komedy* z rapartuaru Mi«ba- 
łowakitga Teatru N i o T n i n i f  t l / I I I P O P T *1 w  ̂ aktach, tłómacż F#- 
C#iar i t  ego l u i l u D l  L  dorowicia. R»żyserya
J. ^ LeJ*a. Peczątok o godzinie 8 wieczorem. Jutro w śi odę dnia 29-go

weaSiomeaye 1) ł7Kbncert“ 2) „Parlament
k n h i n r u “  w. ^ W piątek d łia  1-£D paździor-
n u u i u y j  n ita  w puJudnie po (enzch zniżony»h j j D U r 2 d
estrowakisg* wieczorem wos la komedva >Dwlołt>k<. W sobotę d»ia 2-go 
.U b o j<  Jakóba .Gerd nac. VT niadziaję doia 3 pł/.1ziernika w południ* po 
cenarh znacznie zjiżony*n >Wiry< Ostrowski.go. Wieczorem .D u c h  z i a ­
rn ic (Lu-Ln). Wkrótce wystawiona będą > N I* z n a n a  P -n lX .c , .M o s ty  
m a łź e h s k lw c ,  . C e z a r  I K lc o p a t r a c ,  .D o n  C a r i o s c  Szyllera. Bi­
lety nabywać m rłoa w kaiia teatro cd godz. 10-ej do końca przedstawienia. 
Ceny miejsc: leże 4 rb. 50 kop., parter od 60 kop., galerya od 25 kop. 19044

T S k j B # n  n t [  O i s l / ł  D y ra lr c y a  8 . B r y k ln a .  D ziś28 września 
"  ■ ■ l l w J S S I  iT a n n h a O z a r c .  Foczątok o godzinie 7

i pół wi*csorcm. Dnia 29-go . C a r m e m .  Dnia 30 go .R o m s o  I J u l j a c  
Dnia 1 paźdiierLika w połudoie po cenach przystępnych .A l d a c  wieczorem 
ceny zwyczajne . F a u s t ,  (i nocą Walporgtic). Dn.a 2-go > D am a  p ik o ­
w a ć . Bilety nabywać można.

T e a tr  A. MIANOWSKIEGO
Od dhjji 27 go września do dnia 2 psźizisrnika id  godziny 4 — 7 i pół pp. 
Przy ndz ale w ie lk ie j  o r-k ie s try  k o n c e r t o w e j  p. R a A o a . Nowy
ciezawy program obrazów. Ceny mieląc znitone. Dziacj do lat 6 przy doro­
słych bezpłatnie. Go godziny 7 i pół wieczorem N e w o ś ó  s e n s a c y jn a ,  

w y w o łu ją c a  n a d z w y c z a jn e  w r a ś e n le
Karta z histiryi wszech- “W   ____    j ,  _  _ _ _  _ _ _ _ _
światowego h «  dlu Y  W f  y  1 1 1  t  O  3 T G  l i i  s
O b r a z  a g it a c y jn y  T  w a  D p ie k i n a d  K o b ie ta m i w  L o n d y n ie s

Biała Niewolnica.
fon efektowny obraz (wyjątkowej długości 800 m.) odegrywający się w Ham­
burgu i Loodynie, przykuwa uwagę wid:a do wyionywunezo dramatu życir- 
wego. D la  d z ie c i  I m ło d z ie ż y  s p r z e d a ż  b ile tó w  p r z e r w a n a .  
P u b f io z n o ś ó  w c h o d z i t y lk o  po u k o ń c z e n iu  s e a n s u .  K o n -  
t i o m a r k i  i b i le ty  s e z o n o w a  n ie w a ż n e . 19742

r

ZOSTAŁ

przeniesiony
ni Kulik do doi h I

M^azys zasiatrzfij w wielki wybo::
płócien, prześcieradeł, chustek do nosa, ręczników, 
bielizny stołowej, białej i kolorowej, kap pikowych, 
ubiorów kąpielowych, towarów bawełnianych, wy­
robów pończoszniczych, bielizny męskiej, demskiej 
i pościelowej, dywanów, firanek, kap wełnianych, 
krawatów, spinek, chustok wełnianych, pledów i t. p.

19563

iw-

19067 Dom gankowy
• r * •

D lt il
Kreszczatyk 27. Tel. 1864.

Płaci od sum
wnoszonych:

1. na rachuLek tmżący b%
2. „ teim. 6 miesięfz. fi?
3. „ „ ręczny 1%

N a d łu ż s z e  t e r m i­
n y  o s o b n e  u m o w y .

ęgptOtOtOKKOłOKKIOKMC,
U w a d z e  S z a n .  P u b l u z r .

Q  Nowi.ctwO’zon * p ie rw szorzędna  
A R es tnu rarya

i A .  F I A  Ł  O  i
K  A le k s a n d r o w s k a  N . 45. J(

X Orkiestra nie gra,
A  a is  z a  to  1950S

X p fo w iiy a  j ^ f c ^

X 
X

C E  MY T A N IE !
'Badanie gorące 25 k.

ObiŁdy z 2-rh aań 4C k.
.  3-ch „ 55 k.

Karafka wóati i 4 gatunki roz­
maitych zakąsek — 63 kop. 

P ro s i-n y  p r z e k o n a -  s lą t ll

I

1  Kar C m
XcP r
B b tc

X
X
X
X
X
X
X

Kowo-otworzony
Picrwszorzed jy

Zak ład PVyz yerski

i utam;
M ik r ła jo w s k a  Na* 5,

obok hettlu 19735

„Continental11
P b le o a  s ią  w z g lą d o m

8zar>c w n e j P u b l ic z n o ś c i .

»  «

■4

'P o d łu g  programów Eonserwatoryów 
i Szkół muzycznych w kraju i za­

granicą
=  W S Z Y S T K IE  =

rrpertu»ry ped*go- 
g.fzn*, dzieła kla­
syczne oraz najnow­
si* wydawnictwa z 
dziedtiny teoryi i 

historyi muzyki
=  P O S l i lD A _____

KSIĘGARNIA

Leona Idzikowskiego
w  KIJOW IE. 19334

FOTOGRAFIA

Fi. de Fiszer
Kijów, 

Kreszczatyk 27 , telston 19-83.
Podaje do wiadomości, że cddn. 5 go 
września w niedziele i święta o- 
twarta od godziny 11 ej du 3 «j 
po południa, zaś w dnie powsz»d- 
oie od godziny 10 rano de 5-ej po 

pnłud.iu. 19515

Dr Czerniak n  i - t
Syf., wen., moc^cołe. (speo. kur. strict. 
niem. pło.) Wszyst. spec. spoa. kur. Od­
dziel. łóżka. .-11118

LA CHORYCH PIERSIOWO
S A N Ą T O R W M w Z A K O P A K fK

POD KIERO W NICTW EM

D ^  K  D Ł U S K IE G O
OD 11 KOR.WZWri 

WRAŁ Z OPIEKA LEKARSKA.

D-r ŁąźyńsM
rz*niósł się na Pu«zkińską 32 ra. 5 
rzTję"'e clmrycli od g 4 do 5. 19614

K u p u ją
marlti dla koletcyi w a bumaeh i od­
dzielnie zagraniczne i rosyjskie, tylko 
dawniejsze; eamieni*c’ Kijów, rTb- 
it*row»ka Jfl l i  m. 8 Od 4-ej d i  e-ej

19671wieczorem.

w im chow e i kapra?
gcwe

B u h a i k l  vT8WbUkr&.U H i i H j n i  ińskiej
lą je  .'an Drzewl*ck), znaj. Sr-zyżaków,
»Ł koi., p-nwt., te ltg r. O i a tO a . , gtb.
kijowłkib,' . 0162

Dla udostępnienia preunmeraL cDalon- 
nlka Kijowskiego* nabycia na warun­
kach nąjdogodiiiojaych książek, nle- 
ihędnycb w każdym domu polikim, po­
rozumieliśmy ilę k wydawcami 1 Odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłątsnie tylko nuzym  p ren u a tra to ro n

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Ksnecznego
2 tomy, 80 ilustracji Dinieza, duża na­
pa Polski i  podziałem na woje* ództwa 
Cena dla prenumeratorów c Dziennika 

Kijowikiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w brostur*e). | fw Joprawie).

Na prowincję wysyłamy za n liezoE len
i  dołączeniem kosztów przesyłk1.

Istniejący oa roku IPU5.
Z A K Ł A D  OGRODNICZY

C. ULAICH
W a r s z a w a ,  C e g la n a  II

zawiadamia, że nowy 19595

cennik d rz e w , krzewów
owocowych i ozd rbnych wyszedł z dru­
ku i na zad. razsyłany jest bezpłatnie.

Z komfortem urządzone mieszkania
a 4. 5, 7 i 8 pokojów, elektryczność, 
wind*, łleentralno ogrzewanie, wszyst. 
kie nowoMcane wygidy w Dowo-wybu- 
dowanym domu Djakowa Mikołajew­
ski Prac Nr t. Og.^dać można co- 
dziennię od 3 do 5. Telefon Nr 224.

19464
przeniósłD-r J. Dąbrowski

P n sz 'Jń sk ą  Nr 5. Chorob. skóry, wener. 
i syfil. przyjm. 9 —10 i 5—7, kob. 3-4

19418

Niezwykle przyjamnego uczu-
c'a doznaje się po n.yclu gło­
wy Pix-,v nem, łagodnem płyn- 
nem m jdłem  dziegeiowem, po- 
zbawionem zapachu dłegciu za- 
pomocą opatentowanego sposo­
bu. P xavon nłetylko oczysz­
cza włosy, lecz dz ała również 
przez zawarty w nim dziegieć 
wprost pobudzająco na skórę 
głowy.

C n a  but-lkl rix 'vonu , wy­
starczającej na kilka miesięcy, 
wynosi R b. 1.50. Można do­
stać we wszys.kich odpowied­
nich sklepach. Wszystkie lep­
sze zakłady frjryerskie usku­
teczniają obmywanie głowy Pi- 
xavonem. 19656
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Wybory na Wołyniu.
Przypominamy wyborcom 

wołyńskim, iż wybory posła 
z "Wołynia do Bady Państwa 
odbędą się

d. 2 października
w Żytomierzu. Wyborcy idąc 
do s a l i  wyborczej wziąść po­
winni ze sobą legitymacye 
wyborcze.

Obowiązek wyborczy speł­
n i ć  należy

Riwilgiia wfiislBwi 
wPeringitiiL

R^wolncya w Lizbonie nie była niespo­
dzianką. Zanosiło się już od pisrwszych 
ohwil objęcia rządów przez młodooianego 
Manuela II po zamachu i okrutnem zamor­
dowaniu ojca jego Karola i starszego brata 
ini&nra Filipa Ludwika dnia 1 lutego 1908. 
Głębsze przyczyny niezawodnie tkwią w tych 
objaw not rewolucyjnych, które od kilku lat 
wstrząsają półwyspem Iberyjskim. Rewolucya 
w Portugalii bardzo łatwo może s ą prze­
nieść po za linię Tagu i Donru z Estraraa- 
durc portugalskiej do Estramadura hiszpań­
skiej, do hcistylii i zawsze niezadowolonej 
K atabnii i Walenoyi. W ostatnich dwu la­
tach sześć gabinetów zmieniało się, a żaden 
nie potrafił utrzymać powagi władzy. Król 
młodociany był narzędziem w ręku zwalcza­
jących się prezesów gabinetu--cd gabinetu 
koncentracji monarchicznej admirała Ama- 
rale do gabinetu raaykaino-liberalnego Tel- 
xeira de Souza, który reformami chciał o- 
kupić spokój kraju. Ale ref inny  przyszły 
zapóźno.

Kraj finansowo zrujnowany, kraj eko­
nomicznie zaniedbany, ludność w trzech 
czwartyoh analfabetów, rząd w polityce ze­
wnętrznej zupełnie od Anglii zależny nie po­
trafił się oprzeć nieustającym spiskom.

D yktatura Joeo Franco nie potrafiła 
przeprowadzić reform społecznych i politycz­
nych, które sobie założyła. Rewcluoya z lu­
tego 1908 zmiotła nietylko dyktatora, lecz 
1 .ynastyę z powierzchni, pozostawiając mło­
dego Manuela, jako zakładnika, w ręko cią­
gle zmieniających się rządów Am&rala, Cam- 

•*pos Henriffaes, Telles, Limo, Bliras, Souza. 
Walczyły ze sobą dwa stronnictwa konsty­
tucyjne „progresistów* i „regeneradorów*, 
które na sposób angielski miały przedsta­
wiać whigów i torysów.

A tym czasem w cleniu dojrzewał spisek.
Stronnictwo republikańskie przy wybo­

rach wrześniowych wprowadziło już grupę 
14 posłów do nowych kortezów. Co najwy­
mowniejsze, że cała armia sympatyzowała 
z  republikanami, a wśród grupy posłów re­
publikańskich bi i wiceadmirałowie m ary­
narki portugalskiej.

Król otworzyć kortezy mową tronową, 
w której zapowiedział szrreg reform poli­
tycznych i kościelnych bardzo liberalnych; 
król radykalizmem, podsuniętym mu przez 
gabinet Souzy, chciał się ratować, ale już 
było zapóźno. Rewolucya wojskowa zmiotła 
tron i aynastyę.

Rewolucya wojskowa jest najnowszą 
w Europie formą, która zmiata trony, budu­
je nowy porządek. Niedawno rewolucya woj­
skowa w Turcyl przewróciła tron Abdul- 
Uamida i na miejsce starej teokratycznej 
despocyi oryentalnej postawiła nowożytne

14)
Edward Paszkowski.

R o zb itk i

Z k r o n ik !  k t tS o W c j .

— I powiesz jem u, tylko tak, żeby 
nikt tego n n  słyszał, źe ja bardzo proszę... 
rozumiesz?.. żeby pan Horski jutro, między 
jedenastą a dwunastą zrana, zaszedł do 
mnie.

— Ja  to zaraz zrobię...
— Tylko sza, Wolku!,., ntkomd ani 

słówka...
— Ja  rozumiem, proszę jaśnie pani. 

To już tak między nami i zostanie.
— Jesteś perłą domyślności, mój dro­

gi... To będzib nasza tajemnica... — za- 
śm irła się powtórnie Nareska.

I Wolko wyszedł.
Postanowił on ćzekać na powrót Na- 

łyńskiego, który pojechał właśnie do Hor- 
tluego i, usiadłszy na stojącej przed hotelem 
ławeczce, począł swoim zwyczajem lustrować 
ulicę...

Zbliżała się godzina szósta....
Ruch pieszych i jezdnych w tym  cen­

tralnym poniekąd punkcie Od pola był wcale 
znaczny.

Powolnym krokiem mierzył trotuar, 
biały jak  gołąb, doktór Ilnickl, który po 
całodziennej wędrówce po mieście przynosił

państwo konstytucyjne. Rewolucya wojsko­
wa panuje w tej chwili w Atenach i z jej 
łaski trzyma się jeszcze tron i obecny po­
rządek w Grecy i.

Rewolnoya wojskowa obaliła tron Bra- 
ganzów w Lizbonie i prawdopodobnie długo 
jeszcze wpływać bęazie na losy tego kraju 
na zachodnio-południowej kończynie Europy, 
od orzylądka St. Vir.cent do Yianna do Ca- 
stello.

Rewolucya wojskowa zdaje się wytwa­
rzać jako forma przejściowa w krajach po­
łudniowej Europy. Co dawniej kluby poli­
tyczne, prasa, młodzież, spiski i barykady, 
to dziś robi pułk artyleryi i eskadra floty 
wojennej. I to jest może najbardziej intere­
sującym objawem histerycznym, jak  pod 
wpływem militaryzmu w Europie wytwo­
rzyła się nowa — i jak  się dotychczas oka­
zało — najskuteczniejsza forma przewrotu 
stosunków politycznych — rewolucya woj­
skowi*.

Jeszcze świat nie ochłonął po stra­
sznej Iragedyi na Rua do Arsenał w Lizbo­
nie, a już z tej samej cudownej stolicy nad- 
cnoazi wiadomość o nowym i gruntownym 
przewrocie. Portugalia jest wprawdzie nąj- 
odleglejszym dla nas krajem w Europie, ale 
Euiopa stała się już tak małą, że naprawdę 
nie ma kraju dość odległego, którego sto­
sunki i losy nie odbijałyby się bezpośrednio 
na innyrh bliższych 1 tym spesobem pośre­
dnio nie wpływały na kształtowanie się po­
jęć i wyobrażeń politycznych i zmianę całe­
go układu politycznego w Europie.

Tu ciśnie się przedewszystkiem pyta­
nie; czy wypadki w Lizbonie są odosobnio­
ne, czy ruch republikański w Portugalii nie 
udzieli się sąsiedniej Hiszpanii?

Tron króla Alfonsa XIII chwieje sie 
nie od dziś i niewiaaomo, czy powodzenie 
rewolucyi wojskowej w Lizbonie przyczyni 
się do wzmocnienia rządów w Madrycie.

W każdym razie interesy imnarchicz- 
ne w całej Europie są wypadkami w Lizbo­
nie bardzo żywo dotnięta.

Nauka, którą wypadki od lat już udzie­
lają wszystkim monareniem naświecie, jest, 
że droga do pomyślności narodów i trwało­
ści wszelkiej formy rządu prowadzi przez 
oświatę, wolność polityczną, dobrooyt eko­
nomiczny narodów, a przedewszysiziem 
przez najpewniejszą rękojmię powodzenia, to 
jest trzez uszanowanie przed prawem i spra­
wiedliwością.

Wypadki w Portugalii przekonały, jak 
fałszywa była droga, po której kroczyła mo­
narchia w tym kraju.

Kraj mały, nieco większy od Galicji,
0 wielkiej i wspaniałej przeszłości, ojczyzna 
Yasco de Gama i Cubrola, wielkich odkryć 
mo/skioh XV wieku, pierwsza kolonialna po­
tęga świata, rozpościerająca panowanie swe 
na najdalsze kraje świata od Indyi Wscho­
dnich, Almeidy i Albuąuer^ue po Ceyion
1 Molukki z jednej, po Brazylię z drugiej 
strony, traci potem swe kolonie i swe zna­
czenie w świecie, zaniedbuje wewnętrzne 
sprawy, wikła się w ruinie finansowej i po­
pada w taką zależność oa Anglii, że mini­
ster prezydent Yenceslao lim a  składa przed 
rządem w kortezach publiczne oświadczenie, 
że sojiioi Portugalii z Anglią nie zmienił się 
w protektorat Anglii.

Dowodzi tefo  straszny upadek ekono- 
numiczny i wielkie zaniedbanie na polu 
oświaty "Indowej.

Wyobraźmy sobie kraj mały, nieco 
Większy od Galioyi, górzysty, ooprzeciuany 
głęboko wrzynającerai się dolinami rzek 
Douto, Tago, Minho i Guadiaaa, opadający 
ze wschodu ku zachodnim wybrzeżom Oce­
anu Atlantyckiego, o klimacie południowym, 
łagodnej zimie, silnych opadach, kraj z dwie­
ma sferami gespodarczemi, z alpejską przy­
rodą w górach Serra dl Monchiąue i z po­
łudniową w egetacją Włoch na dolinach i na 
pcmorzu.

Kraj ten zamieszkały przez 5 i pół mi­
liona ludności, w trzech czwartyoh pracują­
cej na wsi, ma bllzko połowę zdolnej do 
uprawy niemi, z powodu fatalnych stosun­
ków ekonomicznych odłogiem ltżącącej. 
Na 8 milionów hektarów ziemi zdatnej uo 
uprawy, 3.8 milionów leży odłogiem. Na 
południu w prowincjach Algarve i Almen- 
tejo rozległe, wielkie latyfundya, zagospoda­
rowana ekstensywnie, gdyż na uprawę wy-

do domu, a na drugi dzień po mieście roz­
rzucał plon zdobyczy — plotki...

Przebiegła i wielka przyjaciółka dokto­
ra, a wróg wszelkiej tajemniczości, ciocia 
Basia z kosayozkiam, a z księgarni Hdbf- 
oha wychedaił młody, dość otyły mężczy­
zna, adwokat Charkowski, z podniesioną wy­
soko głową, trzymający kiika książek pod 
pachą. Chorkowski--Wolko o tem wiedział, 
doskonale—szedł do domu na herbatę. On 
prawi* codziennie po obiedzie do Helbicha 
zachodził, tak samo, jak i pan Bolesław 
Horski i ks, rektor Rogowski, który ogro­
mnie m ądie książki pisze, i niziutki pan 
Olskl, «o to bardzo piękno walce komponu­
je, 1 gruby pan Bereżecki, przedmiot spa*y- 
alnej czci Wclku, jako że ogromne napiwki 
zwykł był dawać. t

Wolko ce chwila kłaniał się.
Przejechała powozem pani Orłowieoka 

z córką, najbogatszą zdaniem Wolka panną 
w Onpolu; potem przechodziło i przejeżdża­
ło kilkanaście pań, wracających z magazy­
nów, którym Wolko składał rozmaitych od­
cieni ukłony; do restauracji hotelowej wś- 
szło kilku młodych panów; przesuwali się 
po ohodnlku żydkowie, z których niektórzy 
podohodzili do Wołka, składając mu przeró­
żne informaoye, lub czerpiąc cd niego po­
trzebne sobie wiadomości.

IV.
Po wyjściu pani Wandy, Dorohostaj- 

ska długo siedzłała doz ruchu w dużym fe -  
telu, oparłszy głowę o wysokie jegó plecy 
1 utkwiwszy wzrok w przestrzeni.,.

Nie krępowała się...

tążoną brak rąk do pracy. Corocznie 20—30 
tysięcy ludności pracowitej emigruje za mo­
rze do Brazylii i wielkie latyfundya wralczą 
z brakiem robotaików rolnych i brakiem 
kapitału do uprawy intensywnej. Na półno­
cy warunki gospodarcze jeszcze gorsze, w 
Minho, Traz os Montes i Be,ra rozdrobnie­
nie ziemi i brak kapitału uniemożliwiają ra­
cjonalną uprawę.

Połowa ziemi zdatnej do uprawy leży 
odłogiem, a z drugiej połowy uprawnej bliz- 
ko 50% idzie pod pastwiska, zaledwie 23% 
stanowi rolę, 8% las, 7% uprawnych pod win­
nice, 16% pod drzewami owocowemi—poma­
rańczowe gaje, cytrynowe ogiody, figowe 
drzewa, kasztanowo sady i oliwne lasy sta­
nowią główne źródło dochodu z roli.

Ludność nie pokrywa swego zapotrze­
bowania zboża własnym produktem. lecz 
sprowadza zboże z Ameryki i mąkę z Furo- 
py. Połowa ludności nie zna chleba pszen­
nego ani żytniego i żywi się kukurydzą, ry­
żem i kartoflami.

Chów bydła stoi nizko, stan bydła ro­
gatego p o ło w ę  mniejszy niż w GalicyI, m i­
mo, że połowa ziemi jest na pastwiska sa- 
mioniona. Natomiast wysoka jest nodowla 
owiec i kóz, tudzież rybołóstwo nad brze­
gami morza.

Przamysł mimo wysokich ceł prote­
kcyjnych słaDO rozwinięty, ogranicza się do 
fabryk tkackich wełny i bawełny, fabryk 
korków, papierni, młynów, fabryk konserw, 
garbarni, wyrobów z porcelany (VKta Alle­
gra) i szteragutu, oraz w yroD U  koronek w 
Pemcke i złotniczych słynnych wyrobów fi- 
1 igra o o wy on.

Ludność jsst typowo południowa, za­
niedbana w swem wychowaniu szkolnem, 
nieoświeconą I pełna zabobonów.

Trzy czwarte luaności analfabetów. 
Dopiero w r. 1897 wprowadzono przymus 
nauki szkolnej, ale go dotąd nie wykonano.
5,000 szkół ludowych, jednoklasowych (w 
Galioyi jest tyleż wleloklasowych z  13,600 
klas)' pracuje od kilku lat zaledwie nad 
oświatą publiczną. Niewiele szkół średnich 
i fachowych, 26 szkół przemysłowych, jeden 
tylko uniwersytet w CoimDra uzupełnia ten 
smutny obraz stosunków wychowania pu­
blicznego.

Naród zaniedbany, z wielką tradyoyą, 
z świetna przeszłością, piękną literaturą, po­
padł w XIX w. w zaniedbanie zupełne. Obe­
cnie budzi się do nowego życia i przede­
wszystkiem dąży do reform wewnętrz­
nych.

Monarchia Braganzów wiele zawiniła 
na polu wychowania publicznego. Dorasta­
jące pokolenie pod koniec zeszłego wieku 
stale było w opozycyi przeciw rządom króla 
Karola I. Po tragedyi na placu Arsenal- 
skim w r. 1908 nastąpił drugi wybuon re­
wolucyjny w pałacu królewskim.

Skutki rewolucyi wojskowej w Lizbo­
nie mogą się odezwać najgłośuiejszem echem 
w Madrycie. W. L.

M anę, Thekefi«»
 CtfO-

Z powodu ujawnionej zbrodni na J a ­
snej Górze „Gazeta Warszawska" otrzymuje 
następujące znamienne uwagi o racyi bytu 
zakonu, od jednego z przedstawicieli ducho­
wieństwa Przytaczamy je w całości, ze 
względu na ich słuszność i aktualność.

„Do zgnębionego i w bezwładzie zo­
stającego organizmu rojem ciągnie wszelka 
zaraza, i biada, jeśli nie znajdzie się sit na 
reakcyę, biada, jeśli bezwład nie ustąpi!

Ostatnie łata przerażonym oozoia uka­
zały tyle zfniiiziiy wśród społeuzafistwa, 
tyle zwyrodniałych jednostek, że, zdawało 
się, wstrząśnione do głębi, ocknie się ono 
z letargu i z wysiłkiem rozpaczy—boć tu 
o byt lub niebyt chodzi— strącać będzie zarazę, 
goić rany i wytwarzać atmosferę za^owia.

Lecz letarg trwa dalej, zmęczonych 
silnemi wrażeni umi sen dalej kołysze.

I może to ostatnie ostrzeżenie, to—od 
Jasnej Góry!

Silne! bo targa wnętrznościami czło­
wieka religijnego, oo jest jakby uderzeniem 
maczugi aia kaciego, komu drogie narodo­
we świętości. Nie wystarczyły do przebu­
dzenia potworne krzyki znieważania ńarodo-

Wyraz surowego bólu rozlał się po jej 
peważnej i przepięknej, jak gdyby ze stare­
go portretu wyciętej twarzy, lecz obie ręce 
mocno opierały się o wytarte poręcza fote­
la i nie znać było ani znużenia, ani połama­
nia w ]*j wyniosłej postaci, okrytej ciemną 
suknią, spiętą u szyi artystycznie rzeźbioną 
broszką, w której tkwiła ogromna perła...

Z Kierdejów DorobostaJskaL
Najskrytszą tajemnicą jej duszy zam­

kniętej było głębokie, połączone niemal z 
religijną czcią przywiązanie |do  przeszłości, 
w której Kierdeje i Dorohostajscy pełnili 
straszne grzechy i dokonywali wielkich czy­
nów twórczych... chwilami tracili moo nad 
aobą, lecz zawsze byli w stanie moc tę siłą 
woli odzyskać... posiadali potęgę niezmie­
rzoną i niezmieizoną możność budowania 
szczęścia 1 potęgi ziemi ojczystej i narodu...

Wsżystko w niej było czyste—i miłość, 
i wola, i duma...

Dzięki długoletniej swojej kierowniez- 
ce z la t młodycn, pannie Martynie Skrodz- 
kie-j, blichtr wykształcenia wielkoświatows- 
go miał w tej duszy zamkniętej podśeielisko 
poważne i głębokie.,.. Skrodzka rozdmuchała 
w jej piersi zalążek Lkier, od urodzenia 
ta n  błyskających, nauczyła ją  patrzeć, o- 
ryentować się i nrleiyoi* rozumieć chaos 
faktów i nastrojów, który Ją otaczał, w 
przeczysty wreszcie, kryształowy |to n  na­
stroiła prastarą jej „wolę“ — do władania i 
czynu.

Była Klerdejówną w najlepezem tego 
płowa znaczeniu, lecz świat, który ją  ota­
czał i żelaznym łańeuchem konwęnrnsu 
plątał, stawał się coraz bardziej od hetm ań­
skiej dusey Kierdejów, przepojonej echami 
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wych uczuć—może obudzi zbeszczeszczenie 
narodowej świątmoy, arki, co miała łączyć 
wspaniałą przeszłość z lepszą przyszłością.

Żaden stan, żadna warstwa społeczeń­
stwa nie uenroniła się przed zatruciem; ze­
wsząd szli lub idą zbóje, wywłaszczyciele, 
oszuści lub obłąkańcy. Bodęj do tego Mane, 
TLekel nie dołączono ł Pbares.

Ohydni zbrodniarze nn Jasnej Górze sa 
wykwitem warunków życ a,, w jajjicb się 
znajdujemy od la t kilkudzied;ciu, są dzieć- 
mł tej dezorganizacyi, którą widzimy wszę­
dzie, a więc i w kościele, gdy samł sobie 
nie radzimy. Niemoc duchowieństwa świe­
ckiego, brak energii I lękliwość, troska 
o spokój wyżwycn »ier kościelnych wydała 
sromotną sektę; zniszczenie regały i konsty­
tu c ji rakonnej zrodtiło takich Macochów.

Zakon m i racyę bytu tylko wtedy, 
jeśli w nim żyje dusza zakonu, ujęv,a w for­
mę ściśle przez Kościół zakreśloną Niema 
życia bez duszy, a więc mimo wszelkie prze­
ciwieństwa I wbrew im reguła i konstytu­
c je  w lrny djć zachowane, I o inaczej zgni­
lizna w postaci Macochów istnieć musi. 
Prawda, że ciężkie dziesiątki lat od czasn 
pogromu zakonów i zdezorganisowania życia 
kościelnego przeżywał kiabztor Jasnogórski, 
prawda, te  drżał c swoje Istnienie, że liczyć 
się musiał z liczbą zakonników, aby ich nie 
zabrakło.

Ale swoją drogą powinien był pilno­
wać z ctłą  surowością i swtgo ducha i jeśl: 
znajdował plewy—niechby był je wywiał.

Dziś o tyle zmieniły się warunki, że, 
zdaje się, łatwiej można otrzymać pozwolę 
nie od władr raądowych na wstąpienie do 
klasztoru. Nłechae, jako narodowa ekspia- 
cya, idą tam ludzie mocni duchem i święci 
z zamiarów, ażeby pomnożyć grouo uczci­
wych strażników skarbnicy religijnych i na­
rodowych uczuć.

Potworne zbeszczeszczenie Jasnej Góry, 
to groźne Memento, dla tych, co kierują ty ­
ciem kościeinem, ostrzegające, że wszelkie 
uchylenie się od pielęgnowania tradycyjne­
go, ścisłego związku spraw Kościoła z pra­
wami i godnością narodu, wszelka ustępli­
wość rozkładającym czynnikom, d i aa Ko­
ściołem stojącym, zemści się sroazs, wpro- 
wadząiąc upadek moraluy w szeregi naj­
bliższych sług Kościoła. Bodaj nowy wstrzą­
sający objaw upr dku tar rnął społeczeństwem 
całem i pchnąt wszystkie stany, a w ich 
licabie i duchowny, do gruntownej pracy 
nad uzdrowieniem.

Niech choć taki bi dzie pożytek z bo- 
lesnysh pidb, które przeżywamy*.

'Lt swej sliony „Gazeta Warszawska* 
w artykule pod tyt. „Złodzieje* występuje 
przeciwko zmaterializowaniu naszego życia 
wykazując, żs upadając moralnie, tracimy naj­
ważniejszą podstawę bytu społecznego.

„Straciliśmy wiele, ale pomimo to ty ­
jemy, nie przestaliśmy być narodem. Nik 
ozemniejąo wszakże, upadając moralnie, tra ­
cimy naiważnlejssą podstawę społecznego 
bytu, zbliżamy się do zi*głady. W społe­
czeństwie, w klórem królują złodzieje, z cza­
sem stanie się niamoilfwa wszelka praca cy­
wilizacyjna, wszelki dodatni czyn rbiorowy.

Ziodzisje nie spadają z chm ur Rodzą 
się oni na tej ziemi, wyenuwują ich wa­
runki jej bytu.

Irzeba zwrócić oczy na te warunki, 
trzeba badać je głęboko, trzeba szukać, co 
w nich największymi thoćby wysiłkami 
można naprawić, i pou grozą zguby na te 
wysiłki trzeba się zdobyć.

Trzeba raz sobie wyraźnie zdać sprawę 
z tego, ozem jesteśmy i co nas zrobiło taki­
mi, jik im i jęąteśmy.

Społeczeństwo nassego kraj u dziś i je ­
szcze parę dziesiątków lat tem u—to dwa 
zupełnie odmienno światy. Zmieniliśmy się 
doY;runtu. Prawda, i w innych społeczeń­
stwach zaszły w tym czasie wielkie zmiany, 
ale nigdzie tak gwałtowne, nigdzie tak nie­
zdrowych pierwiastków z sobą nie niosące.

Nie można tu  wypowlódzieć wszystkie­
go, coby nią chciało, co do niektórych rze­
czy trzeba .sople usta wmurować...

A lt tnówić traeba, trsaba szukać do­
stępnej prawdy, bo zamydlaniem sobie oczu 
zbyt daleko jużeśmy zaszli.

Myśmy społbczeńitw^m, które w ciągu 
oitatniego pięćdziesięciolecia przeszło głębe- 
ką rewolurtyę w swych stosunkach.

z pod Grunwaldu, Pskowa i Ra ławic — 
słabszy i... mniejszy.

Od pierwszych zaraz ohwil ś wiadomo- 
go życia, stanęła pani Marya w ostrym za 
targu z rzeczywistością, która trupio zimną 
dłoń kładła brutalnie na jej rozpalonem sercu,

Z początku było to zdziwienie młode­
go lecz niezwykle wrażliwego i rozwiniętego 
dziewczęcia, potem rozpoczęło się rozpaczli­
we targanie się wewnętrznej młodej siły, 
wroszcie przyszedł czae na dramat dojrzałej, 
świadomej swych pragnień i obowiązków 
kobiety, który przerodził się wkrótce w... 
tragedyę...

Dokoła niej, niby wspaniała fontanna, 
tryskały od czasu do czasu istne fajerwerki 
wspaniałych frazesów, rozbrzmiewały piękne 
słowa: ...Polska, naród, święte mogiły, tra ­
dycja, kraj nas1? rodzinny, ojczyzna, prze­
szłość... !

Tylko, że było 10, jak wnętrze jakiejś 
dalekiej, zimnej świątyni, o którem się „mó­
wi* i które się ogląda zdaleka, gdy zapłoną 
świeczniki na godzinę coraz mniej f coraz 
chłodniej odczuwanego obrzędu... Tylko ni? 
słyszała nigdy o— przyszłości.

Otaczały ją w ynnsła ściany i omszałe 
mury dworów wiejskich i pałaców, kryjące 
domowe ogniska iudzl£jej cianu, gdzie nie 
było ani bs’'ążki, ani gazety polskiej, gdzie 
nie istniały żadne aspiracje społeczno-naro­
dowe, gdzie praca „nie dla siebie* wzbu­
dzała uśmiech lekceważący, gdzie poświęce­
nie się dla sprawy ukochanej w zyw ano fra­
zesem, a ofiara czynna nosiła miano egzal- 
tacyi...

Byt to bilans moralny większości o- 
gnisk jej najbliższych...

Z ustroju pańszczyźnianc-go, klóry zc- 
późniony przetrwał u nas zbyt długo, prre- 
szliśmy do systemu gospodarstwa nowocze­
snego Zs społeczeństwa czysto-iolnlozego 
stanśiry  się napół przemysłówem. Masy n a ­
szego ludu, żyjące w cichej wsi, w odwie­
cznych warunkach, uruchomiły się, zaczęły 
żyć i gospodarować w nowych warunkach, 
a* ogromna ich część poszła szukać zarobku 
w ogniskach przemysłu krajowego lub za­
granicą. W arstwa inteligentna, w miastach 
zarobkująca, urosła szybko w liczbę, formu­
jąc się z różnorodnych pierwiastków, często 
bardzo surowych.

Przy tei gwałtownej zmianie warun­
ków bytu dawne pojęcia, dawne wierzenia, 
dawne zasady życia szybko się rozsypywały, 
trioba było na ich miejsce twurzyć nowe 
podstawy, biorąc a przeszłości to, oo jeonie- 
cinom było przechować, a biz czego nie- 
masz zorganizowanego moralnie społecznego 
bytu. Tę nową, surową, nisurobioną na 
modłę współczesną intePgeucyę i ten lud, 
zapeźniony w swym duchowym rozwoju, 
zbyt pierwotny, zbyt prosty dla nowych, 
skomplikowanych warunków, trzeba było 
wychowywać, moralnie organizować*.

Następnie „Gazeta Warszawska* ubo­
lewa, że właśnia w tym trudnym  okresie 
odsunięto nas od wychowania młodzieży. 
„Młodzież naszą w sztołe, wychowywali 
inni, a zbliżanie się do luau dla pracy nad 
nim było „przestępstwem*.

„Pow.edziano lam : o urobieniu duszy 
waszej, duszy waszego ludu kto inny będzie 
myślał—wy myślcie o waszych ciałach. Zaj­
mijcie się'działalnością ekonomiczną*.

„Przytem dalecy przyjaciele daii nam 
jeszcze radę: bogaćcie się, enricnlsses vous>

I rzuciliśmy hasło ekonomiczne, hasło 
bogacenia się, które głos ogólny uznał za 
zbawienne.

Ala niedość zdawano sobie sprawę z te- 
go( że takie, basło właściwie zrozumieć ł ku 
pożytkowi kraju wcielić w działanie mogą 
tylko ludzie z mocnym charakterom ł z mo­
cną etyką. CHowiek ze słabym charakte­
rem do ha*ła: bogaćcie *ię, dodaje drugie: 
i używajcie. Człowiek ze słabą otyKą tłó- 
maczy „bogaćcie s:ę“ na „kradnijoie*.

'„Używać i kraść* stawało s ę hasłem 
coraz większej lluści lud*!, bo upadek wy­
chowani a puoliozu>go, osłabienie religijno­
ści, dezorganlzacya publicznego życia, a z hią 
i opinii publiczno], pomnażały ciągle ich 
ilość. Hasło to doszło do n»jdalszyoti za­
kątków kraju. Luizie inteligentni, oświe­
ceni rozumieją, że człowiek tyle jest wart, 
ile pieniędzy wydfje, bez względu na to. 
jaką drogą je adubywa. Dlkozsgoż nie miał 
zrozumieć tego Damazy Macoch, syn w ło­
ścianina, który sprytem wrodzonym doszedł 
do stanowiska pistrza gminnego.

Damazy Macoch jest symbolem. Nie 
na nłego dziś uwagę zwrócić trzeba, ale i*a 
całą, liczną wielce gromadę ludzi, których 
wszędzie się spotyka, na zjawisko, któro, 
napełniając ohydą kraj cały, doszło i do 
Jasnej (jóry...

Traeoa rozpocząć walkę z występnem 
zmateryslizowaniem naszego życia, z hasłem 
, kradnijcie i używajcie*, trzeba rozpocząć 
spóźnioną pracę aoraln*) organizacji spełe- 
czeńitwa, walkę z występkiem, Mawiającym 
się ehućby w poprawnej formie, oraz walEę 
o istmonie i siłę opinii publicznej*.

Postęp i żydzi.
Ciekawa ankieta.

„Świat* zarządził ankietę wśród przed­
stawicieli obozu postępowego, zapytując ich 
o poglądy na odżydzanle poatępu: Przed- 
stewioiel i twórca „antyaemityzmu postę­
powego*, p. Andrzej Niemojewaki, cśwład- 
esył współpracownikowi „Świata*, co nastę­
puj*: .......

«Giównj»iŁ powco.m ireKO wyuąplsnw -  in&ril 
p. AndrTsj — njł izer^f aośwladtajó,
zobraDycU przezemoie bozpoirednko. Oto przez otyłem 
siy. te , ja t  U dko m*, wclnomyśli^ele. « ** ępojamy 
przecinka Katolicyzmowi, tak dlapo zydzi Idą z nami 
ręka w r<Kę. K aay jednak swroeiliŚDy Ifę s  krytyką 
do zabobonów tydowakich, kiedy ogtoiiłem moje ipc- 
ztrzetema nad Talmudem i Sznfcban-Arnchem, wtedy 
wolnomyeliclelo żydowscy zaczęli się cofać. W «Izrae-

Czas tan. upływał między chwilą aro 
dzenia, karmieniem się i godziną śmierci, 
w śród trosk powszednich i uciech wyrafino­
wanych. Jedni się rodzili, drudzy zbierali 
materyał d’a żłobka i poidła, a potem i ci, 
i tamci umierali, a karmem i napojem po­
czynali się cieszyć inni...

Otaczało ją morze martwe, którego fale 
były, jak kamień, do poruszenia oporne...

„.„Trzeba przecie jakoś tyć*—stałe się 
hasłem powsaecbnom... „Nie przcRadsajmy*, 
upominano się nawzajem .. Ofiarność w spra­
wach narodowych musi mleć także swoje 
granice!..—przestrzegali tacy, których i du­
sza, i kieszeń były zawsze zamknięte.

Takifh „ojców narodu", takich „p a tri­
archów* i „przodowników* spotykała na 
swojoj drodze najwięcej...

Tylko panna Martyna do końca życia 
zbielałemi już prawie i bezsllnemi usty mó­
wiła je] jeszcze:

— Nie wierz, MaryśL. Patryotyzm nie 
jest uczuolem od święta, lecz mus} towarzy­
szyć każdemu naizemu czynowi, lecz musi 
być zawsze obecnym w każdym zakątku 
naszej duszy i naszego serca, i wtedy, kie­
dy one milczą, i wledy, kiedy są w działa­
niu... I nie wierz, dziecko, kiedy ci mówią, 
że ofiarność narodowa powinna mieć swoje 
granice, bo jest to frazes jeden ż najszko­
dliwszych. W pro^adio on kompromisy do 
spraw, które kompromisów" nie znoszą; po 
wtóre jest błędem w zasadzie; po trzecie 
je s t błędem w zastosowaniu do naszej, wy­
chodzącej poza ram ki zwykłych stosunków 
ludzkich, egzystencji.

(D. c. n )



Sfe 255 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 3

licie* nazwano to wprost naDkowom żydożerstwem 
Oto zresztą fakt najbaraziej charakterystyczny: kiedy 
u nas ticzba wolnomyślicieli stale rośnie, a żydów 
z tysięcy spada ona ni dziesiątki. Kasi żydzi me są 
wcsle podobn do żydów csłogo świata. Kiedy syou- 
sta Lessing objecnt Litwę i Królestwo, w późniejszych 
swych spostrzeżeniach przodstiwil w najokropniejszy 
sposób naszych żydów. A wreszcie i myśmy skonita- 
towali ich nieszczerość i mogliśmy wytoczyc formalny 
akv oskarżenia. Tutaj wolns nyśl miała zupełnie inny 
punkt wyjścia, niż postęp. Kieszczerość żydów bowiem 
ujawniła się w c*iej pełni, gdyśmy rozpoczęli krytykę 
ich zabobonów. W tedy zaozęl:'wołać znown, żo wirą 
camy ich w gnetto. A przscież żydzi są ghotowcami 
z natury rzeczy, bo taka ich już antropologiczna for- 
mąpyai.

Następnie p. Nlemojewsld oświadczył, 
że z żydami pracować nie chce, ho dbkją 
oni przedawszystkiem o swój rozwoj. Starać 
się więc winniśmy, Dy się nas bali i by nie 
mogli wołać b&pkarnie „pereat Polonia", jak 
to czynili bezkarnie dotychczas.

W dalszym c ągu p. Niemojewski wy 
kazywał, te  cfliydsenie postępu może być 
jedynie pożyteczne ze względów taktyes- 
nyrh  dla takowego, gdyż żydzi zamykali 
drogę postępowi poiskiemu, nie pozwatając 
mu iść naprzód. Żydzi, według twierdzenia 
Niemojewsitiego, byli kulą u nogi całej le- 
wicy, gdyż odłe społeczeństwo nienawidziło 
ich, jako pariyę żydowską. Dla żydów Las 
postęp nie był labcratoryum, któreby po­
prawiło ich typ, ale bastyonem, który ich 
bronił. Co do asymilacyi, to p. Niemojew- 
Bki wykazywał, że nie mogło o niej być 
mowy, wobeo tego, że nie mamy własne] 
państwowości, ani własnych szkól, ani przy­
musowego nauczania.

Zresztą, jatc twierdzi p. Niemojewsld, 
nie bjłoby nawet dla nas bezpiecznie połk­
nąć taki olbrzymi procent żydów, mogłoby 
to Dowiem spowodować obniżenie typu na­
szej rasy.

„Asymilacya zresztą, oświadczył p. Nie­
mojewski, leży nie w naszym interesie, lecz 
w interesie żyaów".

„Niech żydzi rozwiązują sprawę ży­
dowską, nasze zadanie — to całość naszych 
interesów polskkh".

Na zakończenie, na zapytanie, czy obe­
cne postawienie sprawy nie grozi postępowi 
rozłamem, p. Niemojewski odpowiedział:

(Sądzę, że to, co teraz zyrkiło swój wyraz, je t 
głębokim rucham, który ogarnął całą lewicę iiatzą. To 
raz pierwszy prada lewicowa działa loliJornio i dzieli 
się wyraźnie nr prasę żydowską i polską. To jest wibl 
ka owolncya. W najbliższym czasie należy ociekiwać 
konsolidacji lewicy Oto kończy się nareszcie knrs 15- 
loseni'cki, ztóiy trwał pełnych lat 80. Na^tępujo zmia­
na oryentacyi. Prżestaliśmy wierz/ć w Srnlów z Lu­
bartowa. PrsgaąłbyŁ, aby wszyjcy nabrali przekona­
li a, zo to, co się stało. Lie jesi improwizacya, ani prze­
lotnym k-prysem. To wyraz głębokiego ruchu, które­
go już nic n o zdoła odwrócić*.

Prezes zjednoczenia postępowego, p. Wa­
cław Łypaccwicz, sformułował w następują­
cy sposób stanowisko tej grupy:

cMy stoimy zawsze na tym samym punkcie, co 
: dawniej. Jesteśmy bezwzględnymi przeciwnikami an- 
tysem.iYzmu Stoimy jodnak i ua gruncie patryotycz- 
i jm. W społeczeństwie naizem panowało przekona­
nie, że wszyscy ijd z . są postępowcami. My jednak 
uważamy, iż masa żydowska »st znacznie mniej kul- 
turalna od ludu polskiego. Tak, jak zwalczamy ob­
skurantyzm wśród polaków, tak osino zwalczać bodzie­
my obskurantyzm wśród żydów*.

Wychodz.ąo z tego założenia, p. Łypa 
cewioz wyraził pogląj, że dla zjednoczenia 
jast ni.der' korjystnem  pozbycie się tych 
członków, którzy nie śą istotnymi pt stę­
pów cami.

W przeciwieństwie do Niemójowskiege, 
p, Łypacewioz Jest zwolennikiem asymilacyi 
i twierdzi, że polacy powinni dać moralne 
poparcie asymilatorom i faktycznie |e dają.

Ciekawe są poglądy redaktora „Now6j 
Gazety", p. Kempnera, przedstawiciela kie­
runku asymilacyjnego. Różnią się one krań­
cowo od poglądów p. Niemojewskiego.

Jego zdaniem:
«-'ostęp ijlko w pewnej, nieznacznej mierze z»- 

pożyezau się możf od rewiiyonlzmu socjalistycznego, 
a pozatem jego treścią najistotniejszą, to cele ideali­
styczne- Bsz tego nie ma rozwoju postępu, zwłaszcza, 
żo nie pos.adauy własnej państwowości 1 możności 
przeprowadzenia retorm realnycD. Tego rodzaju rewi- 
zya, jaką usiłuje prieprowadzić spółka Niemojewski- 
Moszczeńska, to nie rew izja postępn, tylko nawrót do 
teoryi antysemickich i nacjonalistyczni eh, Jest to 
przypieczętowanie o»cyonaliimn żydowskiego. Z dru­
giej stroL* przedstawiciele nowego kursu usuwają się 
od obowiązków prognui u kulturalrego. Kwostya żj 
duwska je s t produktem historycznym polskim. Żaden 
program puitępówy polni, nie może powiedzieć, że 
Kwesty! żydowsKleJ nie chce rozwiązywać. 1,712,000 
żydów — to zbyt poważna liczba, to nia przypadkowy 
nalot...

«Jeżeli podczas rowoluryi masa żydowska, szcze­
gólnie podczas wyborów, solidaryzowała się z progra­
mem postępowym, to właśnie dlatego, że mierzyła w 
numanitaryzm tych żywiołów i ocze&iwała, iż, w razie 
ieh zwycięstwa, będzie mogła odzyskać prawa Indzkie. 
Postęp znowu ze swoj shouy nie uważał wszystkich 
żydów _s żywioł .ednoinaczny z ietotą postępu; uwa­
żał tylko, że żydzi wugóle mają bnzposredrt interes w 
budowaniu u^trojn postępowego. W żydach tkwił za­
wsze ten ferment, który musiał popierać formy woino- 
myślne. Bez względu na to, postęp zdawał sobie spra­
wę, że masa żydowska, fanatyczna i ciemna, zawiera 
w oObie pierwiastki szkodzące ewolucji postępowej*.

Tolerancję dla żydów i asymilacyę 
p. Kempner uważa za nieodzowny punkt 
program u postępowego. Jego zdaniem, brak 
form państwowych nie przesądza tutaj kwe- 
styi i nie można twierdzić, że o asjm ilacyi 
nie może być mowy, gdyż mamy kulturalne 
Łorogaty tych form we wpływie moralnym.

Na zakończenie, potępiwszy wystąpie­
nie p. N. i Izy MosZczeńskidj, p. Kempner 
oświadcza:

cBsrdzó wątpię, aby spełniły się m irzenia codo 
utworzenia nowego blokn lewicowego i rozszerzenia 
prze:* tę emisję programu- korzyetnych dla postępu 
pr/ymjersy. Zwiąrek postępu z ludowcami Jest prawi­
dłowy i me ma potrzeby odżydzania postępu*.

Kartki z podróży
aa kongres eucharystyczny w Montreal.

Quebec, (Kanada) we wrześniu 
I.

Od paru dni bawimy w Quebec’u. Ci­
che i spokojne miasto, malowniczo położone 
nad rzeką S-go Wawrzyńca, doskonale się 
nadaje do wypoczynku po trudach kilkoty 
goJniowej włóczęgi po Stanach Zjednoczo 
nyoh, oraa po fizycznych wysiłkach i silnych 
wrażeniach doznanych na kongresie eucha- 
rastycznym w M ontrealu To też korzystam 
z tych cnwil wywczasu, aby, zanim siądzie­
my na okręt, który nas ma z powrotem za­
wieść do Europy, przesłać „Dziennikowi* 
wiązankę wspomnień z pobytu w Ameryce.

Kiedy pried  miesiącem przeszło wraz 
z towarzyszami podróży, ks. prałatem, d-r. 
Skarżyńskim z Warszawy i ks. Pasławskim 
z Zieńkowiec pod Kamieńcem, siadałem w 
Bremio na wspaniały statek „Kronprinzessin 
Cecilie", który nas mlai zawieźć do Nowego 
Yorku, sądziłem pod wpływem coraz to no­
wych a nieznanych mi wiażeń, że będę 
mógł z czytelnmaniJ „Dziennika" dzielić się 
kolejno wiadomościami o tem „com widział 
I słyszał1" w ciągu całej wycieczki. Stało 
się inaczej. Zabrakło mi do tego i czasu, 
i—wyznaję szczerze—cnęci, gdyż, będąc cią­
gle w ruebu, ciągle w podróży, nić czułem 
usposobienia do pisania.

Teraz zaś pilno mi zdać sprawę z kon­
gresu eucharystycznego, który był właści 
wym celem mej podróży i o którym już 
dziś czasopisma szeroko się rozpisują. W 
tym więc pierwszym liście tylko słów klika 

pobycie w Stanach Zjednoczonych.
Po szczęśliwie odbytej przeprawie w 

dniu 3 (16) września stanęliśmy na lądzie 
Amerykańskim w Nowym Yorku. Zawdzię­
czając uprzejmośoi ks Pracnara, słowaka, 
opiekuna emigrantów w Bremie, który aam 
kazał dać na okręt, kuferek podróżny z przy- 
borami do Mszy iw., mogliśmy podczas dro­
gi sprawować Najśw Ofiarę, a że wraz z 
naini udawała się do Ameryki spora ilość 
polskich emigrantów, więc też w d:iiu uro­
czystości Wniebowzięcia N. M. P. była Msza 
św. w trzeciej klasie z kazaniem wygłoszo- 
nem przez ks. Skarżyńskiego, a polskie ple 
śni ludowe, śpiewane przez naszych ioda- 
ków podczas nabożeństwa, rozchodziły się 
szeroko po falach Oceanu.

W Nowym Yorku zatrzymaliśmy się 
w domu emigracyjnym S-go Józeia na cze- 
e którego od niejakiego czasu stoi czcigo­

dny ks. Cynalewski. Isinienie i zadanie te­
go domu zbyt mało może znane jest w na­
szym kraju, a jest to jednair placówka nie­
słychanej wagi dla naszych emigrantów. Tu 
iowiem znajdą dach, opiekę, a niekiedy ra- 
iunck w rozpaczliwem wprost położeniu wo- 
oec praw ameryicańsirich, które na róż e 
sposoby starają się utrudniać imigrację. 
Zdarza się bowiem niekiedy, że rodak nasz, 
wykosztowawszy się na daleką podróż do 
Ameryki, trzymany w zamknięciu na jBdnej 
z podbrzeżnych wysepek, po kilku dniach 
dla braku gotówki lub z powodu niepo­
myślnego fltanu zdrowia odsyłany bywa z 
powrotem do starego kraju na koszt kom­
panii okrętowej, która go przyniosła.

Z Nowego Yorku krótka wycieczka do 
Washingtonu. puczem puszczamy się w dal­
szą drogę. Cambridge pod Bostonem, Bo­
ston, Buffalo, Chicago, Milwaukee, D etw it— 
to były miejscowości, w których się kolejno 
zatrzymywaliśmy.

Nie mogę nie zaznaczyć z prawdziwą 
wdzięcznością serdecznego przyjęcia, które­
gośmy wszędzie doznawali. Dzienn{ki pol­
skie raz po raz o nas pisały, wszędzie go­
ścina u polskich księży, a i świeccy rodacy 
prześcigali się w okazywaniu nam swej ży­
czliwości—wszyscy biz wyjątku dokładali 
starań, aby nam pobyt w Ameryce uprzy­
jemnić, już to obwożąc nas i pokazując cie­
kawości miast, któreśmy zwiedzali, już to 
w dłoglch a ?ajmuj ąoych rozmowach zazna­
jamiając nas ze stosunkami amerykańskimi 
I z dolą naszyoh rodaków na obcej ziemi. 
Podziwialiśmy tedy kolejno i polskie kościo­
ły, z któryoh niektóre imponują wprost roz­
miarami i bogaotwem ozdób—i polskie szko­
ły, nieodłączna od domow Bożych, niekiedy 
wprost olbrzymie (w parafii np. S. Stani­
sława w Chicago, 4,000 dzieci do szkoły u- 
częzzcza,—i polskie zakłady dobroczynne: o- 
gromne 1 wspaniałe przytułki, przez sio- 
•try  Felicjanki prowadzone (w okolicy Buf' 
falo jest w ochronce 270 dzieci), a to wszy 
stko, cośmy widzieli, to tylko mała csąstka 
tego, co jast w rzeczywistości. To też nie 
dziw, że obcując wciąż z rodakami, słysząc 
dokoła, nietylko w domu, ale i na ulicy w 
polskich dzlelnlcaoh, ojczystą mowę, trzeba 
było po prostu wmawiać w siebie, że się 
jest w Ameryce, a nie w swoim kraju.

Dopiero gdy się wyszło na miasto, w 
dzielnice amerykańskiego business, gdy się 
ujrzało owe sławne domy o kilkunastu i 
dwudziestu piętfaeh, gdy wypadło zanurzyć 
się w ten piekielny gwar uliczny i ruch 
powozów, automobilów, tramwajów, niezno­
śnie hałaśliwych kolei górnych i podziem­
nych,—wtedy dopiero stawał żywo przed 
oczami typowy Nowy świat, wielki — lecz 
nie w spaniały," I nlepoclągrjący, g d jż  zbyt 
maio do duszy przemawia, Wszakże oddać 
trzeba sprawiedliwość amerykanom, że i oni 
umieją odczuwać urok ciszy i spokoju. To 
też obok gwarnych ulic śródmieścia napoty­
kamy w różnycn miejscowościach dzielnice 
spokojne, bardzo miłe i sympatyczne. W i­
dzimy więc ulice pięknie ocienione drzewa­
mi, a po obu stronach na ślicznej zielonej 
murawie długie szeregi gustownvcn dom- 
ków mieszkalnych, częstokroć (jak w ogóle 
w Ameryce drewnianych, urządzonych z i- 
śoie amerykańskim komfortem, któr?., stojąc 
obok siebie i niczem nie odgrodzone, spra­
wiają wrażenie jckby mebelków ustawionych 
na bogatym kobiercu. Śliczne też są publi­
czne parki, przystrojone dywanami z kwia­
tów i lustrami sadzawek, połączone często­
kroć ze zwierzyńcami i dziwne zaiste spra­
wia to w rażene, gdy przejeżdżając cieniste- 
ml alejami tych uroczych ogrodów tuż obok, 
po prawe] i po lewej ręce oglądać można 
różne dzikie i niedzikie zwierzęta.

Z obowłązku sprawozdawcy wypada ml 
wspomnioć o wycieczce do katarakt Niagary, 
którąśmy z Buffalo odbyli. Nie będę je­
dnak kusił się na opisywanie tego cu iii na­
tury—setki o«ób przedemną to uczyniły. Na 
tomiast nie .odzi ml się pominąć milcze­
niem bobytu naszego w Orchard Lakę pod 
Detroifem.

Jak  wiadomo, do niedawnego czasu i 
siniało w Detroit polskie seminaryum du 
chowne, którego zadaniem było zasilać Sta­
ny Zjednoczone polskimi księżmi dla niesie­
nia posług duchownych naszym rodakom w 
tym kraju. Ooecny jednak rektor ze kładu, 
ks. Buhaczkowski słusznie nważał za rzecz 
stosowną zakład ten przenieść z miasta w 
miejskie m tronie, i oto w roku zeszłym u 
dało mu się za nizką cenę ośmdzlesięciu 
killcu tysięcy dolarów nabyć ogromny grunt 

zabudowania opodal od gwaru miastowego

kratowała. Dziś więc na tem samem miej 
sou widzimy w uroczem zaciszu, nad brze-

fiem jeziora, w poważnym i obszernym par- 
u, wśród cienistych drzew i łąk szeroki cli, 

zakład naukowy poiski, ale n !e jaids wieiki 
gmach szkolny w stylu europejskim, lecz 
cały kcmple*3 większych i mniejszych m u­
rowanych i drewnianych budynków, dość 
szeroko rozrzuconycn na części tego teryto- 
ryum. Mają więc swe oddzielne domy mie 
szkałne księża i świeccy profesorowie, jes' 
willa z mieszkaniami dla pizybyszów, w ktć 
raj i my gościrę znaleźliśmy, jest dom 
mieszkalny sióstr zakonnych, którym powie 
rzono stronę gospodarską zakładu, są ogólne 
sale ao nauki, refeittorye, wreszcie mieszka­
nia kleryków i uczniów, gayz zakład ten 
ckłada się nie tylkc z seminaryum w ści- 
słeiu słowa znaczeniu, lecz posiada też i  ko 
leglum świeckie. W tem ostatniem kształci 
się mtedzież. która stosownie ao powołania, 
ukończywszy nauki, albo przechodzi do za 
kładu duchownego, albo rusza w świat sze­
roki.

W roku zeszłym seminaryum liczyło 
80 kleryków, a 6 klasowe kolegium dwustu 
dlkudztesięciu uczniów, zaś bieżąoy ruk 
szkolny jeszcze się świetniej zapowiadał. 
Taki to zakład wspaniały stworzył ks. rek­
tor Buhaczykowski. Imponująaa też byia 
uroczystość poświęcenia nowej uczelni na 
wiesnę tego roku. Uczestniczył w niej de­
legat aprstolski na titany Zjednoczone, aroy 
biskup Falconio, kilku biskupów i s tu  kil­
kudziesięciu, do dwustu, księży. Nabożeń­
stwo, przemowy, pochody uświetniły tę wa 
żną i podntpsłą chwilę.

Po dwudziestodniowej wędrówce wśród 
swoich na obczyźnie, opuściliśmy Stany 
Zjednoczone 1 w poniedziałek, dn. 23 sier­
pnia (5 września) stanęliśmy u celu naszej 
podróży, na ziemi kanadyjskiej, w Montrćal’u. 
Tu inny świat, inne sfosunki, inne wraże­
nia. Mieliśmy niebawem być świadkami 
wspaniałej i prawdziwie trudnej do opisania 
uroczystości XXI-go międzynarodowego kon­
gresu eucharystycznego!, Lecz o tem—w 
następnym liście.

ks. P iotr Mańkowski.

Willa Paderewskiego nad Lcmanem.
— o —

Żnina f  opisów i licznych ilastracyi posiadłość 
Ptdertffskiego «cbal9t» Riond-Bcson, położona opodal 
miasteczka Morgas, Lędącego drugą stacyą kolejową na 
linii Lozanna-Genewa, wyniesiona jest dosyć wysoko 
ponad powiarzcLDią jezior*, tak, że jej czerwono-bia­
ła fasada, wymhjltjąsa się z pośród ciemno-zielonych 
wierzchołków drzew, widną jest na szerokiej przestrze­
ni, zwłaszcza od streny jeziora, po którem przesuwają 
się nfjDitsnnie niemal — podsbnie białe, jak mewy, 
przelatujące nad wodą — mniejsze, lnb więksie statki 

lodzie. Pałacyk, zbudowany przez jednego z magna­
tów francuskich, stoi pośród ogromnego prrkn, a widok 
z taiasd kamiennego, którego balustrada okryta jest 
prawie zupełnie pod bujnymi splotami kwitnąsego gli- 
cynidm, uchodzi za. jeden z najpiękniejszych w tych 
stronach Szwajcarii. Z jednej strony — poza Lozan­
n ą - w idią, jak na dłoni, piętrzą się, okalające dolinę 
Rodanu 1 zamykające jezioro od francuskiej strony, 
Aipy Dent du Jam ant Rockers de Nay i groźny, pc 
szarpeny szeiyi Leni du Midi; n? wprost staczają się, 
Jakby do larnego Jeziora, mniejsze skały i regle, n stóp 
ktorysh pobiyskąją w sLńcu, lub wieczorem żarzą sie 
rzędami świaieł wille francuskich knraeyjuych miejsco­
wości: Evian i Thonon; i  pomiędzy odległych wzgórzy, 
jakby zjawisko powietrzne, przecaysty zawsze w swej 
niepokalanej śnieżuej białości, wznosi się grzbiet i 
szczyt Mont-blanc, ajdalej na prawo jnż bardzo mgła­
mi zasnuta widnieje kopula Salsro, pod którą niewi­
dzialni. Jut dla oka rozluźyła się Genewa.

Ka pierwizem piętrze willi mieści się pareownia 
Paderewskiego: na środku ogremry stół do pracy, pod 
śeianamijpólki z książkami i nutami, fortepian i piani­
no Erarda, na ścianach portrery i fotografie. Liszta, 
Joaohima, Brahmsa, oraz szk.ee głowy Paderewskiego 
przez Bnrne-Jonesa. Tutąj wykończone i instrumen- 
towane było rManru*, skomponowane ostatnie warya- 
cye i sonata fortepianowa, tu wreszcie pc wsiała potę 
tna natchnieniem, a mistrzowska formą Symfonia. Ka 
parterle, który od ot/ony parko jest właściwie pierw- 
szem piętrom, mifśei się obszerny salon, w którym 
lwią esąść miejsca zajmują olbrzymie koncertowe for­
tepiany Erarda i Steinway a: aala jadalna z tryptykiem 
Malczewsaiego na ścianie, oraz obok i&lonu pokój, 
przeznaczony na muzeum, pełen kosztownych darów, 
złotych i srebrnych wieńców, rzeźb, adresów i dyplo­
mów honorowycu. Na aoie, od strony parkn, ped sa­
lonem jest rodzaj orańżeryi; tu miał pracownię swoją 
Wiwulski, tu powstały piorwsze szkice pomnika Grun­
waldzkiego, który cpraojcom na chwałę — brtciom na 
otuchę*, wielką miłością dla przeszłości i przyszłości oj- 
czysuy przejęty nasz wielki artysta i obywatel ufundo­
wał. A wspomnienia uroczystości krakowskich snują 
»ię do dziś dnia jeszcze w pismach i dziennikach 
siwajcarskieb, w pięknych i pełnych entuzjazmu opi- 
saoh naoesnego ich świadks, poety Rene Moraxs, czę­
stego go^eia w Rhnd-Bosscn, autora utworów drsma- 
tyoznych, przedstawianych oorocznie w lecie w otwar­
tej arenie teatru w Mezieros.

Eoha dni grunwaldzkich dalszem jednak jeszcze 
i to prawdziwie wzruszającem odbiły się echem: oto 
przeadresowana w Krakowie nadoszła do Morges w pa­
rę tygodni po uroczystościach — karta pocz.owa fran- 
enska, a na niej nieco drżącem, ale poprawnem pi­
smem polskiem wyraża p. Dąbrowski w imienin kilkn 
kolegów z elegii cudzoziemskiej* w Algierze hołd fun­
datorowi pomnika — i przy sposehnosci presi o gazety 
i książki polskie, do których dalekim wygnańcom tak 
tęskno...

A takie listy i karty, nietylko z okazji uroczy­
stości grunwaldzkich, przychodzą nioraz do R-'on1 -Bos- 
son; wiedzą wszyscy, w najodleglejszych kątach wszyst­
kich części świata rozproszeni rodacy o czułem i wszyst­
ko, co z miłością ziemi naszej związane, gorąco kocha- 
jącom sercu wielkiego artysty. To też każdy, kto miał 
sposobność znaleźć się pod gościnnym dacnern domu 
państwa Paderewskich, musiał cdtzuć tę atmosferę go­
rącej miłości ojczyzny i kultu dla wszystkiego, co pię­
kne i wzniosłe—w „ztuse i w życin.

o 1 1 pół godziny drogi tramwajem od De- 
troit’u, we wspomnianem Oschard Lake. By- 
lk  tam poprzednio akademia wojskowa, któ 
ra jednak, jak to bywa w Ameryce, zban-

Aleksander Krausher.
(Krótki rys 50-cioletnieJ jego pracy literackiej 

i społecznej),

Naiód, gdy chwyta za broń, by odzy­
skać utraconą wolność, wydaje z pomiędzy 
siebie nieraz bohaterów, których imiona, je 
żeli wolność odzyskana, błyszczą w jego 
dziejach, jak  gw itzdy złociste na firmemen- 
oie. Ale gdy wybuon się nie uda, gdy na­
stąpi klęska, bohaterowie ci chwilowi nikną,

jak meteory, i jeszcze większa ciemność po 
zostaje.

Naród tylko, nie mogąc wylać swej e 
nergii i swych sił żywmtnyck na zewnątrz: 
skupia h ę  w  sobie, zagłębia się w prteszło- 
ści swej, lubując się nią, jak  chciwy bogacz 
swym skarbem. Gromadzi wszystkie zapom 
niane lub nawet mało komu znane fakiy 
czeka, póki znajdzie się pracownik, co wszy 
stko to odnajdzie, zbierze w całość i ogłes. 
światu, by wiedziano, j&k ten naród żył co 
czuł, jak watozył i cierpiał.

Naród szczęśliwy m oię zwać może, gdy 
tych pracowników ma wianu. Owi cisi szpe­
racze przeszłoścf, co z lubością pracują, ko- 
cnając naukę me ćla sławy, ale przez ml 
łość jedynie dla niej, to siła olbrzymia; po 
nich to pozostaje światło, co bije na niród 
eały, a pokolenia czerpią wiedzę I przykład, 
jak trzeba pracować dla swego kraju.

Pomiędzy tymi pracownikami, co jak 
białe kruki są rzadkością w społeczeństwie 
naszem, którzy życie swe cfłe poświęcili 
szperaniu w starych archiwach, wydobywa 
niu z pyłu zapomnienia wieiu fa/tów, tak 
drogich nam, o których zaledwie jakaś set­
na część Społeczeństwa miała s la te  pojęde, 
jest n iew ątpliw i towarzysz mój od lat mło­
docianych Aleksander Kraushar, któremu 
kilka tych slow uznania poświęcam.

Urodził się wr Warszawie dn. 17 stycz­
nia 1843 r. z ojca Hermana, staiazego agen­
ta przysięgłego giełdy warszawskiej, i matki 
Idalii.

W 1861 r. ukończył gimnazyum realne, 
wydział chemiczny; następnie w 1862 roku 
wstąpił na wydział prawny Szkoły Głównej 
warszawskiej, który ukończył w 1866 r. ze 
stopniem m agistra prawa 1 administracyi. 
W tym także czasie uczestniczył w rnenu 
1863 r., pracująo szcz.ególnisj jw wydawanej 
wtedy największej gazecie tajnej „Prawda" 
pud redakcyą W hdysława Sabowskiego. Za 
artykuł jego, w JV- 8 z d. 12 czerwoa 63 r. 
pomieszczony, „Powstanie polskie i dyploma­
cja", rząd narodowy, co prawda chwilowy, 
zwany „adwokackim", zastosował do tej ga­
zety, jak to dz’ś stale jest stosowane, „pier­
wsze ostrzeżenie", z czego humorystyczny 
dziennik niemiecki „Der Kladderadatsuh" 
skorzystał i wydał dowcipną Karykaturę w 
AS 33 z d. 19 lipca 63 r. z podpisem „Ein 
Erlass der polnischen National-Regierung".

Po upadku powstania aplikuje w są 
dach miejscowych, mianowany w 1868 r. 
patronem trybunału, w 1872 r. adwokatem 
przy sądzie apel. Królestwa, a po złożeniu 
świetnego egzaminu w 1873 r. obrońcą przy 
warsz. c^part. rządz, senatu.

Od 1876 r. je s t adwokatem przysięgłym 
okr. sądowego warszawskiego.

Karyerę swą literacką rozpoczął Kraus­
har jeszcze wtedy, gdyśmy siedź eli na ła­
wie gimnazyum realnego w 1858 r. wierszem 
na cześć Mickiewicza. Później pierwsze swe 
prace piśmiennicze drukował w „Jutrzence", 

Kółku Domowem", „Przeglądzie Tygodnio­
wym", „Niwie"; poważniejsze rzeczy pomie­
szczał w „Bibliotece Warszawskiej", „Ate 
neum", „Przewodniku Literackim" lwow­
skim, w „świście" krakowsKim, w „Kłosach*
1 w „Tygodniku Ilustrowanym".

Z prac oddzielnie wydanych, o ile pa­
mięć nil posłuży, wymienię: „Barbara Bre- 
zianka"; „Burboni na wygnaniu"; „Czary ca 
dworze Batorego"; „Drobiazgi historyczce",
2 t.; „Dzieje Krzysztofa Arciszewskiego",
2 t.; „Historya żydów w Polsce", 2 t.; „Lo­
sy Miączyńskiego"; „Olbracht Łaski, woje­
woda sieradzki", 2 t.; „Odwieczny spór o 
granice Olkusza"; „Pamiętnik kawalera da 
Beaujeu"; „Palestra staropolska"; „Samozwa­
niec Jan Faustyn Luba"; „Siedmiolecie Szko­
ły Głównej"; „Rozprawa o historyi prawa", 
nagrodzona na konkursie imienia ks. Ada­
ma Jakubowskiego; „Syn pułkownika Ber­
ka"; „Wędrówki Tom. Wolskiego"; „Zatarg 
Konopki z miastem Tcraniam", „Bonneau, 
ostatni konsul francuski"; „Nowe epizody z 
życia Paskc"; „Tragikomedya kurlandzka"; 
„WidzenieKacpra Bojanowsklego*; „Lament 
Hrehorego Ościka"; „Z pamiętnika chorąże­
go Owrackitgo"; „Pamiętnik Wróblewskie­
go"; „Sejmiki polskie w Kazaniu"; „Konfe­
deraci barscy na Syberyi"; „Stefan Batory 
w sprawie Niderlandów"; „Edykt Stefana 
Batorego"; „Łazarz Crrnot, jako wygnaniec 
w Warszawie"; „Historya o Janie księciu 
finlandzkim"; „F m .k  i f^ankiści polscy", 2 t.; 
„Ofiara teroryzmu"; „Repnin i Polska", * t.; 
„Z dziejów Warszawy"; wZe wspomnień o 
Adolfie Pawińskim"; ^Klejnoty skarbca Ko­
ronnego"; „Antoslek czyli Antoni Golec" 1 
wiele innych, Jfck np. „Cykl historyczny o 
pałacach i zabytkach warszawsklcn", d ru to ­
wał w „Tyg. Ilustrowanym".

Z poezyi wydał: „Tytana", „ łry o n a  z 
Koryntu", „Strofy', „Eiekcya w Baninie", 
„Przekłady pieśni Reynego" i inne.

Ale do najpoważniejszych, z pietyzmem 
opracowanych dzieł jego ńaieży ośmiotomn- 
wa „Monografia Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk", stanowiąca historyę kultury narodu 
w pterwszem 80-leclu XIX wieku.

A od lat kliku wydaje szereg „Miscel- 
laneów historycznych", wydobytych a mo­
rza zapomnienia; wyszło już 46 tomów, o- 
prócz ty oh. co do druku przygotował, po­
święconych przeważnie dziejom roku 1»31, 
a również rozpoczął seryę „Miscellaneów ar­
chiwalnych".

Jako dowód uanania zasługi jego ip ra -  
cy olbrzymiej powołano go na członka „Tow, 
hist.-liter. paryskiego", „Tow. przyj, nauk 
w Poznaniu* i do komisyi hist, akaa. umiejęt. 
w Krakowie.

Z ilości tytułów, jakie ml się na pa­
mięć nasunęły, widać, jak i to ogrom pracy 
na jednego człowieka, ile to trzeba było 
prze wertować bibliotek, archiwów s ta r y c h ,  
nu ludzi uprosić, by otworzyli swe zbinry, 
ile nieraz zawodów ponieść, nie szoządząo 
niotyłko pracy, ale I środków na skopiowa 
nie setek iluatracyi, portretów, druków. A 
te koszty zaledwie w (zęści się powracają 
u nas, bo czytamy mało wogóle, kupujemy 
książek jak  najmniej, a już rzeczy historycz 
nych—to prawie nie mam y.

A iednak warto, by te skarby znane 
wszystkMi Wam były!

Oto krótki rys prący jego, już  pięćdzie­
sięcioletniej, a da Bóg, w iek la t jeszcze wi­
dzieć go będziemy przy tej pracy na niwie 
ojczystej.

Czego mu życzy stary jego towarzysz 
1 druh

Roman Rogiński.

Zjfód chirurgów tulskich.
— o:o—

We czwartek rozpoczął swe obrady w 
Warszawie Zjazd chirurgów polskich. Jak 
wielkie było zainteresowanie zjazdem, świad­
czy o tem, że zgłoszono na zjazd prseszio 
sto kilkadziesiąt referatów.

Głównym tematem obrad Sfazdu są: 
sprawa leczenia zapaleń ostrych wyi ostka 
robaczkowego, zniecznlanie 1 aseptyaa. Wszy­
stkie polskie pisma lekarskie poświęciły zja­
zdowi okazałe numery.

Na honorowych prezesów wybrano: 
irof. Juliana Kosińskiego zW trszaw y, prof. 
/•lembickiego ze Lwowa, d-ra Sznroana z Po­
znania i d-ra Władysława Stankiewicza 
z Warszawy.

Na przewodniczących rzeczywistych po­
wołano: prof Kadera t  Krakowa i prof. Zie- 
mccklegć z Petersburga.

Pierwsze posieazenie poświęcone było 
chorobom wyrostka robaczkowego.

Na drągiem, posiedzeniu zjazdu dysku- 
sya toczyła alę koło kilku referatów na te ­
mat przepuklin.

Największe jednak zainteresowanie wy­
wołało trzecie posiedzenie, poświęcone wy- 
ącznie metodom znieczulania przy zabie­
gach operacyjnycn. Rerferat na ten tem at 
wygłosił dr Kryński, mówiąc o znieczulaniu 
ogolnnm i miejseuwem.

Oczywiście, jak każda inowacyr, tak 
metoda lędźwiowego znieczulania tropaho- 

kainą nifc gorących zwolenników i zajadłych 
przeciwników.

Nipdawne to czasy, kiedy staozanowal- 
cę o usypianie chloroformem, obecnie nasi 

chirurdzy interniści prowadzą gruntowne 
jadania nad udoskonaleniem techniki t. zw. 
znieczulania śróaięaźwiowego.

To ostatnie polega na wstrzykiwania 
inmiędzy kręgf stosu pacierzowego pewnych 
substancji farmaceutycznych, znanych pod 
ogólną nazwą iropaKokainowych znieczuleń.

Jednakże i ten środek ję k i chloroferm 
idsiada poważne ujemne działanie następo­

we, których niejednokrotnie .w poszcze- 
f ólnych przypadkach przewiazłeć niepo- 
( obne

Na tero więc tle wywiązała się ożywio­
na dyskusya.

Czwarte posiedzenie poświęcone było 
cilku tematom.

Najwięcej czasu zajęły referaty i dy- 
skusye nad chirurgieznem leczeniem choiób 
mózgowych i rażenia.

O wskazaniach do trepanacji czaszki 
mówił dr Kopczyński, o zabiegach zaś cm- 
rurgi^znyćh w cierpieniach przewlekłych— 
dr Higier, wreszcie poszczególne ezęśoi scho­
rzeń omawiali doktorzy: Raum, Sawicki, Ant. 
Rydygier I A. Zawadzki.

W  obszśrnej dyskusji przemawiali: 
n;of. Chlumsky, prof. Kryński, Ziambicki, 
W. Łapiński, Borzymowski, Mieczkowski 

Zaremba.
Drugim tematem posiedzenia były cho­

roby żołądka, których leczenie, według wła­
snych metod, przedstawił dr Rydygier, 
wskazując na liczne a niesprawiedliwe le­
kceważenie nauki polskiej przez niemców, 
którzy 20-ietniem Istnieniu -te) ^'me­
tody, dzisiaj przypisują swoim słomkom jej 
autorstwo.

Dr Marcinkowski z Piotrkowa dał cha­
rakterystyczny przypadek operowania z po­
wodu raka żołądke, a dr Ciechomskl wy- 
ożył swoje uwagi nad systemem pref. 
loux.

Dyskusya niedługa nad tym  tematem 
lozwoliła przystąpić do rozpatrzenia scho­

rzeń dróg żółoiowycb, których, oddawna 
nie pomijano na zjafcdaob chirurgów pol­
skich.

Ten tem at opracował prof. Ztemacki 
z Petersburga, badania doświadozLlne przed­
stawił dr Kuttermund, a dr Sawicki roepa- 
rzył powikłania pooperacyjne.

lie Nieme; wydają na germanizacyą S iąha  
anstryacklego?

— o—
Cieszyńska (Silesia*, organ posła Demme* (by­

łego burmistrza cieszyńskiego), poiajo ciek**B wiado­
mości o działalności «Scńulvereinu». Utrzymuje on 
na ten rok w Cieszjńskiem 0 nowych ezkół, a miano­
wicie—w Skrzeezoniu, Pietwałdzie, Golasowicach, Klim­
kówkach, w Racimowie i w Jabłonkowie, ns ktćre 
przeznaczył na bieżący rok szkolny 89,uOO koron. Ale 
jest szereg szkół starszych i są utrzymywane przet 
stuwarsyszenie cNordmark*. Krdto składają ob ite dat­
ki ni. szkolnictwo niemieckie zarządy kopalń węgla, 
przedsiębiorstw przemysłowych, a lakze zarządy laty- 
tundyów śląskich i wiele rad' gminnych. Razem maźLa 
liczyć prywatce składki na geimanizacyjm szkolnictwo 
na Śląskn n* 300,000 koron rocznie.

Wobec tej kwoty nikną składki czeskie, a cóż 
dopiero polskiel Tak wygiąda—rzeczywistość.

i te L m
Komitat obchodu donosi nam, iż wy­

konawcami utworów nieśmlerW nogo kom­
pozytora polskiego będą dwaj znakomici 
pianiści, nuanowicie Maurycy Rosenthal, 
lwowianin, niegdyś elew Mikulego, a na­
stępnie wirtuoz europejskiej sławy, nadto 
zaś Ernest Schelling, anglik,, przed sześJo- 
ma laty uczeń I. J. Paderewskiego, a obe­
cnie pierwszorzędny artysta, specjalnie od­
dany wykonywaniu utworów Chopina. Ko- 
senthal odegra m >dzy innemi kompozycja­
mi Chopina koncert F—moll a orkiestrą, 
Schelling wśród ci.łego ich szeregu Sonaię 
H—moll. Do odtworzenia utworów dawnej 
muzyki polskiej zasiądzie przy klawicymba- 
le (wyrobu Pleyela] pani W anda Kannow- 
sks., słynna sptcyaLstka w m uzjce archaicz­
nej, z nią też wspólnie wykonają s^arą so­
natę Szymańskiego pp. M. Wolisthal I Puii- 
kowski. Henryk Melcer wystąpi w koncer­
cie ostatnim z koncertem swoim E —-moll. 
Odegra ten pięzny utwór z orkiestrą.

Sola w ,Te Deum* Elsnera odśpiewa­
ją artyści opery: pani Matylda Lewicka i p. 
Stanisław Tarnawski, który też w archaicz­
nym koncercie wykona aryę Mielczewskie- 
go. Chóry Towarzystwa m ui^cm ego i „Lu­
tni" wezmą udział dominujący w wykona­
niu „Te Deum", ponadto w niedzielę w ka­
tedrze podczas uroczystej Mszy wykonaną
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będzie Msza MincLheimera, we czwartek zaś 
rano „Lutnia" odśpiewa słynne „Reąuiem" 
Ąlozarta.

Osobliwsze zainteresowanie wzbudza ze­
spół solistów, który odtworzyć ma dawne 
kompozycye polskie a capella z XVI, XVII 
I XVIII wieku. Biorą tu  udział wszyctkie 
najlepsze siły solistyczne lwowskie. Imiona 
ich niebawem zostaną wymienione, na razie 
zaznaczamy więc tylko, ie  znajdujemy wśród 
nich pierwszorzędne firmy operowe i kon­
certowe, jak np. panie: Argasińska, Dębic­
ka, Krzyżanowska, Lachowska, Lewicka, Ma- 
kusz, Oleska, Pawlików-Nowakowska, Sie­
radzka, Skibińska, Szymanowska, jako też 
pp. — Dianni, Łowczyński, Mann, Okoński, 
Tarnawski i wielu innych. Za dwa tygo­
dnie przyjeżdża I. J. Paderewski do Lwowa. 
Mistrz weźmie udział w uroczystoś u inau­
guracyjnej obok St. hr. Tarnowskiego i in­
nych mówców, pozostanie następnie do koń­
ca obchodu, w ostatnim bowiem tegoż kon­
cercie wykonaną będzie po raz phrw szy w 
Polsce wspaniała jego symfonia. Do wyko­
nania tejże zasiądzie okuło stu członków or­
kiestry, utworzonej przez połączenie orkie 
stry teatru miejskiego i orkiestry Towarzy­
stwa muzycznego. Batutę dzierżyć będzie 
naprzemlan dyrektor Sołtys, oraz pp Opień 
ski, Różycki i Żeleński. Znakomity twórca 
„btarej baśni" przybędzie do Lwowa w tym 
celu. Zapowiada się tedy całość „Festtvam“ 
tego ze wszech miar srwietnie. Pozostała 
część bloków na pięć audycyi jest do naby 
cia w kasie komitetu, ul. 3 Maja 16, w pai 
terze.

Jednem  z przedsięwzięć komitetu orga 
ntznjącego uroczystości muzyczne we Lwo 
wie będzie koncert historyczny, na którym 
w stylowem wykonaniu pozna polski świat 
muzyczny zapomniane od wieków dzieła 
kompozytorów polskich z XVI i XVII stule 
cia. Komitet obchodowy zaprosił dr. Zdzi­
sława Jachimeckiego do zestawiania pro­
gram u i dostarczenia materyału utworów 
z tych wieków. Program, nad którego przy­
gotowaniem pracuje dyr. M. Sołtys na czele 
zespołu solislów-śpiewaków i orkiestry, cbej 
maje cały szereg nieznanych zupełnie I ni­
gdy za pamięci naszej niewykonanych kom- 
pozycyi h capella, instrumentalnych i wo- 
kalno-łnstrumentainych. Dr Jachimecki o- 
pracował wydostane przez siebie z różnych 
bibliotek kompozycye: Szamotulskiego, Jana 
Polaka (motety); utwory na lutm ę Woje 
Długóraja, Jakóba Polaka i Diomedesa Ca- 
tona; trzy koncerty na orkiestrę Adama 
Jarzębsklego (parfyę na clavicembalo wyko 
na pani Wanda Landowska); znakomitą kan 
tatę na glosy solowe i orkiestrę (audite 
mortales) Bartłomi3ja Pękiela; dwa koncerty 
wokalno-instrumentalne Marcina Mlelczew- 
skiego 1 wielką kompozycyę Mikołaja Zle 
ieńskiego „Magnificat" na trzy chóry mię 
szane (12 głosów). Ponadto zostanie wyko 
nana sonata na orkiestrę smyczkową i cia 
vicembalo S. S. Szarzyńskiego, którą przeć 
kilku laty odnalazł prof. A. Poliński. Pierw­
sza ta na szerszą skalę przedsięwzięta próba 
odrodzenia starej muzyki polskiej powinna 
obudzić dla pięknego zadania trwale zainte 
resowanle,

Sensacyjna sprawa.
—)o o (-

Rdffnoeześnie i  ireszl maniam i dokouantml nie 
dawno wśród młodzieży polskiej w Krakowie, areszto 
w ano w .Podgórzu dentystę technika Rosousala, pod 
zarzutem szpiegostwa wojskowego. Szpiegostwa ilodz 
two nie wykazało, odkryto jednak okoliczności, któio 
bardzo go obwiniają o otmoie swoi żony.

Adam vel Abraham Rosensai pochodzi z War 
siawy, ma lat 39, a do Krakowa przybył w r. 1908 i 
oziadłszy w  Podgórzu, uzyskał jako kwalifikowany dem 
tysta-teohmk zonsons na prowadzanie zakłada dentj 
ztyczno-tecnnicznego. Zakład cieszył się znacznam po 
wodzeniem. Rosensai nżywał nawet tytnła lekarza- 
dentysty, Jakiolwiait nie miał do takiego tytula prawa.

W grudniu roka 1909 Rosensai ożenił się z oko 
ło 30 iat liczącą Bamarą Gross, córką bardzo poważa 
nej rodziny kupieckiej w Krakowie.

Jakie było pożycie Rosensalów, trnJno dziś 
Jtwierdzić. Utrzymywała się jednak pogłoska do dziś 
krążąca, żo pożycie młodych małżonków było w bardzo 
krótki czas po ślubie złe, a niebawem stało się wprost 
nieznośne. Między oocjgiem wynika’y często gwałto 
wne spory, które Kończyły się tein, iz zona bardzo czę 
sto uciekała do Ewoicn rodziców na Kazimierzu. Jak 
twierdzą świadków ie, powodem ciągłych kłótni młode 
go małżeństwa, był Abraham Rosensai, który wobec 
żony zachowy wał się bardzo brutalnie.

Ostatecznie z pełni„ nagle i niespodziewanie 
zmarłj  w nocy z 22 na 23 maja 1910 r. — żona Ro 
sensa'i. S.a erć jej nastąpiła wśród zagadkowych oko- 
liczności. Nietylko też krewni i blizcy znajomi, ale o 
pinia szerokich w ustw  żydowskich na Kazimierzu 
Podgórzn—obwiniała potijemnie Rosensala, jako spraw 
cę zagadkowej śmierci żony.

Przesłuchania świaoków potwierdziły wiele po- 
dajrzanjzb momentów, wskazujących silnie, żo Rosen 
sai jest sprawcą nagłej śmierci żony. Ponieważ Jedno 
czelnie wyszło na jaw, że sekcja zwłok zmarłej żony 
nie odbyła się zaraz po śmierci", jak się to Btać powin­
no po nagłym zgonie, polieya odstawiła Rosensala do 
sąćn karnego i pornczyła dalsze prowadzenie sorawy 
sądowi śledczemu. Istnieje przypuszczenie, że Rosen 
sal etrał żonę.

Stwierdzono jnżi że Abraham Rosensai rozwiódł 
się przed ożenieniem z Grotsówną z poprzeda;ą żoną 
swą - Warszawie. Istnieją dowody, że Roseusai io  
ostatnich dni ntrzymywał z tą rozwiedzioną żoną czułe 
i serdec-ne stosunki, W rrśi niesie rów nitsż, że Rosen- 
sal był jeszcze przedtom żonaty, tak, że małżeństwo z 
Grossówoą było trzeciem z rzęda.

Wizytacya kościołów
W K r y m k u  i M a lin ie .

Dnia dziewiątego września o godzinie 
óśinej wieczorem przyjechał J. E. ks. biskup 
z Wys«ewicz do Krymka. Bardzo pięknie 
oyl udekorowany kościół przez właściciela 
Krymka p. Władysława Jaroszyńskiego. W 
dnżej bramie tryumfalnej z zieleni widniał 
napis: „Witaj pasterzu nasz ukochany- ; —a- 
leja z sosen połączonych wgórze festonami i 
wysłana czerwonem suknem wiodła od bra­
m y do drzwi kościelnych. Dwanaście be­
czek smolnych płonęło oświecając wjazd, a 
na drodze na przestrzeni przeszło ćwierć 
wiorsty stało dwa tysiące Indu w gę­
stych szeregach ze świecami jarzącemi się 
w rękach. P ’ękny chóralny śpiew powitał 
biskupa, gdy wjechał w żywą aleję, a do 
kościoła wprowadzili J. E. p. p. Stanisław 
Horwatt i Władysław Jaroszyński.

W ozasłe nieszporów biskup spowiadał 
i opuścił kościół po ddesiąt^j w nocy, uda­
jąc *fę do dworu na spoczynek.

Następnego dnia ks. biskup od godzi 
ny szóstej rano do jedenastej spowiadał, a 
następnie celebrował uroczystą mszę św., 
wczasie której ks. Zdanowicz z prawdziwie

oratorskim talentem przemówił do luau. Mó­
wił długo o przywiązaniu do wiary przod- 
ców naszych, wytykał błędy i wady, w koń­
cu zwrócił się do właściciela Krymka p. 
Władysława Jaroszyńskiego, który w celu 
jowitania biskupa przybył z Ukrainy, ozem 
złożył dowód, że wstępuje w ślady swej za­
cnej 1 bogobojnej matki, która nigdy nie 
szczędziła i nie szczędzi ofiar na cele wiary 
św. i kościoła.

Biskup udzielił następnie sakram entu 
bierzmowania przeszło 480 osobom.

Od kilkunastu lat trwa zawzięta walka 
między dworem a szlachtą krymecką, która 
kilka tysięcy sztuk bydła bezprawnie wypa 
sała w lasach. Dzięki wpływowi ks. bisku­
pa, który w serdecznych słowach zwrócił 
się do ludu, nastąpiła tak wielce pożądana 
zgoda. Skończą się sądy, kary pieniężne, 
więzienia i częsta interweneya pollcyi, któ­
re były zawsze smutnem echem tej walki 
Lud wzruszony złożył uroczyste przyrzecze­
nie, te  więcej już w lasach dworskich paść 
nie będzie. Wzruszenie udzieliło się wszy- 
stkim obecnym; p. Władysław Jaroszyńsai 
okazał się hojnym dla szlachty krymeckiej 

w razie dotrzymania obietnicy obdarzy ich 
darowizną 400 dziesięcin doskonałycn łąk 
nad Teterowem

Z wdzięcznością przyjął biskup ofiarę 
Jaroszyńskiego, który zobowiązał się co 

rocznie wnosić 500 rb. na utrzymanie dwóch 
kleryków w eominaryum w Żytomierzu. Na 
atępnego dnia przed odjazdem biskupa rozr 
szła się pogłoska, że proboszcz ks. A. Mar- 
kuszewski będzie przeniesiony do innej pa 
rafii. W krótkim czasie zebrał się wifikl 
tłum szlachty i prosił biskupa, ażeby pozo 
stawił na miejscu proboszcza, dla którego 
mają tyle przywiązania i wdzięcznościj za 
jego dobroć, of arność i bezinteresowność, 
Nietylko tu, ale w Wyszewiczach i Rado­
myślu przeuonał s ę biskup, Jak paraf anie 
cenią, szanują i kochają swego zacnego 
dzielnego proboszcza; jemu także należy się 
uznanie, bo pracował i przygotował grunt 
do zgody między dworem i ludem w Krym­
ku. Po odjeździe biskupa p. Jaroszyński 
darował szlachcie krymeckiej wszystkie są 
dowe kary pieniężne, długi 1 zaległe czyn­
sze, darował biednym dużo materyału budo­
wlanego, kamienia i drew. Obiecał odnowić 
kościół w Krymku, ufundować ołtarz serca 
Jezusowego, przerobić presbiteryum i zakry 
<tyę.

Dnia 11 września wieczorem przyjechał 
J. E. ks. biskup do Malina, witany przez 
ogromne tłumy ludu, a przed kościołem śli­
cznie udekorowanym i iluminowanym spot­
kali J. E. dziekan ks. Bieniecki, ks. Ale­
ksandrowicz z Chabnego i ks. Rupert zRoz- 
watowa. Następnego dnia od szóstej rano 
biskup spowiadał, odprawił uroczystą sumę 
i w serdecznych słowach nauczał z ambo­
ny, jak dobry chrześcijanin i katolik spędzać 
powinien każdy dzień swego życia. Przeszło 
tysiąc dwieście osób przystąpiło do sakra 
mentu bierzmowania, tak że dopiero przeć 
siódmą wieczorem wyszedł lis. biskup i  ko 
śoloła,Judając się na plebanię, gdzie do obia­
du zasiadło czterdzieści osób. Przeszło sześć 
tysięcy ludu brało udział w uroczystem 
nabożeństwie, a dwa tysiące spowiadało się

Dnia 13 września biskup od wczesnego 
poranka za.czął spowiadać, celebrował mszą 
iw ., opatrywał kościół, wyputująć o potrzeby 
parafii. Na plebanii w księgach proboszczów 
mallńskiego i  wyszewlckiego wpisał słowa 
uznania i podziękowania za ich działalność 
i prace.

Następnie odprowadzony przez kler, o 
bywatell i lud do dworca kolejowego, ser­
decznie żegdany, odjechał J. E. ks. biskup 
do Kijowa. Należy się uznanie pańetwu Wa 
oławostwu Bylinom za piękną aekoraoyę 
kościoła i za starania w przyjęciu pasterza 
w Malinie.

Wizytacya czterech kościołów w pow 
radomyskim przez biskupa stwierdziła po 
głębienie w silnym stopniu uczuć religij 
nych, zarówno ćród obywateli, jakoteż i lu 
du, którego liczne rzesze z najdalszyi h stron 
Polesia śpieszyły powitać tak drogiego i z 
upragnieniem oczekiwanego grścia.

Czumak.

Jeszcze w sprawie związku producentów 
nasion buraczanych. -

W numerze 249 „Dziennika", w arty 
kule „Z wystawy Winnickiej", wspomniano 
o odbytem w dniu 29 sierpnia w Humaniu 
zebraniu organizacyjnem wyżej wymienione 
go „Związku", na którym, podług słów au­
tora, ja w przemówieniu swem zbijać mla 
łem „zbyt różowe nadzieje p. Mrozińskiego 
na zbyt w Królestwie*. Nie mogłem, jak 
ohce autor wspomnianego artykułu, opono 
wać dr. Mrozinskiemu, gdyż projektodawca 
tyle na zbyt w Królestwie liczy, co i ja, do 
wodem czego brak wzmianki o rynku tym 
w artykułach inieyatora w Na 49 1 147 
„Dziennika", gdzie autor główny nacisk kła­
dzie na zbyt zagranicę. Natomiast słowa 
moje były odpowiedzią na przemówienie pa­
na Bogdańskiego, który przy końcu dysku 
syl wspomniał o możności „liczenia na Kró 
lestwo*. Dr. Mrozińskl natomiast w 147 
numerze „Dziennika" oraz w referacie swym 
wyraził nadzieję nawiązania stosunków zza 
granicą, I tych to na pozór „różowych- na­
dziei nie tylko, że nie starałem s’ę zbijać 
lecz przeciwnie—w zupełncśei je z projekto­
dawca podzielam.

Franoya, której własna produkeya nie 
wystarcza, zmuszona jest importować nasie­
nie z zagranicy, a z danych statystycznych 
ostatnich lat widzimy, że zapotrzebowanie 
od niemców, głównych dotychczas jej do­
stawców, zmniejsza się z każdym rokiem, 
przez co ipso facto wzrasta import z innych 
krajów, w szeregu których południowa Ro- 
sya, mająca zbliżone warunki geologiczne, 
dać mo/3 nasienie, najbardziej wymaganiom 
Francyi odpowiadające.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki, 
posiadające dotychczas (przy 200 z górą ty ­
siącach dziesięcin pod burakami) zaledwie 
jedaą prywatną (Morrlsona w Fairfleld) ho­
dowlę nasion I dwie w star.aoh Utah i Ca- 
ifornia oraz parę w stanie Michigan, nale­

żące do Towarzystw, zmuszone sprowsdzać 
elitę z Europy, narzekają na nieuczciwość 
dostawców niem.eokich, wysyłających na 
rynki Ameryki mieszaninę skupywanych 
w całej Europie nasion jauo elitę ,(z 12

sprawozdania departamentu rolnictwa w 
Waszyngtonie).

Nie ulega więc kwestyi, że przyszły 
Związek" ma wszelkie szanse wejścia w 

stosunki hanalowe zarówno z Francyą jak 
Ameryką, na dowód czego niechaj posłu­

ży chociażby liczna korespondenoya z tvch 
krajów, nadsyłana w tej kwestyi na d-ra 
Mrozińsklego i moje ręce Bezwarunaowo 
jestem jednak zdania, że zamiast „oglą- 
dLć się* I „liczyć" na zagranicę, po­
winniśmy usilnie się starać drogą racyonal- 
nei kultury i niezmordowanej pracy zjednać 
sobie miejscowych cukrowników wysoką 
wartością naszy. h nasion I solidnością na­
szej firmy, co osiągniemy jedynie przez 
zbudowanie przyszłego „Związku" na trw a­
łym fundamencie—monety.

Mimo, że, jako zwolennik projektu d-ra 
Mrozińsklego, chciałbym Związek nasz wi­
dzieć na czele wszystkich konkurencyjnych, 
wyrastających jak  grzyby po deszczu „Związ­
ków buiaczanyoh", przyłączam się do zda­
nia p. Leona Rohozińskiego, że „pożądanem 
byłoby połączenie poczynań humańskioh 

Winnickich" — gdyż jedynie w tem połą­
czeniu widzę przyszłość tej pięknej myśli, 
do zreai zowania której przystąpić powinni­
śmy zjednoczonemi sdaml!

Nie zakładajmy kramów konkurencyj­
nych, nie dzielmy się na obozy wzajem się 
zwalczające, na ozem zawsze skorzysta — 
ten trzeci 1

Głównym impulsem do założenia Zwiaz 
ku powinna być nie chęć obalenia firm za­
granicznych, lecz dobre zrozumienie własne­
go interesu.

Adolf Lortsch.

Echa wystawy humafiskiej.
Wystawa Humańska je st już sprawą 

potrosze przebrzmiałą, a  jednak chciałbym 
jeszcze do tej sprawy powrócić, w celu omó 
wienia niektórych działów, które w kores- 
ponuenoyach z wystawy były pobieżniej 
traktowane.

Dział sztuki, który wydawał się dość 
ryzykownym, był jednak reprezentowany 
bardzo udatnie. Pracą—usiłowaniom 1 udzie­
leniem swoich zbiorów panowie Zaiutyń- 
ski, Czajkowski i inni przyczynili się bardzo 
do zapełnienia dużego gmachu pięknymi 
okazami popularnych naszych artystów.

Malowidła p. Wrzeszcza celowały umi 
łowaniem widoków Ukrainy, żywością barw 
i doskonałą charakterystyką cech miejsco 
wych.

Rzeźby I szkice artysty i amatora 
p. Czajkowskiego ^uderzały siłą ekspresy! 
i oryginalnością.

Choć skromna, ale droga dla nas i cie 
kawa była oryginalna akwarela Tadeuoza 
Kościuszki; był to porLecik Anny A ustb , 
która zaprószyła cerce wielkiego patryoty 
w czasie powtórnej jego bytności w Filadel­
fii. Od rodziny Austinów w Ameryce do 
stał się pirtrccik ton p. Leonowi Humnic- 
kiemu z Baczkuryna — autentyczność więc 
jago nie ulega wątpliwości.

Ogrodnictwo, wszelkie rodzaje roślin, 
owooarstwa 1 warzywa I przetwory taKo 
wych, były interesująco i dość wszechstron­
nie reprezentowane. W pawilionie p. Pod- 
horskiego widzieliśmy staranną kołekcyę 
nasion chwaBiów krajowrych — praca była 
żmudna, ale bardzo zasługująca na uwagę 
w kraju, gdzie ten wrog rolnictwa tyle zle 
go robi. W pawilonie Sofijow.eokim kolok- 
cya szkodników 1 owadów ogrodowych — 
drugi to wróg, zapoznawanie którego j jst 
bardzo groźne dla nas.

Szkoła rządowa humańska (2ofijówka 
przyczyniła się do udekorowania roślinami 
znacznej części wystawowego placu, celowa­
ła przytem wyrobami i przetworami owo­
ców i jarzyn, winami, sokami, konserwam 
i t. d., za co otrzymała złoty modal. Szkoła 
Zofijówki 1 szkóiki 1 ogrody pp. Podhor 
skiego, Hnmnlckiego, Rohozińskiego, Lip­
towskiego, Zakrzewskiego, Meyendorfa, Sa 
wostjarowa, BenneKa, Griiaera, Pawlenki 
i Banka eksponowały obficie drzewka owo­
cowe, dekoracjine, owoce i jarzyny i wszy­
stkie prawie otrzymały nagiedy i dyplomy 
uznania. Szkółki Baczkuryńskie Leona Ham 
niokiego otrzymały wielki srebrny meda 
za staranną i pożyteczną hodowlę, rozpo­
wszechnianie i aklimatyzacyę drzew, krze 
wów i roślin dekoracyjnych i użytecznych; 
było tam około 300 różnorodnych roślin — 
zacząwszy oJ herbaty, granatów, bambusów, 
rozmaitych ozdobnych, owocowych i pastew­
nych roślin tnrkiestańskich, japońskich 
i chińskich, aż do zwykłych naszych olch, 
brzóz, modrzewi, topoli, róż, głogów, bzów 
i t. d. w większych i jednoletnich okazach. 
Tamże była eksponowana próbka dość no­
wego jeszcze sposobu sadzenia drzew owo 
cowych, nie jak  zwykle pionowo, ale pozio­
mo. P. Humnicki z Baczkuryna, stosując 
ten sposób oddawna, zachęca do dalszych 
w tym  względz e prób i doświadczeń. Do­
dał niemi stronami tego nowego sposobu, 
zalecanego przez rozmaitych badaczy, a tak ­
że i ś. p. Jaaa Owsińskiego — mają być: 
wczesne, bo już w 2 Im i 3-im rokn, owo­
cowanie, dobroć i aromat, równomierne 
oświetlenie wszystkich gałęzi, łatwość ochro 
ny od mrozów, wiatrów ł wazelkich szkod­
ników i bardzo pr sty sposób formowania 
gałązek owocujących.

Inne liczne i bardzo pouczające działy, 
były już przez kompetentnych sprawozdaw­
ców opisane i ocenioie — zaznaczyć jednak 
trzeba miłą i chsrakterj styczną cechę tej 
wystawy—to udział bardzo liczny I zainte­
resowanie się nią ze strony włościan—kilka­
naście tysięcy bezpłatnych biletów ułatwiało 
im wejście na wystawę—przytem starano się 
im, pokazać i wytłómaczyć dużo rzeczy u- 
żyteęznych z dziedziny rołn ctwa, budowli 
i hodowli. W ystawa mojem zdaniem nale­
życie spełniła swoje zadanie i żyozyćby na 
leżało aby dla ogólnego dobra jaknajczę- 
śoiej się powtarzała.

Veritai.

p. Krasowskij, który powołał do stołu pre- 
zydyalnego p. p. posła Henryka Święcickie­
go, Pawła Kończę i Pjanina.

Po odczytaniu odnośnych przepisów o 
dokonywaniu wyborów, zamierzano przystą­
pić do składania kartek na kandydatów. 
Wówczas w imieniu grupy wyborców ro- 
svan (około 15) złożono na ręce p. Krasow­
skiego oświadczenie. Zanim oświadczenia to 
zostało odczytane, naradzano się pokrótoe 
nad tem, czy je wogóle odczytywać na ze­
braniu 1 czy dołączyć je do akt wyborów. 
Przewodniczący ogłosił na jrwaadrans przer­
wę, po której, gdy otworzył ponownlo po­
siedzenie, oświatfezenie przeczytał Rosjanie 
wyborcy zaznaczają w niem, że wskutek 
swej liczebności nie są w stanie wyprać ro ­
sła, któryby reprezentował interesy ludności 
rosyjskiej w gubernii, a że nie cnoą popie­
rać swemi głosami wyboru innego posła, 
przeto usuwają się zupemie od wyborów. 
Protest ten dołączono do akt wyborczych, 
grupa rosyan opuściła salę.

Po iłoieniu kartek na kandydatów o- 
kazało się, że p. Aleksander Chomiński o- 
trzymał 53 g t,  p. Hipolit Korwin-Milewskt 
19 i po jednym hr. Wawrzyniec Puttkamer 
1 gen. Buturlin (wyszedł z sali).

W głosowaniu p. Chomlń ki otrzymał 
119 białyoh gałek, 1 czarną, — p. Milewski 
112 biaiyoh, 10 czarnych. Przewodniczący 
ogłosił, że pierwszy z nich obrany został na 
posła do Rady Państwa, drugi zaś na kan­
dydata

P. Hipolit Korwin-Milowski podzięko­
wał następnie w krótkich słiw ach przewo­
dniczącemu ta  bezstronne prowadzenie wy­
borów, poczem zamknięto posiedzenie.

w którem żyjesz, tem lepiej będzie i tobie. 
Pracuj więc nie tyko  dia dobra swego i 
rodziny swojej, ale i dla Polcki.

Pracuj wytrwale. Brzydź się leni­
stwem!—Bądź przedsiębiorczym! Korzystaj z 
każdej chwili czasu,—Licz się dobrze e gro­
szem i oszczęcLaf. Starajcie się, polaoy, o ka­
sy oszczędności Raiffeisena, o sklepiki 1 
kółka rolnicze, o spółki gospodarekie. — 
Czytajcie książki I gazety o lepszej upra­
wie roli, a zbierzecie plon kilkakrotnie od- 
fitszy.

Wielka jest moc organizacyi, łączenia 
\ w związki. Zapisuj się do towarzystw 

religijnych i narodowych. — „Wspólna moc 
tylko zdoła nas ooalić" (Mickiewicz).

Zwalczaj w sobie i  u drugich wady 
polskiel—Masz być wytrwałym, mrówczym 
w pracy, systematycznym. — Dbaj o cześć 
swego narodu, wlęo wypełniaj sumiennie o- 
bowiązsi, byś nie był partaczem.—Pr:cz z 
lekkomyślnością jfi zbytkam i!-N ie rozdzie­
lajmy się niezgodą i niekarnością — Tylko 
w zgodzie i jedności siła.—Nie wikłaj się w 
procesj bez koniecznej potrzeby.—Ojczyzna 
niech zawsze będzie górą nad ^rywatneml 
sprawami. — Nie polak to, kto charakteru 
sobie dobrego i mocnego nie wyrabia. Bądź 
człowiekiem mającym stałe zasady i goto­
wość do dzielnego rzynu.—Bąaź seniudnym 
i gospodarnym!

Liczebność słowian.
W ostatnim zeszycie tygodnika L’Opi 

nion znajdujemy artykuł p. p. Marius-Ary 
Leblond ów p. n. „Le Dóuombrement des 
siaves*. Autorowle omawiają ost tnie dzie­
ło L. Niederlejo, które w tych dniach ma 
s‘ę ukazać w przakładzie francuskim prof. 
L. Lćger’a p. n. „La Race sh v e “, przy- 
czem—rzecz znamienna — słusznie wytyka­
ją  niektóre usterki pracy uczonego ożeskit- 
go. Po przytoczenia danych co do liczebno­
ści p.iDzczpgólnyoh narodów sł iwiańskicb, 
dochodzą Leblond’owie do wniosku, te  wśród 
słowian niema jedności, i że w każdej gru 
pie narodowościowej ujawniają się prądy 
rozoletne. Przytem tylko pokcy są naro­
dem, zas.edziałym na swem odwieoznem te 
rytoryum:

„Mają oni również przewagę pod wzglę­
dem gęstości zaludnienia: w Królestwie na 
wiorstę kwadratową przypada u nich 95,1 
mieszkańców, gdy tymczasem przeciętna dla 
oasarstwa r^y jsk iego  stanowi 7,7, zaś dla 
Rosyl europejskiej 24,9. Liczby te nie są 
czce: wykasują one dokładnie—co wyczuwa­
no już od czasu wojny z Japonią i rewolu 
oyi z r. 1905—jak wicie Rosyi zależeć po­
winno na tem, by, w celu utrzymania pew­
nej potęgi, wzmocnić się w kolebce swej 
rasy, zamiąst rozpraszania swych slL .Tylko 
w takim w jpadku mogłaby Rosya bez zbjrt 
wielkiego niebezpieczeństwa rozsceraać się 
w Mandżuryl, gdyby obdarzyła polaków wol 
nością, jaką mieszkańcom Gaiicyi rozumnie 
zapewniła Austrya w cela zjednania ich;— 
dziś Rosya myśli o panowaniu w Mandżuryl, 
gdy tymczasem jej biurokracja, uzależniona 
od itronalctwa niemieckiego, w dalszym 
ciągu o d s trę m  od niej 12 milionów h.teil 
glontnych 1 czynnych pniaków na najwa­
żniejszej Jel granicy w Eurupie...

Współzawodnictwo w leałdej gruoie— 
czytamy dalej — współzawodnictwo mlędzv 
grupami: słowem niema solidarności słowian 
skiej, niema potęgi słowiańskiej. Pansia 
wizm dom; ił niepowodzenia, gdy tymozas im 
pangermdnicm oię rozwijał, zaś mchowi no- 
wosTawiańskiemu grezl bankruotwo. W in­
ną jest Rosya, która w rzeozywlstości nie 
pozwoliła polakom uczestniczyć w zjeźdLle 
w Sofii—działając na własną szkodę wsku 
tek powolności swej biurokraeyl wobec uod- 
ezeptów dyjlomacyi niemieckiej. Potęga 
sSw iańska Jest niemożliwa bez rozsądnego 
i racjonalnego porozumienia między rosya 
nami a polakami, co w dodatku wzmogłoby 
autorytet ozechów w CiilltawF. Najzupeł­
niejszy nieład panuje wśród 140 milionowej 
masy słowian—wobec 85 milionów niemców 
(obliczenia Langhausa z 1900 r.). którzy do 
chodzą obecnie do 100 milionów.

Wybory do Rady Państwa w Wilnie.
W niedzielę o godz. 1-ej po noł. w klu 

de nzlacheokim w Wilnie, odbyło się zgro­
madzenie wyborcze, na którem doksnano 
wyboru posła do Rady. Zgromadzeniu prze­
wodniczył marszałek gubernialny szlachty,

Zbawienne rady.
— )oo(—

Wyszła mała broszura p. t. „Mały pr- 
darek grunwaldzki*—przeznaczony dla ludu. 
Z tej cennej książeczki przytaozamy nastę­
pujące ustępy:

Ojczyzną naszą jeat Polska. Dręczą ją 
już zwyż 100 lat: odbierają relig.ę, ziemię, 
oświatę, mowę.—Nie śałuj czynów dla Oj­
czyzny! „Czyny lndzl dają blask krajowi" 
(Słowacki). — Skoroś Polak, mów po polsku] 
Ukochaj piękną mowę polską.

Nie żałuj ani składek, ani trudu na  
oświatę narodową Miej gazetę polską, ku­
puj i składaj sobie katolickie i narodowe 
książki. Choćby was razem niewielu by­
ło, starajcie się o szkołę polską, załóżcie 
swoją czytelnię Dz.eci do szkół posyłaj, aby 
głupiemi nie były. Nieumiejętnych ucz czy­
tać, pisać i śpiewać po polsku. — NI ch 
izbę twą zdobią ładne religijne i narodowe 
ot raz v.

Umiłuj ziemię ojczystą, skropioną 
krwią przodków. — Nie wywłaszczaj s !ę z 
tej ziemi. Obyś nigdy nie był sprzedawczy­
kiem! — Gdy opuszczasz Ojczyznę, to tylko 
na czas jak iś—a zawcze wprzód poradź się 
dobrych i  mądrych. — Mów sobls i innym: 
Precz z pijaństwem I kartami, które tyle 
ziemi wydarły Ojczyźnie!—Wieśniacy! Sza­
nujcie ubiór i zwyczaje.

Kupuj tylko u swoich i  tylko wyroby 
ojczyste, żeby pieniądze między ziomkami 
z1 stały. Im lepiej będzie w społeczeństwie,

Bogactwo Francyi,
Przodująca oywllizowanemu światu na 

punkcie dobrobytu 1 siły kapitalistycznej 
Franoya według obliczenia statystyków po­
czyna się cofać z dominującego swego s ta ­
nowiska. Cofanie to nie je st jaszcze dowo­
dem zubożenia Francyi, gdyż nagromadzone 
w tym kraju i zagranicą olbrzymie jej kapi­
tany na długo jeszcze zppewnlą francuzom 
jedno z pierwszych miejso na świecie. W 
każdym razie jednak obliczenia ekonomi­
stów, a w szczególności Levasseuraf stwier­
dzają, że w latach ostatmon F ran c ja  zuży­
wać poczyna na życie większą niż dawniej, 
e*ęść swoich dochodów, skutkiem czego do­
robek narodowego bogactwa nie zwiększa 
się w tom tempie, co dawniej, i budzi oba­
wę, te  w biegu niewielu lat będzie muel. łn 
ustąpić na punkcie samy skapitalizowanego 
bogaotwa miejsca zabiegli aszym swoim są­
siadom.

Levasseur w cUiele swem „QuestIons 
ouvrleres et industriehes" obliczył przed Kil­
ku laty sumę bogaotwa narodowego Fran- 
cyl na 207 miliardów fr., co, w porównaniu 
z rokiem 1870, wykazuje przyrost 6C dc 60 
miliardów,

Le.roj-Beaulleu w tym samym okresie 
oblicza bogactwo narodowe na 200 do 225 
miliardów, z tego 25 miliardów na dzieła 
sztuki, ruchomości i kosztowności. Inn i ,o- 
blioZenla Ale zgadzają STę'4 ‘fd^yżsźemf) ]pó " 
nie waż na sam prywatny majątek przekra­
czają znacznie przytoczone cyfry, dochodaą- 
ce nawet do sumy 60o miliardów w r. 1879.

Wartość uprawionej ziemi oszacowano 
w r. 1853 na 43 i pół miliarda, w 1900 na 
56,136,000,000 franków. Własność publiczna, 
naprzykład lasy państwowe, budynki, ma- 
teryał wojenny i t. d. reprezentuje obeonie, 
me wliczając w to kolei, 18 miliardów. Pie­
niądze, będące w obiegu, to jest złoto, leżą­
ce w bankach, przebite na monetę, obliozył 
de Foville, generalny dyrektor mennicy, n tt 
niespełna 7 miliardów, z tego na złoto przy-

?iada 4,800 milionów. Roczne oszczędności 
rancuzów oceniają na 1,500 do 2,000 milio­

nów. Wkłady naprz. kas oszczędności pod­
niosły się z 2 i pół miliarda w rokn 1885 
do podwójnej wysokości.

Dla porównania zaznaczyć należy, że 
wećłng organu „Journal of tne Roval sta- 
tistical Sooiety- w grudniu 1906 ogólny ma­
jątek Anglii wynosi! 9,206 milionów funtów 
sterlingów, czyli 238 mdiardów franków. 
Znaczyłoby to, że angielskie i francuskie 
bogactwa narodowo stoją mniej więcej na 
rówuel linii.

Z 25 miliardów rocznego dochodu we 
Francyi, na dochód z gruntów i z rucho­
mych wartości, t. j. z kapitału, wypada 7 
miliardów. Na pensye urzędników 1 zarobki 
w gospodarstwie, przemyśle, handlu—8 do 
10 miliardów, a reszta, t. 1. 8 miliardów na 
zyski z różnych przedsiębiorstw. Połowa 
wszystkich dochodów nie przekraoza na pro- 
wincyi 2,700, w Paryżu 3,500 milionów 
franków.

Według ogłoszonej niedawno broizury 
I. Leviltesa: „La repartltion des fortunce 
en France", spadki w latach l«03—1907 od 
1 do 500 fr. według liczby nie wynosiły 
więcej, n il 54 proo., według kwoty zaś s ta ­
nowiły zaledwo 2 proc. Spadki, wynoszące 
przeszło 50 milionów, wyrażają się w cyfrze 
177 proc. ogólnej sumy. Leyllios obllo»a we­
dług spadków majątek prywatny prawie na 
250 miliardów, a więc nieco wyżej, niż Le- 
vasseur i Leroy-Beaullen całe narodowe bo­
gactwo.

W k nkłuzyf swych wywodów o zaso­
bach Francyi przychodzi Leyatseur do ua- 
stępująoych wniosków:

Bogactwo Franoyi zwiększjło się zna­
cznie od r. l87u, wzrest jednakże przed 
kryzysem z r. 1882 był większym w poró­
wnaniu z okresem następnym. Frzyosyną 
tego zmniejszenia się przyrostu bogaotwa 
narodowego jest nie stosunkowe zwiększe­
nie się wymagań życiowych wszystkich sfer 
ludności, które nie dotrzymało kroku sumie 
przyspoizonego dorobku.

Zbrodnia na Jasnej Górze.
— o—

K edy Macoch będz’e wydany.
Wydanie Damazego Macocha przez są­

dowe władzs krakowskie sądom rosyjsk ro 
poprzedzić muszą określone przez ustawę 
formalności, co wym»gać będzie pewnego 
czasu. W myśl konwenryi mię Izy Austro- 
Węgrami a Rosyą z dr 21 ir.aja Ib84 roku 
sądowym władzom rosyjskim w Królestwie 
Polskiem porozumiewać się wolno z takie- 
miż władzami w krakowskim i lwowskim
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okręgu sądowym bezpośrednio. Prokurctorya 
rosyjska zwrócić się wiąo mogła berpośre- 
dnio do prukuratoryi krakowskim wprost te­
legraficznie z prośbą o ewentualne areszto­
wanie Macocha i po otrzymaniu stam tla  
wiadomości o aresztowaniu zażądać również 
telegraficznie wydania przestępcy,

W myśl jednak konwencyi z 1874 r. 
żądanie wydania tego potwierdzone być mu­
si w c ią tu  miesiąca w drodze dyplomaty' 
cznej. Władze krakowskie obowiązane by 
Mac cha aresztować i przystąpić niezwłocz­
nie do badania jego i trzymać gc- w więzie­
niu do chwili nadejścia potwierdzenia w dro 
dze dyplomatycznej żądania wydania. O i!e 
potwierdzenie to nie nastąpi w ciągu mie 
siącn, przestępca wypuazciony zostaje na 
wolność.

Zeznania Macocha.
Tożsamość Macocha stwierdził paulin 

krakowski, ojciec Oliwa.
W zeznaniach swoich Macocb, jak wia 

domo, przyznał się do zbrodni.
Hdenę Krzyżanowską poznał on, jak 

opowiada w Łmzl, pokochał i swatał z nią 
brata rodzonego, ale małżeństwo to roz 
chwiało się.

Wówczas Damazy zamieszkałą w W ar 
szawie Krzyżanowską utrzymywał, zameldo 
wawszy ją, jako wdowę po „Damazym Ma 
co ch u \ co przeprowadził przy pomocy siał 
szcwanego przez siebie aktu ślubnego oraz 
własnego swego aktu zejścia.

Następnie paulin wydał Helenę za mąż 
za Wacława Macocha, swego brata stryjecz 
nego, podówczas telegrafutę w Granicy.

Damazy wraz z drugim paulinem, Ba- 
zyliin Oleśnickim, bali ślub Wa.dawostwu 
Macochom. Ale małżeństwo to żyło nierge 
dnie, Damazy zaś utrzymywał ciągle dalsze 
stosunui z Heleną.

Kiedy Wacław Macoch przybył do kia 
sztoru, Damazy czynił mu estre wyrzuty za 
złe obchodzenie się z żoną. Wówczab w od­
powiedzi WaMaw miał spoliozkować paulina 
czem podniecony i oburzony Damazy ohwy 
cił siekierę i zamordował brata

Tu komisarz Jasiński przerwał zeznają 
cemu, mówiąc, że przecież Wacław Macoch 
zabity był we śnie.

Damazy znladł, zachwiał się i rzekł:
— „Powiem teraz całą prawdę. Zabi­

łem Wacława we śnie. Trupa schowałem 
za łóżko, w zbrodnie wtajemniczyłem służą­
cego Stanisława Załoga, poczem wywieźli 
śmy trupa w sofie do Zawad44.

Szczegóły zeznania, dotyczące wywie­
zienia trupa, zgadzają się z zeznaniami ju;; 
podanemi w sprawozdaniach dotychczaso­
wych.

W dalszych swych zeznaniach Damazy 
zaprzeczał udziału swego w okradzeniu Cu 
downego Obrazu Najświętszej Maryi Panny 
Jako alibi, swoje przytacza, że podczas speł 
menia kradzieży na Jasnej Górze bawi 
w Krakowie .w przejoźdz e powrotnym z 
Abazyi.

Zapytany, skąd miał pieniądze na utrzy­
mywani* Hbleuy, oświadczył, że kradł stałe 
pieniądze składane ? cftąr w z*krystyl. Tak 
samo czyuiłu kilku inn /ch  paulinów, jw ła 
szcza zaś Izydor Starczewski i Bazyli Ole 
s.nsk Nadto, gdy w kiasstr>r»e zmarł nie- 
dawao ojciec Bonawentura Gawełczyk, Da­
mazy Macoch z Bazylim Olesińskim ukradł
5,000 rb. jego właanych pieniędzy W obli 
gacyach, które zmienili w Warszawie i Wy­
dali tu  na hulanki.

Dalej Damazy Macech oświadcza, że 
przeczytawszy w Trzebini w dziennikach 
wiadomość o aresztowaniu Heleny Macocho- 
wej, jechał do Krakowa, ażeby tam kupić 
sobie świeckie ubranie, powrócić 1 oddać się 
w ręce władz częstochowskich, w celu bro 
nienia Heleny — jak utrzymuje D anuty  — 
niewinnie wpląi anej w tę sprawę.

Brylant z Jasnej Góry.
D > wydziału śledczego w Warszawie, 

jak  donosi,’ „Kurj. Warsz.“, zgłosiły się dwie 
osoby, które były świadkami nabycia kilka 
miesięcy temu, przez jubilera Epsteina z u'. 
Marszałkowskiej Nr. 98, brylantu wartości 
1,500 rb. za 950 rubli. Twi&dkowie tei tran- 
zakcyi zażądali pokazania fotografii Heleny 
Macochowej, poczem stwierdzili, że fotogru 
fia przedstawia tę samą kobietę, która sprze­
dawała brylant. W fotografii Załogi poznali 
jednego z towarzyszących Macochowej męż 
czyznę. Co do drugiego mężczyzny istnieje 
przypuszczenie, że był to Wacław Macoch

Sprawozdawca „Słowa* zwrócił się do 
p. Epsteina i zastał go w południu w sklepie 
P. Epstein oświadcza, że fakt ten zdarzył 
się nie w kilka miesięcy po Jasnogórskiej 
kradzieży, lecz conajmniej dwa lata temu. 
Do Epsteina sprowadził ową kobietę i męż­
czyznę znany mu jubiler, p. L. Byli oni 
najprzód u lunych jubilerów, lecz ci dawali 
za mało za brymnt. Takie tranzakeye, zda 
n.em p. Epsteina, zdarzają się bardzo często 
u jubilerów. P. E stoin oświadczył w koń­
ca, ze właśnie udaje się do wydziału ślid- 
czego, poczem roześle do pism wyjaśnienie 
tej sprawy.

Akty pokutne.
W niedzielę rano przeor paulinów o. 

Pius Welonski, w myśl dyspozycyi, otrzy­
manej cd J. E. biskupa kujawsko kaliskiego, 
leżał krzyżem przed cudownym obrazem 
N. M Panny Jasnogórskiej, poczem odpra­
wił cichą mszę św. prey dwóch świecacn. 
W czasie mszy św. wszyscy oo. paulini le­
żeli krzyżem, poczem przyjęli komunię św. 
Stosownie do rozporządzenia J. E. ks. bisku­
pa, przez t;zy dni odbywać się będzie w 
świątyni Jasnogórskiej tylko jedna msza 
św., po skończeniu której obraz cudowny 
stale ma być zasłonięty. Od dnia dzisiej- 
siego przez trzy dni ma być zawiesiony 
przystęp do spowiedzi dla przybywających 
do kościoła.

Klasztor otoczony jest strażnikami. 
Wstęp do kcścioła bardzo utrudniony. Za­
rządzenia te sąwinikiem zeznań Heleny Ma 
cochowej. W kościele, »wł szcza w jego 
podziemiach i w klasztorze dokonywane są 
drobiazgowe poszukiwania, pozostające w 
związku z kradzieżą klejnotów z cudownego 
obrazu. Łopaty poszukiwaczy nie oszczę­
dzają nawet grobów

Wśród ludu, otaczającego klasztor i 
modlącego się na wałach, panuje ogólne 
P ognęb ien ie .

Nadużycai.t
Rewizja, dokonana w klasztorze Jasno­

górskim wywołała wśród ludności często 
chowskiej ogólne przygnębienie, a {wśróc 
zakonników — wielką konsternacyę. Mnoią 
się niestety coraz więcej podejrzenia, że fun­
dusze klasztorne były w wielkim iuoporząd- 
ku, że działy się nadużycia.

Podejrzenia o nadużycia w sprawie 
funduszów klasztornych dotykają jednego z 
wyższych dostojn ków zakonu oo. paulinów 
Na razie śledztwo nie ujawuiło jeszcze na 
zwiska podejrzanego, ale wśród ładu obu 
rżenie wzrasta.

Tłumy mieszkańców Częstochowy i : 
okolic oblegają od rana klasztor Jasnogói 
ski, oczekując na coraz śeieższe wieści 
Przygnęb.en.e ogólne, kobiety płaczą, męż 
czyżni grożą.

Na odpowiedzialność ojca przeora
Aresztowanego o. Izydora Starczewskie 

go władze policyjne chciały przewieźć do 
Piotrkowa. Naraz e zaniechano Ugo zamia 
ru Niewiadomo, co wpłynęło na zmianę 
decyzyi, czy przyczyny natury formalnej 
czy też obawa przed groźną postawą tłumu 
który zalega podnórze Jasnej Góry. Krążą 
eo do tego najróżnorodniejsze pogłoski, fa 
ktem jest jednak, że przy celi Izydora Star­
czewskiego postawiono straż ndicyjną, którą 
zdjęto dopiero po południu na odpowiedzial­
ność ojca przeora.

Poszlaki.
Korespondent „Gtńca44 twierdzi, że mno­

żą się poszlaki, iż sprawa kradzieży klejno­
tów i złota z kaplicy Mutki Boskiej odda- 
wna była w k la sz tr .e  wiadoma.

Kiedy na fakt zamiaDy drogich kamie 
ni i pereł na imilacyę zwrócono uwagę, o 
Damazy Macocn starał się rzecz całą zbaga­
telizować.

Sprawy tej jednak nie zasypisł braci­
szek Jodła, z zawodu jubiler i znawca dro 
gich kamieni. Po kilku jednak dniach ów 
braciszek zecnorowtł i niebawem zmarł. Na 
razie nie zwrócono i na to uwagi, obecnie 
jednak sprawa ta staje się aktualną.

Dlaczego w dalszym ciągu nie porusza 
szuno sprawy zamiany drogich kamieni, 
lecz poszła ona w zapomnienie?

Dzisiaj po wykryciu zbrodni lodzą się 
słuszne podejrzeń.a, iż Joala został otruty, 
ponieważ nie chciał milczeć, a pozostali u- 
świadomioiii z kiadzieżą, dochowali tajemni 
cy, aż głośna kradzież niby zatarła ślady 
przestępstwa. Widocznie władza sądowa 
ma już w tej kwestyi silno podejrzenia, je ­
żeli zamierza wznowić tę sprawo, niby za­
pomnianą.

Z dziejów prowokacyi.
Książę Miesz zerskij, omzwiając w cGrazdaniniei 

wykryte obecnie materyuly o teurystacn  z 1870 r., 
przyucza ze wspomnień swoich bardz > eiektwy epizod.

tW  demu rodziców moich — pisze — su dział 
p e rio ^ o  wieczora generał P. Rozmowa toczyła s ę 
dokoła wypadków z 20 grudnia i oto, co nam opow e- 
dział generał na potwierdzenia tego, 4e wislu defca- 
brfSvom obca była znpołme myśl cerarzobójztwa. Ge­
nerał, nie puJejrzywając wc»!e spiska i nie wiedząc, 
*e uCi*itnivi»y w liim brat jsgo rodzony, adał się da 
pewnego dobrego znajomego w nadziei, ie  zastanie 
lu n  brata. Prtypn.zezeuia nie umył ły go; u znajome­
go aasu l mnóstwo gości przy Lerbacie, a w liczbie ich 
i brata swego. Na widok wcLudzącego generała dr- 
akueya, do’ąd ożywiona, urwała Się nagło. W tod) 
po w tał nrat jego i oświadczył głośno, że ręczy za ge­
nerała, jak za siebie.

cDysktsya przerwana rozpi c ięła  się na nowo. 
Ku wielkiema oburzenia goneralz mówiono o cesarze- 
bójstwie. I wtedy to przekonał się, ze większa rzęść 
obecnych, między nimi i Kylejow, oświadozyli się prze­
ciwko cesarzob( j^twn. Najgłośoitj za cesariobójstwem 
1 rzemawiał jakiś nioznany mu oficer, który ofiarował 
się osobiście dokonsó zabójstwa w dniu, w którym 
wraz z pułkiem tr/.ym*ć będzie wartę w pa/azu Zimo 
wym. W oupowiedzi na to rozległy się protesty.

«Wkrótce potem gen. P. aresztowany został 
w Moskwie i niezwłocznie przewiaziohy do Petersbur­
ga do pałacu Zimowego. Wprowadzono go do gatine- 
taC esarza , który przyjął go gniewnie. Po króUim 
pobyclo w gabinecie wezwany zrstał e fc e r  dyżnroy 
dia odebr nia szpady od gonerała. Generał z prro- 
SłracbeŁ ujrzał pr tod j < bą Ugo samego of cera, który 
ofiarował się dokonać ces:rzobójstwa. Oficer blady 
śmiertelnie drzącemi rękoma przyjął szpadę cd gene­
rała. Oficer ten w owym czas'e. gdy generał to onc- 
wmdał, był wyb\nym generałem armii rosyjskiej, R j-  
iejow zaś prjio-jł smierc na szubienicy!*

Z prasy rosyjskiej.
„Rosdia" z powodu wynurzeń G;ab- 

sk h g i w „Rieczi", przytacza niektóre wy­
ją tk i już nie z jego wywiadu, aie z „N e- 
miec, Rosyi i kwestyi polskiej4- Dmowskie 
(?o i przychodzi do takiego wniosku:

«Polacy mówią: d ajcie nam w kraju ZacLodn m 
takie same prawa, jak w Ga-icyi, a polscy będą tisk- 
towhli państwowość rosyjską tak, Jak galicyscy pols­
cy austryacką.

<Możn> oczywiście nie wątpić w szczerość tych 
oznajmień. Ab trzeba byłoby zbytnio przeceniać zna­
czenie cprzyjsźai po lskuj» , ażeby myśleć, że dla zdo­
bycia je j ma p ijw o  R o s jj  robić tak ie  o fia rr, innemi 
słowy wyrzekać się samej siebio*.

Zatem Rosya, chcąc pozostać sobą, mu­
si nas gnębić. Krótko i jasno.

Z racyi tegoż wywiadu u Grabskiego 
zabiera głos petersburski organ niemiecki 
„Petersburg. Ztg.“ Temu pismu nie pod bał 
się zwłaszcza komentarz, w który „Riecz* 
wywiad zaopatrzyła.

<Nie można powiedzieć — czytamy — żeby to 
wpro radzenie w grę Niemiec i nader wątpliwych 
8jmpatyi niomieckicb ze strouy panów polaków było 
bardzo szczęśliwe. Zupełnie inne stanowisko zaj­
mują np. finlandczycy, wśród których nawet szwedo- 
wani oświadczają, ’ źo nie chcą mieć nic wspólnego 
ze szwedami...*.

Źródło niezadowolenia organu niemleo- 
liego jest jasne. A chcąc dowieść czytel- 
cikom swoim, jacy to polacy przewrotni, 
cytuje ze „Słowa Tolłkiego* artykuł o sto­
sunkach polsko rosyjskich i woła:

cPrzeczytajeie tr, polne irenawjści słowa i po­
myślcie sobie, jak to jeszcze niedawno rozkwitał 
neosiawizm i jak to rozbrzmiewały górnobrzmiące fra­
zesy o zjednoczeniu słowian wraz z zapowiedzią wal­
ki przeciw germanizmowil*

Dziś polacy—to zdrajcy, a germauizm 
gotów je s t zapomnieć rosyanom ich błędy 
jrasLie. Taki je st ton artykułu pisma nie­
mieckiego.

Dane te są zbierane dla mającej rozpocząć niebawem 
prace swe komisyi w sprawie ulegnlizowania staroka- 
tcli.ów.

0  Magistrat Pragi czeskiej zwrócił się do mo­
skiewskiego zarządn miasta prośbą, aby miasto wpły­
nęło na opinię rosyjską w kierunku zwrócenia dotycn- 
czasowsgo rucha turystyzzoego na poiuduie Enropy 
przez ziemie słowiańskie, a w szczególności przez Pra­
gę. Dotychczas b iwiom droga lurystyc-na rosyan na pc- 
lu d u e  prowadziła prawie wyłącznie przez Niemcy i 
Berlin.

0  Ministerstwo komnnikacyi zamierz" zmniej­
szyć liczbę pracujących na kolejach skarbowych oheo- 
plemiońców do 10 proc. ogółu pracowników. Dopóki 
norma ta nie zoManie osiągnięta, przyjmowanie obco- 
plcmieńców na służbę zostało wzbronione, a na miejsce 
ustępujących dobrowolnie lub z rozporządzenia zwierz­
chność •asanc przyjmować wyłącznie ozoby pochodze­
nia rosyjskiego. Żydzi przyłem, którzy przeszli na pra­
wosławie, nic megą być uważani za osoby pochodze­
nia rosyjskiego.

Przyjmowanie obcoplemieńców na służbę kolejo­
wą na równych prawach z rosysnami dozwolono jest 
tylko w Rosji środkowej i na Syberyi.

0  Protokt reformy policyi, opracowany przez 
radę niiędzynrnisteryalną której przewodniczył b. wi- 
ctminister spraw wewnętrznych Maka/ow, jest ;uż go­
towy i złożony będzie Dumie Państwowej wkrótce po 
powrocie Makarowa z zagranic/

©  Wobec tego, żo Finlaridja posiada odrębną 
etunrę, zakazany w pańrtwio cBerłiner Tsgeblatt* ma 

teraz lam wolny obieg, wedlng praw bowiem obowią 
zująryrh conrura finlandzka tama nie ma prawa ode 
Dtać d»bit jzkiemukolw'ek pismu.

Zirządzający cenzurą finlandzką zwrócił się w 
myśl prawa do 0ądu hslsingforskiego z żądaniem kon- 
f skowania tBcrliner Tageblatta* w Finlandyi. Prze 
wodnfezą.7  sądu w odpowiedzi zapyta., czy wytoczono 
przeciw komu proces za a-tykuły w cBerlino- Tago 
blacir*. Cenzura zawiadomiła, ze procesu nie wy to 
czono przeciw nikomu, ponieważ jest to pismo zagra 
niczbe. Otrzymawszy tę wiadomość, sąd wydał orze­
czona, że nio ma powodów na konfiskowania tego 
pisma.

O k o ło  m ilio n ó w *
Sensacyą dnia w Peter.-burgu jest are 

skowanie dymigyonowanego pułkownika 
gwardyi, znanego potrosze naszym czytelni 
kom z opowiadania Pcdhorskiego „Po obu 
strona, h cieśniny Behringa*, prezesa półno 
cno wschodniego T-wa syberyjskiego, W 
WonUtrlarekiego.

Aresztowanie pozostaje w ścisłym zwią 
zkti ze sprawą o miliony ks. Ogińskiego 
Badanie jednego z oskarżonych wykazało 
że niektóre dokumenty, dotyczące kryminał 
nej strony sprawy o spadku, znajdują się 
w posiadaniu ojcu zaaresztowanego W onlar 
larskiego.

Sędzia śledrzy nad ranem  w środę 
przybył do mieszkania W. Wonlarlafskiego 
gdzia znalazł tylko jego małżonkę. Natych­
miast przystąpiono do rewizyi, która trwała 
7 godzin. Znaleziono wiele dokumentów 
kor*&i>ondenc/ę, dotyczącą sprawy spadku. 
Gdy Wonlarl&rskij na skutek wezwania sę 
dzlego śledczego stawił się w jogo biurze, 
został zaaresztowany. Aresztowanie tvywarło 
na Wonlarlarsklego piorunujące wrażenie 
Dostał nerwowego a'aku. Gdy przyszed 
do siebie, poprosił o pozwolenie napisania 
do żony, poc»em został przewiez ony do wię­
zienia.

Ponieważ aresztowany jest koniuszym 
dworu, o aresztowaniu zawiadomiono mini­
stra dworu. Pomimo to, żę Wonlarlarskf 
chciał złożyć 100 tys. rb. -haucyi, sędzi* J u ­
rewicz nie zechciał pozestawić go na wol­
nej *top'e. »

Podobno w dokumentach znaleziono 
rzecz sensacyjną: umowę, dotyczącą hiato 
lycznej ekspbatacyi lasów nad Jalu, zawar 
tą pomiędzy Wonlarlarskim, Abazą i Be- 
zobrazowem, sławnymi konkwistadorami 
Korei...

Z klubu nacyonalistów.
Dnia 24 września odbyło się w Kijowie 

z*branle klubu nacyonalistow rosyjskich pod 
przewodnictwem prof Czernowa

Zebranie to poświęcone było w całości 
referatowi prof. T. Płorińskiego p t. „Sło- 
wianskl zjazd w Sofii*. Po krótkim zary­
sie historycznym prof Fłoriński wykazywał, 
że neosiawizm, pod hasłem którego odbyły 
się ostatnie dwa zjazdy, miał w Rosyi po 
czątkowo w:elkie powodzenie, ale tylko prze 
lotne.

Ze ruch ten nie zyskał sobie trwałych 
podstaw w Rosyi, tłómaczył prof. Fłorińskij 
tern, że przyłączyły fe'ę,do niego żywioły, 
stojące na gruncie kosmopolitycznym i ne 
gujące zasadę narodową.

Zniechęcenie ;zaś do neos^w izm u—na­
stąpiło, zdaniem prof. Fłorińskiego głównie 
wskuteK trgo, i?  polacy i ich przyjaciele 
wśród rosyan chcieli nastroić opinię słowiań­
ską w teo sposób, by wywrzeć nacisk na 
rząd rosyjski, dla złagodzenia losu polaków, 
którzy są ciemiężeni, zdaniem neoslawistów, 
przez rząd rosvjski; z drugiej zaś strony — 
ukrainofile dążyli również do wyciągnięcia 
dla siebie korzyści z tego ruchu.

Na zjeźdżie w Fradze powzięto uchwa­
łę w tym sensie, że każdemu narodowi sło 
wiańskiemu powinno przysługiwać prawo 
samookreślenia narodowego.

Lecz polacy i ukrainofile, zdaniem prof. 
Fiorińskiego, Ignorowali tę uchwałę, prze 
śladując jeszcze bardziej ropyan w Galicyi 
N s ępnie prof FDrińskij skonstatował z za 
dowoleniem, że syazd ostatni nie był już 
neosłowiańskitn, lecz rusofiiskim, a pomimo 
to, udał się wspaniale.

Po scharakteryzowaniu zjazdu 1 skon­
statowaniu, że Bułgarya godna była ofiar, 
akie poniosła dla niej Rosya, gdyż umie 

być za nie wdzięczna, prof. Fłorińskij zesta 
wił bilans zjazdu. Podkreślił on przede 
wszystkiem uchwałę zjardo, że na przy 
szłycb naradach działaczy słowiańskich bę 
dą się one toczyły w języku rosyjskim.

Na yonaliści urządzili po odczycie owa 
ref. rentowi.cyę

Z ZYClA ROSYJSKIEGO.

©  S jn  d prawoslaw •? zapytnje konsystr.rzc pra­
wosławne w Królestwie P. hkieui, czy w Królestwie są 
starckatulicy i do ja iie j się zalic/ają narodowości.

Z życia prowfncyi.
—)oo(—

Kamieniec-Podolskl, we wrześniu.
Odbył się tutaj niedawno koncert zora­

nego skrzy pka-wirtuoza Wacława Kochań­
skiego, podolanina, wychowańca tutejszego 
glmnaryum, a obecnie profesora kon erwa- 
toryum we Lwowie — w łaskawym współ­
udziałem tenora Karola Niedzielski* gr.

Ziomek nasz, zasypywany kwiatami w 
lealrze, zapełnionym przez publiczność pra­
wie wyłącznie poDką, świetnie wykonał ob­

szerny i urozmaicony program. Serdecznie 
przyjmowano również tenora Nibdziblsuiego.

W dniu 18 września ziemianie polscy 
na Podolu, zjechawszy się nader licznie do 
nasiego grodu (rosyjscy nie stawili się wca­
le), obraJi — jak już wiadomo czytelnikom 
„Dtiennika* — na posła do Rady Państwa 
znowu hr. Orłowskiego z Jarmoiiniec.

Część wyborców rozjechała się natych­
miast do majątków, tłćmacząc s ę zbiorami 
obecnie k> rtofli, buraków i wot óle pilnymi 
interesami własnej gostodurki, lubo n ektó 
rty  z nicn wzięli bilety na obchód 0,zfez- 
kowej; inni, swobodniejsi, lab z pewnem 
przekonaniem, iż nie samym chlebem czło­
wiek lYje, stawili s ę do teat/u  miejskiefo 
na wielce sympatyczny „Wieczór literacki*, 
poświęcony parnię* i Elizy Orzeszkowej, na 
który, niestety, nawet zamożciejsl, lecz za­
marli już stopniowo kamienieczanie („pocho­
dzenia polskiego'), nie przybyli—jak się na­
leżało spodziewać—tłumnie, nie iw atsjąc, it  
cały dochód przeznaczono na rzocz podol­
skiego rzymsao - katolickiego Tow. aobro- 
ciynności, a zatem na cel zanndlo blizko 
nas obchodzący,... W każdym razie zarzą­
dowi stowariyszenia, a zwłaszcza głównym 
kierowniczkom obchodu — paniom Barbarze 
Starzyńskiej, Zof i Kwiatkowskiej i Maryi 
Duniaównie, oraz wszystkim ucsestnik*m 
należy się goiąca wdzięczność za urządzenie 
tak wspaniałego wieczoru dla uczczenia nie­
śmiertelnej pam.ęci rodaczki naszej i otarcia 
ł'-a nieszczęśliwym...

W teatrze, udekorowanym festonami z 
zieleni, ujrzeliśmy na scenie wśród kwiecia 
i świateł elektrycznych wizerunek ś. p. 
Orzeszkowej, o której odczyt wygłosił p. Ed­
ward Paszkowskf, znany literat ł adwokat 
z Kijowa, nagrodzony przez słuchaczów kw ia­
tami i rzęsistymi oklaskami za pożyt czoą 
pracę dla dobra bliźnich. Następnie panna 
Elżbieta Zaleska wypowiedziała z uczuciem 
wiersz „Nad grobem Orzeszkowej* i inne. 
Dalej z utworów autorki żywe obrazy, każ­
dy w trzech odsłonach: „Dz1urdzio*ie“ — 
Oczekiwanie wiedźmy, Zjawienie się Pietru- 
A i Tyś wiedźmo; „Meir Ezofowiczli— Spie­
kanie, Pierwsza miłf-śc i Rabin Todro*; wr* - 
azoie „Nad Niemnem" — Legenda o Janie i 
Cecylii, Marzenie Justyny i Wizya. Nako- 
niec apoteoza: „Rzeczniczka uc'śoionych i 
składanie wierców pod Jej wizerunkiem4. 
Do żywych obrazów tekst z dzieł Orzeszko­
wej odczytywała pani Grudsińska.

Poczem projektowany na wielką skalę 
złemiań»ki bal polski, również na dobro­
czynność, nie doszedł do skutku z powodu 
nieusyskania pozwolenia władzy; poprzesta­
no więc Jeno na zabawie prywatnej w ści 
słem kółka obywatel»kiem bliżrzych znajo­
mych.

„Wieczór literacki", po potrąceniu 200 
rb. kosztów, przyniósł czystego zysku 600 rb.

Nazajutrz w teatrze miejskim odbyło 
się znów przedstawienie polskie wędrownej 
trupy artystów dramatycznych z Krakowa 
pod kierownictwem p Kuźoiewicza. Grano 
..Pożyczona baletniea"—farsa w 3-ch ekta* li 
Morozowie5:* i „Kajcio44—jednoaktówka Do­
brzańskiego. Obie sztuki, pomimo dość sta­
ranni go wykonania, mezupełme zadowoWy 
nielicznie zebraną publiczność lramienlecką, 
bo z przyjezdnych widziel śmy zaledwo je d ­
nostki.

Wogóle wypada żądać na przys/.łość 
od przybywający, h tu  artystów naszych —- 
sztuk poważniejszych i więcej zajmujących, 
a od kamienieci-zan, przynajmriej zamożniej­
szych i bardziej inteligentnych, gorliwszego 
popierania wszystkiego, co swojskie i ro­
dzime...

Mieliśmy dawniej staiy t-.iatr polski w 
Kfm'eńcu, stawmy się teraz choć Diekiedy 
na przed"tawienia gościnn*-, by naprawdę 
nie dawać pozorów, iż zamarliśmy już osta­
tecznie. P. R.

KROHfłU PROWINCYONALNA,

(Z pism
—  Szpital

Płoskirowa:
„W swoim.

i od korespondentów).

w Pfoskirowle. Piszą nam

czasie, dzięki uprzejmości 
szanownej rodakcyi „Dziennika Kijowskie­
go*, doszła do publicznej wiadomości wieść 
o inieyatywie, organizowaniu, wreszcie o po 
wstaniu t zpitala pi łożniczego w Płoskirowie 
»e s/.kcłą dla akuszerek.' Dziś śpieszy, 
my z zawiadomieniom, że szpital nasz 
od czerwca funkeyonuje zupełnie prawidło 
wo. Urządzony z uwzględnieniem wszyst­
kich nowoczesnych wymagań czystości chi 
rurgicznej, bogato zaopatrzony w instru­
menty i wszelakie do wykonywania żabie 
gów chirurgicznych akcesorya, zupełnie na­
daje bię Jo tego, aby i zamożniejsze osoby 
mogły zeń korzystać.

Dzięki łatwej komunlkacyi ze Lwowem 
stałemu kontaktowi z prtfesoraml lwow­

skimi, szpital ma łatwość wzywania tam tej­
szych powag czy to dla narady, czy też di a 
operacyi. Ponew aż obok niesienia doraźnej 
pomocy, zadaniem nsszem było zorganlso 
wanie uczelni dla położnych, przeto podr- 
jemy do wiadomości tych, komu zależy na 
tern, by we wsi była chociażby jedna wy 
kwalifikowana akuszerka, że włościankl— 
urzenlce przyjmujemy, licząc za całkowite 
utrzymanie 10 rb. od osoby miesięcznie, od 
osób inteligentnych, mających większe wy­
magania, pobieramy po 15 rb. mies ęcznie. 
Przysyłane ze wsi kobiety raukę otrzymują 
bezpłatnie. Wszelkich loformacyi w tym 
względzie udziela dr Maryan Stawiń-ki—ie- 
karz zarządzający przytułkiem. Przypomi­
namy ludciom ofiarnym i dobrej woli, że 
powołana przez nas do życia iastytucya nie 
ma możności egzystowania i rozwijania się
0 własnych siłach, przeto i fiary w dalszym 
ciągu są potrzebne . pożądane. W ostatnich 
czadach jedynie p. Jadwiga Zaleska ze Ska­
zi niec, kasę szpitala zasiliła 150 rublami, i

których 100 rb. oo p. X  z Krasiłowa, ty 
tułem nagrody za najlepszy z wystawionych 
w SUrokonstantynowie siewników, 2o rb. 
od p. Mi iczysława Rositiskiego z Mani-
1 owiec.

Poz stałe 25 rb. stanowią roczną ofiarę 
Jadwigi ZJeskiej, do jakiej to płacy zo­

bowiązali się wszyscy członkowie Komitetu 
o dekuńczego, oraz kilka postronnych osób. 
W chwili wysłania niniejszego listu otrzy­
mano na szpital r»d pana Jana Jodki z Bę- 
mówki 100 rb. W imieniu komitetu opie­

kun z go dr. M aryan Stawiński.

— Nowe pismo. Według krążących po­
głosek w Kamieńcu zacznie od dc. 1 listo­
pada wychodzić nowa gazeta, o kierunku 
bezpartyjnym.

—  Sprawa ks. Wyganowskiego. Sąd 
okręgowy w Nowej Uszycy skazał księdza 
Wyg£.now*kiegt>, proboszcza z m. Tynuy, na 
20 rb. kary i trzymiesięczne zawieszenie w 
pełnieniu obowiązków proboszcza za tc, że 
dnia 26 grudnia 1909 roku przyjął na łono 
kościoła katolickiego Zofię i Maryę Melni- 
kówny.

Matka zaś takowych, Tekla, została 
skazana na więzienie dwutygodniowe za toP 
że poślubiając prawosławnego, zobowiązała 
się chować przyszłe dzieci w wierze prawo­
sławnej, następnie zaś s"m a zaprowadziła 
córki swoja do kościoła, aby te przeszły na 
katolicyzm.

Donosi o tern .Podolia*.
— Odetwa chmlelarry. Na zebraniu wlaś-jcicli 

plantacji chmielu okręgu zytoruirrskiego, oahylezn po 
ukońozonin jarmarku w Żytomierzu, poBtaDcwióno rgio- 
sić, co n*ztępujr: 1) Na jarmark w próbkach i całych 
partyach dostawiło chiniul 178 włcśzicieli, klór/y po­
siadali go ogółem około 15,cXX) pudów, 2> tranzakeye 
zawisrano tylko na urugie i trzecio gatunki, przeważ­
nie po c.enio cd 10 d i 14 rubli, na chmiel pierwszych 
gatunków («prima>) transakcji nie hjło. Przyc.-yną 
t*go było io, -o kupcy zakupił przed jarmarkiem na 
całym WolyDiu znaczną iloćć chmielu, po cenach, ja ­
kie będą na jtrm arkn w Żytomierza i postanowili 
wsrelaiemi siłami powstrzymać się od zakuj>ów chmie­
lu n t jarmarku po cenach wyższych, gayż w takim ra­
zie, wskaznjąc na c zkte ceny na Ja raarru  w Żytomie- 
rzn, mieli zupełno prawo zabrsć zawczasu kupi ny chmiel 
■a crłjrn  Wołyniu po cenach zniżonych. Żo się rzecz 
faktycznie tak miała, można wnioskować choćby z te- 
30, że kupcy chcieli nabyć chmiel po wysoki"j cenie, 
pod warunkiem zawarcia tranzakiyi poza jarmarkiem. 
3) Podz;ą; powyższe fakty do powszechnej wiaćomości, 
zebrani uważtją za swOj obowiązek estrzedz płantat-o- 
rów cbtniuiu przed takicm zakootraktowywzn em cnmne- 
lu, gdyż, jak to wyhazala długoletnia r.raktyza w Ro­
sji i za granicą, uanzakeye tei[o r. dra u prowadzą ?.a- 
waze do ogólnego obniżenia ceny sprzedażnej, wrkotek 
czogo plaotktorowi ponoszą znaczne straty. Wogófo 
przedwc2e*oi sprzedaż chmieln, u«wet po "najwyższej 
cenie, jaka bęCzie podczaz sezonu, liaLdio, lub gdzie- 
ko'*iok na iarmzrku chmi-lrrskim, nader stkodliwi* 
odbija się na handlu chm‘olem, gdyż w takim razie 
kupcy, za*upiwszy na wymienionych warunkach znacz­
ną ilość chmieln, następnie zawsze ttarają  się obniżyć 
ceny, co też im się później łatwo udaje.

— W/stawa rolnicza w pow. wasyJkowskim Od 
do. C do 11 października we wsi Uzinie, pow. wasyl- 
kowskiego odbędzie się wystawa rolnicza. Eksponaty 
na wystawę przyjmowane są ze wszystki. h gałęzi pr-zc- 
m j8'o roln^g-', a więc rolnictwa, budowli bydła, prze­
mysłu domowego, kooperacji i t. p. Za najlepsze eks­
ponaty wydawane Dędą nagrody pieniężne i dyplomy 
honorowe.

Przyjmowanie oksponatów cd 5 do 8 piździerni- 
ka włąrzme. Miejsca na takowe, jak również i wej­
ście na wystawę bizrlatoe

— Zatrucie. Z łoń zono zostzło śledztwo pier­
wiastkowe w sprawie otrucia się członka skwirskirgo 
zarządu miejskiego, komisarza policji m iana Skwiry i 
stzrosty gmmy worobijewskiej, który wjj 'azd ierniku 
roLu zeszłsgo podczas pcboru w m Skeir»« wraz z 
innymi starostami gmiosymi zjedli obiad w miejscowej 
srsiauracyi Racbunowa, po którym członek zarządu ko­
misarz i st&rrstŁ werobijowski zmarli, p- zostali zaś 
rtarostowie zaledwie zostali uraiowan; cd śmier i. 0 - 
kar.ało się, że wszyscy u1 ze.staicy obiadu otruli się ry­
bami. Poiiągnięto do odpowiedzialności resizuralora 
Racbunowa, rprzodawcę ryb Pidowinczyka i Leszczyń­
ski, go, który duatawił te rybj P„łowinczykowi.

LISTY DO RŁDAKCYI.
—.co—

W sprtw ie sprzedaży Majk iwa.
Szanowna Redakcyol

Nadspodziewanie zmuszony będąc nad­
używać łomów Szanownego Jej pisma d a 
odparcia czynionych mi niesłusznie pizez 
hr. M. Ponińskicgc w N-rze 237 zarzuiów, 
proszę najuprzejmiej o umieszczenie nastę­
pujących wyjaśnień:

1) Nte pisałem bynsjmniej w swej 
korespondencji w N-rze 232 o potrzebie ko­
masacji ressty sprzedanej ziemi, poza 
cżtrrdziestu paru dziesięcinami parcel, po­
nieważ jej naturalna nozycya pozwala na 
pobuiowanie dwóch ftJwarków, jednego o- 
koło 400 morg . drugiego—lOO-morgowtgo, 
czyli innemi słowy, dwa kawały ziemi po­
wyższej ilości, każdy z osobna przedstawia 
całość, kwalifikującą się do osobnego zago­
spodarowania, co ostitecznie można stw ier­
dzić na miejscu, wi^c w danym wypadku, 
użyta przezemnie liczba mnoga nie obala 
zupełnie mego twierdzenia.

Obi mę zarzutu narzucanej mu koniecz­
nie parcclaiyi p. Ch., o czem nie wątpię, 
potrafi sam przeprow adzi.

2) Dla lepszego rr  'zumienia m yśl:, 
poz wolę sobie przyt ciyć odnośny ustęp li­
stu hr. M. P. „ n i e p r a w ją  jest, jakoby dzier­
żawca Majkowa, p. Z. W.] zakończył ze mi ą  
pertraktacje w sprawie kupna danych grun­
tów, ponieważ sam umówionego i nazna­
czonego przez siebie terminu nie dotrzy­
mał*.

Termin na złożenie zadatku, nawet, 
przez s eb-ie samego nainaczony i aprobo­
wany przez drugą s tronę, dowodzi ukończe­
nia pertraktacyi; nie dotrzymanie zaś ter­
minu przezemnie, któremu zupełnie nie prze­
czę, nastąpiło z powodu proponowanej przez 
włościan o 15 rb. na dziesięcinie wyższej 
ceny, co też w poprzedniej mojej korespon­
dencji wyjaśniłem.

„Usiłowania44 zaś moje traktowania w  
danej sprawie bez;(średnio z fcr. M. P. ża- 
doych sp cyalnych trudności dia mnie nie 
przedstawiały, a ofiarowana przezemnio wyż­
sza erna rozstrzygnęła sprawę w c iągup tru  
godzin mojej bytności w Sapożynie.

Pen hrabia niesłusznie obraża się o ho­
nor swego zarządu, ponieważ właśnie zazna­
czyłem, że działalność w tym interesie ży­
dów tylko za faktorską uwrżsć należy.

Dalej, trzeba być bardzo naiwnym, 
żeby, uważając się chociażby „przedwcze­
śnie*, jak  twierdzi hr. P., za nabywcę Maj- 
kowa, wyrabiać sob e u włościan trzyletnie 
przedłużenie kontraktu, który mi przecie 

bez ich pozwolenia na owe trzy lata jesz­
cze przysługuje, ponieważ taki nabywca ku- 
; ującym od niego ' tenuiy płacić nie potrze­
buje, a mając przedewszystkiem rubla na 
względzie i kupiwszy ziemię na swoje imię, 
tym, którzyby od niego chcieli ją  odkupić, 
może postu wić swoje warunki; nie ograni­
czając się kontrahentam i z jednej wioski 
i nie zamawiając zaw c a u faktornego, któ­
re zresztą poszło w innym kierunku.

Zeznania zas włościan nabywców, Da 
których powołuje się hr. M. P., nie mogą 
w danym wypadku być bezstr* nce, choćby 

tej lacyi, źe do natychmiastowego dosta­
nia tej ziemi, jsą jako dzierżawca, stanowię 
bardzo ważną dla nich pTzeszkedę.

Oto są komentarze, których ten inte - 
res wym8g»; przytem nadmieniam, że p r a ­
cując od młodych lat na rolą chciałem n a -
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być dla ciebie ten kawał ziemi, los jednak 
inaczej zrządził.

Życzę więc moim kolegom po pługu— 
polakom, pracującym na cudzym zagonie, 
by ich ominęła perspektywa podobna mo­
jej — spotkania się z chęcią ze strony wła­
ściciela poiaaa pozbawienia przea terminem 
swego dzierżawcy, bez żadnej na to prawnej 
podstawy, a co, w razie potrzeby, mogę do­
wieść dokumentami — jego praw dzierżaw­
nych.

W odpowłedzl na zarzut w sprawie 
sadyby i budynków gospodarczych zazna­
czam, że przymiotnik lichy odnosi się tylko 
do tych ostatnich (.bardzo licheml zabudo­
waniami gospodarczeml i sadybą"), co j*st 
dość w yriżne i bynajmniej nie uwłacza sa­
dybie obecnego właściciela pozostałej cząst­
ki Mancowa.

Do rzeczy jednak je st wyjaśnić, że w 
uhwlli objęcia przezemnie dzierżawy, bu­
dynki gospodarcze były w rozpaczliwym sta­
nie, pozbawione w części niezoęanych rze­
czy, jak żłoby, drabiny i bramy, że takowe 
musiałem sam kazać na swój rachunek do­
robić 1 opisu nie przyjąłem, bo mi zaraz w 
pierwszym roku jeden budynek się zawalił, 
w następnym drugi.

Na miejsce ich postawiono chruścianą 
szopkę, im itującą krowiarnię, pokrytą wiąz­
kami miętej słomy, a w której mi ciela­
ki uszy odmrażały, nawóz marzł, co wi­
dząc, na swój własny koszt takową szopę 
zewnątrz i wewnątrz otynkowałem i no­
wym, z kulowej słomy, dachem pokryłem, „ 
inne, gdzie się tylko ciało, łatam, byleby się 
to kupy trzymało.

Mogę jeszcze stwierdzić, że nie tak tru- 
dnó w naszych stronach o nabywców pola­
ków, bo przecież, rok temu, obywatel, pan 
Adam Dobizyóskl, sprzedał sąsiedni, zale­
dwie o kilka wiorst odległy od Majnioway 
m ajątek swój Chrenów (240 dz. w kilkuna­
stu kawałkach bez separatu) polakowi p. M., 
chociaż mu włościanie proponowali znacznie 
wyższą cenę.

Sądzę, że starałem się zachować w mo­
jej przeszłej i obecnej polemice zupełny 
spokój i grzeczność, obowiązującą ludzi do-j 
brze wychowanych, i nie naJuży wałem sito 
wa .niepraw da", które nieraz prawdą bywa.

Licząc na to, że z konieczności wy-» 
wiązaną polemikę Redakcja zsohce łaska­
wie umieścić w swem poczytnem piśmie, 
łączę wyrazy prawdziwego szacunku.

14 wiześni* 1910 r. 
Majków.

Zygmunt Waśkowski.

Szanowna Redakcyo!
Na wpisy dla ubogich dzlbui do uzna­

nia rz.-kat. Towarzystwa dobroczynności za­
łączam rb. dwieście, otrzymane od p A. 
Rozenberga tytułem honoraryum, które mi 
się prawnie 1 moralnie nie należało.

Z prawdziwem poważaniem
H. Górski.

Bez maski.
— Sługa mecenasa. Jak  zdrowie?...
— W ybornie. Co słychać?
— Mamy dzisiaj zebranie akcyunaryu- 

szów Uzina.
— Ach UzinL. Pamiętam, ile to było 

niepewności i troski, zanim go ofiarność o- 
bywateiska uratowała.

— Właśni® my dzisiaj mamy zamiar 
naszą ofiarność obywatelską zilawidować, 
bo sprzedajemy... nasze akcye...

— Kto?...
— My, a przedewszystkiem panowie 

finansiści warszawscy...
— Czy to raecz skończona?
— Prawie...
— A nie wie pan czasem, Jak panowie 

finansiści warszawscy zamierzają oficyali 
stów uzińskich... zlikwidować?.. Czy zabie­
rają ich z sobą?...

— Oflcyallści, panis mecenasie, to nif 
akcye...

— Rozumiem. W  takim razie musi­
my zmienić przysłowie...

— Jak pan mecenas powiada?...
— Powiadam, że Zabłockiego z myd­

łem z księgi naszych przysłów uwolnimy, a 
natomiast ludziska będą mOwlć: „Wyszedł, 
jak Uzin na obywatelskiej pomocy"...

— Żegnam meotnasa...
— Panu dobrodziejowi moje uszanowa­

nie. A nie słyszał pan wypadkiem o jakiej 
nowej parcelacyi?...

— Spieszy mi się...
— Ukłony panom akcyonaryuszom z 

Warszawy !...
Czarny JegtiNoić

Zgon Maryi Konopnicką.
— )oo{—

Marya Konopnicka przyjechała przed 
miesiącem z Żarnowca d j zakJad i  Ki 
selk. pcd Lwowem w towarzystwie przy­
jaciółki swej p, Dulębianki. Już wów­
czas stan jej choroby sercowe,’ był 
groźny, boznauziejny. W skutek daleko po­
suniętej choroby reroa następował szybko 
nastrój krążenia krwi w oałjm  organizmie, 
co spowodowało opuchnięcie nóg I rą t,  a 
później opuchnięcie całego ciała. Nadto co 
kilka godzin nachodziły ją  ataki duszności. 
Stan był beznadziejny. Czynność lekarzy 
skierowana była Jedynie w tym kierunku, 
aby podtrzymać akcyę serca. W  tym celu 
wstrzykiwano Konopnickiej kamforę, poda­
wano tlen do wdychlwania.

W dniach ostatnich stan znacznie się 
pogorszył, nastąpił infurkt w prawem skrzy­
dle płuc, który gwałtownie się zwiększał. 
Bezpośrednią przyczyną śmierci było poraże­
nie serca. Poetka przepędziła ostatnią noc 
bezsennie. O godz. 5 raao uniosła się na 
pościeli i zażądała spokojnym głosem eteru, 
który wąchała od czasu do czasu. Zanim 
jej go podano, Konopnicka wyzionęła ducha. 
Do ostatniej chwili utrzymywano ją  w ni® 
świadomości grozy położenia: do' ostatniej 
niemal chwili czytywała dzienniki, interesu­
jąc się żywo wszyslkiem. O ostatnich are­
sztowaniach W Krakowie rozprawiała spe- 
cyałnie szeroko.

W piątek wieczorem przyjęła jeszcze 
posiłek i roiła w rozmowie plany na przy­
szłość; rozprawiała z synem o przystłym-po- 
bycie w ukochanym Żarnowcu; prosiła go 
nawet o Kupno wózka, przypuszczając, ze 
podczas rekonwalescencyi chód ją zanadto 
oędzie męczył.

Przy łużu wielkiej chorej czuwał stale 
dyr. zakładu d r  Woytkowski; oprócz tego 
asystent Machowski spocyalnle zamieszKlwał 
przez cały czas jej choroby pokój sąsiedni. 
Zmarła była przez cały czac pod opieką pro­
fesora d-ia Antoniego Gluzińskiego 1 przy­
jaciela roazm y a-ra Wekslera.

Serdeczna przyjaciółka Konopnicłtiej, 
Marya Bułęblanka, nie odstąpiła jej ani na 
chwilę; czuwała przy niej dzień i noc, cho­
ciaż upadała ze znużenia.

W sobotę o godz, 10 rano przyniesio­
no Czarną trum nę metalową, w której uło­
żono i.włoki.

Sprawami pogrzebu zajął się na razie 
prof. Stanisław Królikowski, zbliżony do ro­
dziny zmarłej, wraz z redakcyą „Słowa Pol­
skiego*.

Telegramy kondolencyjne, jakie nad­
chodzą do redakcyi, „Słowo Polskie*- odsyła 
rodzinie, bawiącej czasowo we Lwowie.

W niedzielą ukonstytuował się pod 
przewodnictwem p. Bolesława Lswtakiego 
komitet dla pogrzebu Konopnickiej. W skład 
tego komitetu weszli pp.: Bolesław Lewicki, 
M. Szydłowski, Al. Czoiowski, ks. prałat dr. 
Lenkiewicz, K Sklepiński, dr. Janik, Schnei­
der, Wasilówskl, Pryling, Platowski, Bartoń, 
Ohly i Hudec.

Pogrzeb odbędzie się z krypty oo. Ber­
nardynów dzisiaj o pół do 8 popcłudnlu, 
kesztem kioju i m Lsta. Zaproszeni do 
wzięcia udziału w pogrzebie Dędą wszy­
scy arcybiskupi i biskupi lwowscy, a 
biskup Banduriski wypowie kazanie w 
kościele. Po wyprowadzeniu zwłok koło 
kolumny błogosławionego Jana z B u k II. prze­
mówi wiceprezydent miasia dr. Rutowski; 
na cmentarza przemawiać będą: Kasprowicz, 
Bojko, delegaci Warszawy i Krakowa, Hu- 
deo 1 delegaci młodzieży akademickiej. Bo 
śpiewów żałobnych będzie uproszoną „Lut 
nia“, a orkiestra teatru  odegra „Marsz ża­
łobny* Chopina. Na drod*e ku cmen­
tarzowi bęaą płonąć lampy, kirem o- 
kryte.

Porządek utrzymywać będzie na po­
grzebie straż obywatelska, której zorganizo­
waniem zajmą się npreszenl radni miasta 
Ohly i Szydłowski.

Wszystkie wybitne in sty tucje  krajowe 
przyszłą delegacje na pogrzeb.

Powstał projekt złożenia zwłok Konop­
nickiej w grobie Zasłużonych na Skałce pud 
Krakowem.

Pamięci M. Konopnickiej.
«El*  (K azim ierz Laskotcski) poświęca następu­

jący wiersz pamięci Konopnickiej.

Hej! znowu trum nę nio»ą...
Zawadzi brzózka biała!

I leci polem, roszą 
Żo wielka Pieśń skonała!

Przydrożna sosna kwili 
Zaszumiał wiatr skrzydlaty...

Trumienkę postawili 
U smutnej polskiej chaty!

Zza leśnej, zza rubieży 
Miesiączek wyjrzał w łunie...

W trumience cicho leży 
Pleśń polska na całunie...

Poszarzał blask miesiąca 
1 zagasł u dąbrowy...

W trumience niemówiąca 
Królowa polskiej mowy...

Szlakami zamgloneml 
Noc snuje się żałobą...

Mogiły naszej ziemi
Przy trńmnie gwarzą z sobą.

Sto mogił, sto cmentarzy 
Z zagrohnej szepce pleśni...

I gromnic sto s ię  jarzy 
U trum ny polskiej Pieśni!

A każde światło świta 
A każda z mogił żywa...

W całuny opowita 
Trum ienka pieśń swą śpiewa!

I leci chór w zaświaty 
Borami, polem, rosą...

Tej Pieśni z pnskiej chaty 
Na marach nie wyniosą!

El.

KRONIKA.
K a l a s l a r t y k .

Dali 28 (11) Wasława Kr. M.
Juiro 29 (12) Michał* Archanioła. 
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—  Telegram Koła kobiet. Na wieść ża­
łobną o śmierci wielkiej poetki Maryi Ko­
nopnickiej, zarząd „Koła kobiet polek w 
Kijowie* wysłał telegram da Lwowa komi­
tatowi pogrzebowemu tej treści:

„Natchnioną poetkę, której gorąca mi­
łość dla ojczystej ziemi uskrzydlała duszę, 
rzeczniczkę prawdy i swobody, walczącą 
rnwsze i wszędzie o świetlane ideały przysz­
łości, żegua ostatniem słowem czci i gorą­

cego żalu*. „Koło Kobiet polek w Ki­
jowie*.

— Podróż J. F ks. biskupa. J. E. Naj­
dostojniejszy biskup sufragau Żarnowiecki 
wyjeżdża w asystencji sekretarza kuryi bi­
skupiej, księdza Michaia żanowicza i kilku 
kleryków do Monssterzyszoz, na doroczną 
uroczystość św. Byonizego, przypadającą 9 
października, w celu udzielenia św. Sakra­
mentu Bierzmowania wiernym 1 odprawienia 
solennych nabożeństw 9 1 10 pażdziornika. 
Wspaniała to i uroczysta chwila, w której 
danem Dędzta miejscowym parafianom po­
witać w osobie Najdostojniejszego Pasterza, 
byłego swego proboszcza, który ongi 20 lat 
wśród nich pracował, pełen zapału i poświę­
cenia się.

— Powiększenie kapitału. Najwyżoj 
zezwolono na powiększenie kapitału zakła­
dowego towarzystwa cukrowni i rafineryi 
Uzińskiej z 1 ,100,000 rub. do 2,000,000 rab., 
drogą emisyi 1,800 dodatkowych zwykłych 
odzTałów w ogólnej sumie 900,000 m b. No­
we udziały zu*taną w rękach właścicieli u- 
działów z przeszłych emLyi.

— W spraw e telefonów. Radny p. M. 
Bukowiński złożył prezydentowi miasta de­
k larację w sprawie telefonów kijowskich. 
Wskazuje on w nlei na to, ze kilkakrotne 
starania rady miejskiej o zmniejszenie opła­
ty za telefony, o ulepszenie sieci i apara­
tów telefonicznych według najnowszych wy­
magań techniki I nauki pozostały bez re­
zultatu — urządzenia me są zmienione, 
zmniejszenie zaś opłaty za telefony dotyczy 
tak nie wielkiej ilości abonentów, że właści­
wie mówiąc, zniżka ta sprowadza się do 
zera. Z 3,000 ebonsntów zaledwie 300 czyli 
10 proc. korzyiti ze zniżonej taryfy. Na­
stępnie autor duKlaracyl zaznacza, że złe u- 
rządzenie telefonów daje się wszystkim we 
znaki. Zarząd stacyi pośrednio i bezpośre­
dnio stawia przeszkody'rozwojowi sieci te­
lefonicznej, zmuszając abonentów do wycze­
kiwania w ciągu kilku miesięcy na przyłą­
czenie telefonu do sieci. Wszelkie starania 
I prośby nie odnoszą najmniejszego skutku. 
Wszystko to wskazuje na zupełne niedołę­
stwa admlnlstracyi telefonów Wobec tego 
p. Bukowlńzki propoaujó rozpocząć starania 
o umiastowieule telefonów.

— W sprawie koszar. Gubernator k i­
jowski zatwierdził uchwałę rady miejskiej, 
dotyczącą urządzenia koszar w Puszczy 
Wodnej.

— W sprawie nowych klirtlk. Rektor 
uniwersytetu, na mocy uchwały rady profe­
sorów, zawiadomił prezydenta miasta o roz­
poczętych u ministra oświaty staraniach o 
wyasygnowanie środków na budowę dwu 
klinik—patologii i terapii oraz patologii chi­
rurgiczne]. Dla braku wolnego miejsca ula 
gmachów rada postanowiła wznieść je w 
ogrodzie Botanicznym o ile nie będzie roz­
porządzała Innym placem, uważając za osta­
teczność zabudowywanie ogrodu Botanicz­
nego. Tymcsasem okazało się, że wszystkie 
kliniki trzeba przenieść na Inne miejsce i 
dla tego uniwersytetowi potrzeba około 
10—15 dziesięcin grunta. W swom czasie 
uniwersytet pertraktował o grunta wojsko­
we w okolicy ulicy Prozorowskiej, narząd 
okręgu zażąuał jednak za nie 200 tys. rb.

‘'Ministerstw# oświaty- wyasygnowało 
405 tys. rb. na budowę klinik, przyczem 
część te] sumy W kweci? 105 tys. rb. włą­
czyło do preliminarza budżetowego na rok 
1911. Baje to możność przystąpienia do 
robót niezwłocznie, o ile znajdą się odpo­
wiednie grunty. Nie posiadając funduszów 
na nabycie placu, rektor zwraca się do mia­
sta z prośbą o ofiarowanie 10 — 15 dzles. 
gruntów miejskich, dodając, że pr*y pe- 
wnem poparciu pleniężnem prcez miasto, 
kliniki będą mogły lunkcyonować w ciągu 
całego roku. o ćo miastu może również 
chodzić. •

Wczoraj rektor uniwersytetu, prof. Czer- 
now i członek zarządu miejskiego p. Kich. 
oglądali miejsce, na którem mogłyby być 
wzniesione kliniki. Z dwóch miejsc — obok 
fermy Kalickiej na Syrcu 1 obok instytutu 
bakteryologicznego — za najodpowiedniejsze 
uznano to ostatme.

— W sprawie nowego teatru. K omisja 
budowlana rozpatrzyła wczoraj projekt no­
wego tee.tru murowanego w ogrodzie Cesar­
skim, złożony przez p. Bagmarowa, który 
ofiarowując na Dudowę teatru zastrzeżone 
w umowie 60 tyB. rb., r3sztę środków w 
sumie 60 tys. rb., zamierza uzyskać priez 
zastaw gmachu w bantu . Komisya zażądała 
od p. Bagmarowa sporządzenia nowego pro­
jektu, zgodnie z je j’ wskazówkami.

— W sprawie bruków. Wczoraj powró­
cili z Libawy — radny Zlwał i inż. miejski 
klabokoń, delegowani nrsez miasto aia przy­
jęcia transportu kostek szwedzkich, Przy 
jęli oni w Libawie 500 sąi. kw. kostek. Ka­
mień ten je3t już w drodze.

— Zmiany jia Pol. Zach. kolei żelażnej. 
Rewizya wydziału gospodarczego poł.-zach. 
kołei telazue], którel dokonała specjalna 
komisya pod przewodnictwem głównego in ­
spektora kolejowego A. S. Proskurlakowa, 
została zakończona zwróceniem się do na­
czelnika wydziału gospodarczego M. Pogre- 
bińskłego z prośbą o wyjaśnienie 20 
kwest.yl.

W yjaśnienia Pogreblńskiego m inister­
stwo uznaio za niezadawalające, woDec cze­
go minister komunlkacyi zalecił inżyniero­
wi Pcgreblńskiemu podanie się do dym isji. 
Miejsce Pogreblńskiego obejmie, weulug po­
głosek, inżynier Niewieżln, miejsca zas na­
czelnika słnżby ruchu Makarowa—naczelnik 
służby ruchu kolei mikołaj o wskiej Mar­
ków.

— 308 dentystów pod sądem. Wczoraj 
otrzymano w Kijowie wiadomość, iż sędzia 
śledczy do spraw szczególnej wagi przy 
moskiewskiej izbie sądowej ukończył śledz­
two pierwiastkowe w sprawie t. zw. „pana­
my dentystycznej*. W rezultacie pociąg­
nięto do odpowiedzialności 308 dentystów, 
którzy po roku l lJ04 zajmowali się prakty­
ką na podstawie fałszywych świadectw den­
tystycznych.

Większość podsądnych egzaminowana 
była przy uniwersytecie kijowbkim, świa­
dectwa zaś otrzymała w smoleńskim zarzą­
dzie lekarskim.

Z Kijowa i gebernii kijowskiej zostata 
pociągnięte do odpowiedzialności z gorą 70 
dentystów. Mtaisce rozpatrywania tego sen­
sacyjnego prjcesu dotychczas nie zostało 
wyznaczone. Prawdopodobnie odbędzie się 
on w Moskwie lub Smoleńsku.

— Fałszowanie produktów mlecznych. 
Handlujący mieczy w en  na targu Halickim, 
zwrócili się do gubernatora kijowskiego ze 
skargą, iż osoby oiemające nic . wspólnego 
ż handlem produktami mlecznymi, skupu % 
Je od włościan w znacznych ilościach, po- 
ozem sprzedają mleko z domieszką wody 
inne zaś produkty fałszują różnymi sposo­
bami ze szkodą dla kupującej publiczności 
oraz handlujących, którzy płacą po 300 — 
360 rub. za miejsce na targu i mają, prawo 
do prowadzenia handlu mleczywem. Petenci 
proszą naczelnika gubernil o rozciągnięcie 
oacznago dozoru nad handlem mlekiem i 
produktami mbcznymi.

— Podpalaoze. Proboszcz prawosław­
ny z Pryorzi zawiadomił gubernatora, iż 
posiada pewne dane, że częste w ostatnich 
czasach pćiary na przedmieściu Pryorce i 
Kureniótrce dokonywane *ą puez  zorgani­
zowaną bandę podpalaczy. Naczelnik gubar- 
nil polecił policmajstrowi prztdaiąwiiąć 
środlil do w ytryefa i aresztowania n a jk i 
oraz zwrócił się do zarządu miejskiego 1 za 
pytaniom, kiedy ina zamiar zaprowadzić 
specjalny oddział straży ogniowej dia Pry- 
orki 1 Kureniśwkl.

— Tyfus I szkarlatyna. Wobec znacz­
nego w ostatnich czasach rozwoju epldomii 
tyfusu i szkarlatyny w gubernii kijowskiej, 
gubernator zwrócił się do wszystkich po­
wiatowych marszałków szlachty, zaleca.ąc 
zwołanie narad powiatowych, które winny 
obmyśleć stosowne środki zapobiegawcze 
pribciwko rozprzestrzenianiu się epldómil 
tyfusu i szkarlatyny. O wszystkich przed­
siębranych w tym kioruato śroGkach na­
czelnik gubernil prosi niezwłocznie go za­
wiadamiać.

— Zwiększenie szybkości ruchu pocią­
gów osobowych. Bo zarządu Lolei Poł.-Zach. 
nadszedł z ministerstwa kom unikacji okól­
nik telegraficzny z poleceniem niezwłoczne­
go opracowania projektu zwiększenia szyb­
kości biegu pociągów do granic możliwych 
w zależności od typu lokomotyw, ilości wa­
gonów w pociągach i wzglą Lów technicz­
nych. Przerobione na zasadzie tego proje­
ktu tablice ruchu będą uwzgiędaione przy 
wypracowaniu nowych rozkładów jazdy,

— Cukier dla pazozelarzy. Beparta- 
ment rolnictwa zawiadomił kijowski guber- 
nialny zarząd ziemski, iż starania Jego v  
sprawie udzielania hodowcom pszczół cukru 
baz akcyzy zostały pozostawione óez skutku.

— Proces Intendentów. Onegdaj po­
wróciła do Kijowa z zagranicy znana do- 
stawczyni intsndentury kijowsićlej Rachela 
Niemirowska, peciągnięta do odpowiedzial­
ności sądowej przez senatora Biediullna. 
Wczoraj badał ją wojskowy sędzia śbdezy 
pułkownik Ton Roemer.

Badanie trwało do wieczora. Niemirow­
ska na mocy ostatniego postanowienia są­
du wojennćgo pozostaje na wolnej stopie.

CSOBISTI,
— Przybył z Kiszyniowa i stanął w 

hotelu „Continental* senator M. Luce.
— Przybył zo wsi Bułki gub. kijow­

skiej i atanął w hotelu „Ermltcge-* poseł do 
Bumy Państwowej K. Suwczynskij.

— KRADZIEŻE. W domu N r oa p n y  ulicy 
iv*. ■B.i.gcWloitezenrtleJ ziouzlejk, 'T^aidawsSIj zkinok, 
i m a  1 z m.e izkinla Z, Liwanćowskidgo ubrania na 
sumę 191 rR — Na Głnbooiycj Nr eO ikr*,driono To­
m ik o w e j w czaiie 1 1  portmonetkę z pteniędimf. — 
Przy ul. Naberetno-Kmzczaiyeklej N r 1 zrabowano 
koiz.wwnoicl p. Wojtkowowi. Podejrzenie pada na 
wipóllokatora Wojtkowa — Sawickiego, który zbiegi.— 
W .enaoracyl przy ul. 8paikicj N r 3, Kenko ikradl 
PictuehowowI pieniądze. Złodzieja njęio. — W  sala- 
dzie papieru Frenkla przy Kreizczaty .a Nr 8 złodzie­
je wycięli ezkło wyetawowe 1 zrabo. aii rzeczy rnaj- 
dująoe 1.« w oknie. ~  Na rynku Żytnim, za pomoet, 
pedriucet-ego woreczka, nkradz<ono Soitanowlczowl 
51 rb. Zlodiieja—Molocznlka ujęto.

— OSZUST. P*rę dni temu Gordienko (Wóz- 
dwiteńaka 41) padł ofiara oeznitwa ze itrony nieznajo­
mego, przebranego za duchownego. Gorienko cgł^iił 
w gazetach że poiinanje zajęcia, za wyszukanie zaś 
takowigo oflarowił 25 rb. Nc skutek ogłoszenia we­
zwano go do W .eln  przy klasztorze Michaiowekim. 
Tam epotkał aię z dechownym Lebeu*wym, który ofia­
rował j a  miejsce posługacza przy kaniowskiej szkole 
drecezyalnej. G. zgodził się, napisał podonl: i dał 
l- /i rb. na marki itemplówe. Nazajutrz G. przyisedł- 
tzy do Lebodfetia, dowiedział się, ło  prośba jtgc zoeta- 
lii uwzględniona; zapłacił też zaraz obiecane 25  rubli. 
Następnego dnia oiinitw o się wykryło — okazało, że 
duchownego Lebedew* niema w całej d;e;ezyl. O zaj­
ściu zawiadomiono policję.

— UJĘCl PRZESTĘPCY. Na rogu W.-Wasyl- 
kowzkie] 1 K srawajowikiej ujęto I. Strzałkowskiego, 
który chciał ograbić Kamińską

Na \V.- )oiohożytkiej ujęto z kudziouemi rze­
czami Olejnika.

Wczoraj w nocy na Kreszczatykn i ulicach są­
siednich pollcya śledcza aresztowali. 26 prostytutek 
i 33 <alfomów>.

— N0Ż0WNICTY70. W  nieuziolę na u'. Ko- 
iemlackiej podniesiono rannego Kordiukowa. Okazało 
się, r ,  go poranił niejaki m  karów.

Na Konstantynowskiej M. Knlewski ranił nożem 
w plocy R. Czornoeztauowa. Poszkodowanemu udzie­
lono pomooy lekarskiej.

— ZWŁOKI. W podwórza Nr 197 przy M.- 
BłagowiesicteńikleJ znaleziono zwłoki rowocarodzoue- 
go dziecka, które odwieziono do proeektoryum.

— NIESZCZĘŚLIWY W Y PTD EK . Onegdaj 
przy ul. W.-DorehoiyokieJ N r 20 M. Iwanuw*, scho­
dząc do pii.nicy. przez nieostrożność rozbiła palącą 
się lampę. Na Iw_mowej zajęta aię suknia. Na krzyk 
jej ztiagli się nąiiedzi i stłumili ogień. Mimo tu I. 
poparzyła się dutkliwie — wozvTane Pogotowie udzie­
liło Je] pomocy.

— POŻAR NA PADOLE. Wczoraj z niewia­
domej przyczyny wybuchł pożar w szopach, znajdują­
cych się obok tartaku Kstmua (ul. Nad.-Łybodzka 
Nr 25). Z Doweda silnego wiatru ogień przedostał się 
do są^iean.el. sadyb, wskutek czego ipłouęło parę do­
mów w sadynie N" 56 przy ul. Jarosiuwskiej.

— NIEOSTROŻNOŚĆ. W ikutez nieostrożności 
zranił siebie strzałem z rewolweru w nogę student 
S. Akiienow (hotel tSiewiernyJ*).

— ZAMACH SAMOBÓJCZY: W  domu Nr 17 
przy ni. Sofijowiklei otruła się solą cukrową A, M. Po­
gotowie matowało deeperatkę.

— KRWAWA BOj KA. Wczoraj pijani robotni­
cy, pracujący przy budowie koszar (ni. Kierosinnajal. 
wsiczęli pomiędzy sobą bójkę, podczas PtóreJ stróż 
I. Sra "lei ko ranił nlel ezpzeoznio wy strzałem z rewol­
weru robotnika W. M alczaryki Ranionego od wiezio­
no do szpitala.

— ZEMSTA. Niejaka M. Pauczenko przez 
zemstę oblała kwaiem iF ircŁnyiJ S. I ro n ię . Poszko­
dowanego odwieziono do szpitaia Alezsandrowskiego.

— RANIONY PAŁASZEM. Wczoraj w nocy 
Pogotowie opatrzyło niejakiego Wansztejua, który na 
ul. Jarójław ikioj w nocy raniony został pałaizem. 
W. zeznał, śe ranę mu zadał jaki i stójkowy.

— ŚMIERTELNIE RANIONY Ouegdąj wie­
czorem, dążący 1 Kijowa pociąg towarowy Nr >9 został 
zatrzymany na <Suroozym Brodzie* (m'ęJzy itacyami 
rMotowidłówka* i cPastów*) dla zaorania i odwiezie­
nia do Faetowa włeśctanlna Ma: ka Honczara, śmier­
telnie zranionogo w polu przez nieznanyoh złoezyńców.

— PRZEJECHANA DZIEWCZYNKA. Wczoraj 
w nocy w pobliżu -stacji tWojtowce* woloczysk.ej li­
nii koloi Połud.-Zacboć, dążący ze Zmierzynki pociąg 
pocztowy Nr 3 pizejichał r r  ‘śmierć nieznaną dzlew- 
czynkę-włościankę w wieku około 12 lat.

Z SĄt/ÓW.

Za troskliwą opiekę.
Wczoraj spocyalna komisya kijowskiej izby są­

dowej przy udziale przedstawicieli stanów rozpatrywa­
ła sprawę rewirowego cyrkułu łytidrk.ogo w Kijowie, 
Lwa Jaganowa, oskarżonego 1 art. 377 kodeksu kar­
nego o opiekowanie się i popieranie domów rozpusty.

W styczniu roku bieżącego taż samr izba ząao- 
wa skazała b. rewirowego policy kijowskiej Lwa Ja- 
ganowa na pozbawienie wszystkich szczególniejszych 
praw i przywilejów i rok rot areszlanckich za łapowni­
ctwo.

Wczoraj sądzono go za ło, i i  pozwolił niejakim 
Akulinie Lit winowej i Annie Ehrenberg na utrzjmy- 
wanio w ohrębie cyreum łjbedzklego tainycn domów 
rozpusty, za co otrzymywał od nich ptnsyę mie­
sięczną’

Podczas rozpraw Jaganow zrzekł s'ę obrońcy z 
urzędu,a także badania świadków, oprócz pomocnika 
policmajstra Woronczuks, i pomocnika poUcyi Wyszyń­
skiego, którzy w swyoh zeznaniach dali jukmjpocbleb- 
niejszą opinie o pudsądnym. Jsganow ik»rżył się wciąż 
ua swe tlężkie położenie w więzieniu, gdz o umiesz­
czono go rtaom 1 priustępcam:', kió.ych on, będąc na 
służbie, nsilnie prześladował, 1 teraz oni nawzajem go 
straszLwid gnębią.

Po ro.putrżenin sprawy, izba sądowa skazała 
Jaganowa La 1 rok 1 3 miesiące rut arerztauckich z 
zaliczeniem mu 1 roku i 2 miesięcy więzienia pre- 
woncyjnego, ciaz do cz„su uprawomocnienia się wyro­
ku postanowiła wypuścić go ua woluą stopę, oddając 
pod nudzó. policyjny.

Znęcanie się.
Taż sama komisya specjalna kijowskiej izby są- 

dewej przy udziale przedstawiciel; stanów rozpatrywa­
ła wczoraj .sprawę strażnika chodorkowskiego za rą iu  
gminnego skwirskiegu powiatu, Łuka:za Bioudiukrewi- 
cza, oskarżonego o znęcanie się nad aresztowanymi.

Blendiukicwicz niedawno skazany został przez 
kijowski sąd okręgow/  na pozbawienie wszys^ich praw 
stanu i 8 la t ciężkich robót za zgwałcenie pewnej 
dziewczyny.

Wczoraj świadkowie zeznali, że aresztowani w 
chcdorkowskim areszcie gminnym zrobili pewnego dnia 
otwór w ścianie w celu ucioczki z aresztu. Gdy o tern 
dowiedział się Łukasz Blenaiukiewicz, rozkazał stra­
żnikom przyprowadzać po jednemu każdsgc z areszto­
wanych do swego pokoju i tu każdego zbito w stra­
szliwy sposób.

Izba skazała go ua 2 tygodnie aresztu, którą to 
karę wliczono do poprzedniej, wyznaczonej mc. przez 
sąd okręgowy.

Grabież na ulicy.
Dn. 21 marca roku zeszłego r jaki Sohczeuko 

otrzymał od br. Sauwjleuków dług w Ilości 3,500 rh 
i powracał do domu piVy ni. Mltrofauowskioj.' Nagle 
z za płotu wypadło czterech Judzi; którzy, zagroziwszy 
mu rewolwerami, pochwycili pieniądze 1 uciekli, nE  
bacząc ns krzyk poszkodowanego. Niebawem w mie­
szkaniu pewnej prostytutki policja areczlowała Radzi­
szewskiego 1 Asuiu a, podejrzanych o powyżizy rabu­
nek. Gdy skonfrontowano len z Scbezenką, ten ostatni 
poznał w nich uczestników napadu, P odczi. rew izji w 
mieszkaniu prostytutki, policy- znalazła czapkę, nale­
żąc! do b. raw .rowejo policji kijowskiej Wasiljewa, 
co również rznckc podejrzenie na niego, iż naieżał do 
ograbienia Sobczenki. Podczas rospatryw inia te< spra­
ny w kijowskim sądzie okręgom yrr udział Wasiljowa 
w napadzie mczam nie został potwierdzony.

Wobec tego przysięgli g» nm e^inoili, stwier­
dziwszy Jednocześaie winę Radziszewskiego 1 Asnma.

s ą d  skazał odu na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i zesłanie dc cięzKich robót ua lat 10.

TEATR I MUZYKA.
Z  opery.

Po raz drugi dal aię słyszeć p. Zawro- 
cki 'w liewielkiei roli Gremlna z „Eugeniu­
sza Oniegina*. W jstęp ten zasługuje ne 
uwagę ze względu na ujawnioną tym razem 
przez p. Z&wrookiego tendeicyę wykazania

5ry. stworzenia pewnego typu. Nie przesą- 
srjąe. kwestyf dalszyeh postępów f  Z, wi- . 

nieaem zaznaczyć, iż różnica pomiędzy pier­
wszym jego występem w Mefiście, a oma­
wianym -wchodzi Już duża. O grse wykoń­
czonej, zjednywującej widza niewymuszoną 
prostatą zachowania się, na razie mówić je- 
■zcze nie sposób. Nie ulega jednak wątpli­
wości, ie  starania p. Z, w tym kieruaku l o -  
winny być uwieńczone powodzeniem, albo­
wiem Jegu dane socniozue, aczkolwiek prze­
bywające jeszcze w ?tanie plerwiatkowym, 
przedstawiają się na ogół wcale pokaźnie. 
Chodzi teraz o wyrobienie w sobie tej swo­
body i urozmaicenia gry, ktćrąby nie tylko 
w chwllaoh pauz, ale 1 podczas śpiewu oglą­
dać moina. Większe obycie się z tutejśaą 
sceną i je] warukami sprawią niewątpliwie, 
fe 1 głos p. Zawrockiego będ*ie rozbrzmie­
wał w teatrze z rówbą siłą i jędrnośoią 
timbró u, jak  i  podczas dwóch jego w ystę­
pów koncertowych w seaonie ubiegłym.

W. T. D.

KRONIKA POLtKA.
— T-wo demokratyczne we Lwowie. W 

piątek wieczorem odbyło się we Lwowie w 
sali kasyna miejskiego zgromadzenie, aweta- 
ne przez komitet demokracyi polskiej, celem 
zawiązania T-wa demokratycznego poteklego 
we Lwowie. Przybyli wszyscy posłowie te­
go odcienia z lewicy sejmowej; wielu ra ­
dnych z klubu mieszczańskiego i centrum, 
poważne grono mieszczan z poza rady miej­
skiej, urzędnicy, rękodzielnicy i miodaiejs. 
Obradom przewodniczył pos. Bandrowski, se­
kretarzowi komisarz Kole). Maresz.

Pos. Battsglla wygłosił bardzo obszer­
ny referat, w Kiórym przedstawił program 
działalności 1 metodę działania starej demo­
kracyi, budzącej się do nowego życia i dą­
żącej do organlzaoyi żywiołów demokraty­
cznych. Mowę Baltaglii przyjęto burzliwymi 
oklaskami. Radny m. Ihnatowicz i kuDiec 
OberskI witali myśl założenia tej organiza­
cji. Pos. Jahl przudstawlł ścisły twlązke 
pracy demokratycznej w obecnej fazie z i- 
ldeałaml dbmokracyi poliklej, Jek Smolkę, 
Romanowicza i innych. Byrektor ligi prze­
mysłowej Olszewski w bardzo gorącej prze­
mowie zachęcał do tej akcyi. Nadto prze­
mawia to jeszcze kilku mówców.

Na wniosek prof. Strusińskiegc uchwa­
lono rezolucyę, w której miaśol się zdanie: 
Zgromadzeni przystępują do zawiązania To­
warzystwa demokratycznego polskiego we 
Lwowie.

Następnie wybrano prowizoryczny za­
rząd, który ma się zaiąć wprowadzeniem tej 
rezoluoyi w życie. W skład tego zarządu 
weszli: pos. Battaglia, pos. Rutowski, pos. 
Jahl, radni m. Feldstelu l Stesiowicz, Komi- 
*r.rz Kolejowy Maresz, dyrektor ligi przemy­
słowej Olszewski, dyrektor banka zaliozku- 
wege Terenkoczy, kupcy Oberski i Skowron 
d-r Małaczyński.

/N a  tern zakończono zgromadzenie.
— 7ajmu|ące odkrycie. Do warszaw­

skiego „blowa* donoszą:
Znanemu badaczowi historyi muzyki 

polskiej, d-r. Adolfowi Chybińsklemn, udało 
się odkryć nader ciekawy i jedyny w swoim 
rodzaju dokument kultury polskiej z epoki 
Zygmuntów. Oto podczas poszukiwań w je ­
dnym z krakowskich archiwów, znaiazł d-r. 
Cbybiński nieznany dotychczas — hymn bo



N»“ 2*6o D Z I E K 1 , 1  i .  t  Ł J O f ,  i  i  I

jowy rokoszan Zebrzydowskiego. Niezwykły 
ten zabyte* przechował się zupełnie nie­
uszkodzony Pieśń, którą zbrojne szereg 
rokoszan śpiewały w obozie pod Guzowem 
leży przed nami na pożółkłym od starość 
papierze pergaminowym, w całkowitym tek 
śsie nutowym i słownym.

Jak stwierdził a*i. (Jhybiński, hymn, 
napisany i saomponowany przy tak niezwy­
kłej okoliczności, odznacza się niepoślednią 
wartością muzyczną i literacką. Jest ogro 
mnie silny, tełen dramatycznych efektów 
i świadczy o wysokie; kulturze auttrow . Rzu­
ca przytem ciekawe światło na życie ówcze 
sne, które musiało być jeszcze bujniejsze, 
niż sobie wyobrażamy, skoro nawet tanim  
zuarzenicm, jak domowa wojna, towarzyszy­
ła poezya i muzyka. Po trzystu latach mil­
czenia odnaleziony hymn rokoszan Zebrzy­
dowskiego zabrzmi może na nowo—z esłr i  
dy koncorłoweij. Wykonaniem jego zajmie 
się zapewne któreś z naszych Towarzystw 
muzycznych.

— Skrypt Dymitra Samozwańca Nie­
dawno petersburska ageneya telegraficzna 
rozesłała do pism wiadomości, jakoby w ar­
chiwum m agiatrątu pułtuskiego miał d jć 
odnaleziony skrypt Dymitra Samozwańca, 
wydany Mniszkowi na wypłatę rau 4,000 
czerw, złotych po przybyciu do Moskwy.

Głucha ta wiadomość zainteresowała o 
tyle badaczów przessłości naszej, że niektó 
rzy z nich nie pożałowali fatygi i udaU się 
do Pułtuska w cela obejrzenia ciekawego 
dokumentu. Na miejscu spotkało ich roz­
czarowanie. Nikt tam o takim dokumencie 
nie wiedział i nic nie słyszał.

Koiespundent .Gazety W arszawskiej' 
zaznacza, iż puszczeniem tej pogiOBkl zroDio 
no magistratowi pułtuskiemu zaszczyt wiel­
ki, ale zgoła niezasłużony. Wprawdzie Puł­
tusk pył kiedyś miastom obronm-in, kilka­
krotnie jednak uległ prze nocy i oył przez 
pożary niszczony, przeto wszystko, co było 
dawnego, snaliło się, zresztą dokument, o 
którym  wyżej mowa, sDaiić się nto mógł, 
bp go w archiwum pułtusklem nie było i być 
r ic  mogło, a dlatego, że Pułtusk nigdy .ile 
był w posiadaniu Mniszków, był zaś dziedzi­
czny przez biskupów płockich, piszących się 
książętam i na Pułtusku. Mniszek w tym cza­
sie był śtarostą sandomierskim, Pułtusk ześ 
starostwem  nie był przez cały okres swych 
dziejów, sięgających IX wieku. Ótądże więc 
mógłby się znaleźć rzeczony dokument w 
aiułiw um  pułtusklem?

— Epliog napadu na Uniwersytet. P rted  kilku 
dniami opuścił prasę drukarską akt óskar&jn;* przeciw 
□czestniapm tsta-.uitgo nspaan na umworjyict. Jestto 
broszura, obejmująca 55 s ,ron folio, 7 arkany  drobne­
go draka, w Języku polsmm i ruskim. Prokurator 
Franke pracował prawie dwa miesiące nad wygotowa­
niem o'brzymiego i.kta oszarżenia.

0  iie na razio wiadomo, rozprawa odbędzie 
się przód zwykłym trybunałom orzekającym.

N  t law ie  oskarżonych zas iądzie  101 uczestników 
napadu .  W s ty se y  oskarżeni  będą  o g w a ł t  publiczny
1 złośliwe uszsod-en o cudzej własności, » 32 z nich 
pon*d:.o o ciężkie uszkodzenie ciała Cg 155). Z oskar­
żonych jest 37 smdontów uniwersytetu, w tern 27 teo­
logów, 33 nczniów i abm ryentow  gimn»zvulnycb, 20 
osób bez zajęcia, 7 słuchaczów lanych m la d ó ir  nanko- 
wych, 4 dyetaryuszów Tow. asekrr. fDoistr*.

Do rozprawy powołanych będzie 72 świadków,
2 znawców-lekarzy i i zna* cow-rujżnikarzy.

Ciekaite będą dowody sądowe, które złożone bę­
dą w sali rozpraw. Ma tam być 17 rewolwerów, z le­
g i 5 browniugbw, 90 sztńk ostrych nabojów, złrczuł 
ilość łnsek z wystrzelonych nabojów, kilka kastetów, 
około 40 boks.-rów i około 89 toporów, pałek, kołów

O F I A R Y .

W  redakcyi *Dzionn'ka Kijowskiego* złożyli:
Na wydział letnisk przy Tow. dóbr. Aby uczcić1 

dzień imiąnin ukochanej nrzołożonej, nczeuioe Zakłada 
Kaukowego p W -:Jłw y Peret)i3kowic«owej 15 rb

Na re8tauracyę kościoła Matki Boskiej w Berdy 
czewle. P. Ksawera Chojeeka 100 rb.

Na wpisy do uznania Tow. do&r. Pp. Stanisław 
Orłowssi 10 rb., Ilieionira Górski 200 r n , Augnstvuo- 
polski 2 rb., J. Ksiątkowski 1 r b , a r Trzebiński 10 rb.

Na kościół św. Mikołaja Pp. X. P. 1 r b , Karol 
Siedlecki (aa ołtar* św. Antoniego) l  rb.

Na przytułek' dzienny przy iiole Kobiet, r .  \ngn - 
stynopojsk. S rb. Aby uczcć dzień imionin ukochanej 
przełażonej, uozenico Zawada Naukowego p. Wacławy 
Peretjatitowieżowej 15 rb.

K ftO R IK A  EK O N O M IC Z N A .

C e n y  i b o i a .
Rynek kijowski. Pszenica ozima pud

1 rb. — 1 rb. 02 kop. Żyto pud 62 kop.— 
64 kop. Owies włościański pud od 52 kop.— 
do 55 k. Owies folwarczny pua 65—72 k 
Proso pud 6 1 — 68 kop. Gryka 68 — 70 
kop. Gioch Wi który a uud l  rub. 10 kop. 
— 1 rb. 25 kop Mak pud 8 rb. 30 
kop — 8 td. 50 kop. Rzepak wiosenny 
pud 1 rb. 40 kop. — 1 rb. 45 kop. So- 
czem ica pud. l  r. 26 kop. — l  rb. 80 kop. 
Jag ły  pud 1 rb. Q6 kip. — 1 rb. 15 kop. 
Mąga pszenna (Zielony znak) 9 rb. 25 kup.—
9 rb. 50 kop. Mąka pszenna (Znak czer­
wony 1) 8 rb. 60 kop, — 8 rb. 75 kop. Mą­
ka pszenna (czerwcny II) 8 rb. 10 kop. —
8 ro. 25 k. Mąka pszenna (czarny I) 7 rb. 
60 k»p.—7 rb. 75 kop. Mąka pszenna (czar­
ny II) 7 rb. io  kop.—7 rb. 25 kop. Mąka 
żyłnla 2 gatunku, przesiana 6 ib . 25 kop.—
6 rb. 85 kop. Mąka żytnia 3 intenden. 5 rb. 
50 kop. — 5 rb. 60 kop. (Gatunki mąki  
podajemy wedłng marek młyna BrodzkSego). 
Otręby pszenne grube 43 kop. — 45 kop. 
Otręby pszenne drobne 40 kop. — 42 kop. 
Otręby żytnie 42 kop. — 44 kop. Koniczyna
9 rb. 50 kop. — 10 rb> Stamłę lulano 2 rb. 
20 kop. — 2 rb. 25 kop. Rzepak wysoki
3 rb. 40 Kop. — l rb. 45 kop. Rubik koń­
ski. 82 — 85 kop., mąka kartoflana 1 rb. 
96 k. — 2 rb.

Na kolojach Pol-Zach. Iszeni -a ozima 
pud 97 kop. — 1 rb. 01 kop. Żyto pud 
58 kop. — 60 kop. Owlos włościański pud 
50 kop. — 55 kop. Owies folwarczny pud 
64 kop. — 70 kop. Jęczmień pastewny 56‘ 
kop. — 60 kop., jączmloń orowarowy §0 
kop. — 83 kop., gryka 66 kop. — 67 jkop. 
Proso pud 60 kop. — ea kop. Groch rych­
lik puc 1 rb. 50 kop. — 1 rb. 55 kop. Bo­
bik koński 62 — sa kop. Len 2 rub. 10 
kop. — 2 rub. 20 kop. Soczewica pud L 
rub. 20 kop. — i  rub. 25 kop. Jrgły 
pud 9 5 kop. — i  rb. Otręby pszenne grJ 
be 42 kop. — 44 kop. OiDęby p le n n e  
drobne 89 kop. — 41 kop Otręby żytnie 
pud 40—43 koy.

Ogólne ospałe usposobienie rynków nie 
gmioniio się tu  lepszemu. Na rosyjakioh 
ynkach wewnętrznycn usposobienie jeszcie 
łabsze Ilość eksportu rosvłskiego w r . b. 
nacznie się zwiększyła. W ciągu pierw- 

s zycn 10 tygodni nowej kampanii (od 1 lip­

ce do 5 września) wywóz It syi wynos 
149,362  tys. pud (w.roku zeszłym 131,669 
tys. pud.) w tej liczbie pszenicy 6 9 ,960  tys, 
pud. (w roku 1 9 0 9 —56,516  tys, pud.). Tak 
znaczne zwiększenie eksportu, zwłaszcza 
pszenicy, należy objaśn ć wcześniejszem dej 
rzewaniem zboża, znacznymi zapasami zu 
szłoreuznymi oraz gorszym gatunkiem zboża 
zepsutego przez deszcze i, zwłaszcza na po­
łudniu wilgotnego, co skłoniło producentów 
do szybszo] realLacyi, spekulantów zaś—do 
prędszego wywozu zagranicę i zbytu po zna­
cznie zniżonych eonach. R :rJso  jest możli­
we, że po zrealizowaniu głównej masy wił 
gotnego zboża gorszych gatunków, zaofiaro 
wanie zredukuje się znacznie, eksport stanie 
się powściągliwym i stosownie do tego ceny 
podniosą się do wysokości zeszłorocznych.

Pożycżki pud zboże. Z chwilą rozpo 
ozęula się kampanii zbożowej zapanowała
pewne ożywienie w dzńłalnośoi założonych 
w czterech powiatowycn miastach guberni; 
kijowskiej filiach banku państwa, które 
zwłaszcza zaznaczyło s ę w wydawaniu po­
życzek pod zastaw zboża. Operacye tego 
rodzaju dotyenczes dokonywane są przy ka 
lach powiatowych m. Humania, Czerkas, 
Taraszc^y i Kaniowa. Delegowani do wy­
mienionych miast ageici baniu  państwa 
donosrą o stopniowym, lecz stałym rozwoju 
tych oporacyl, co wpływa na utrzymanie 
cen zboża na rynkacn mit-jscowych na do­
statecznym poziomie. Najpomyślniej rozwi 
ja  się działalność wydawania pożyczek pod 
zboże w Humaniu, gdzie zawieraie są zna­
czne tranzakeye zbożowe. W edług donie­
sień agentów banku na nm srkodzie ku 
większemu rozwojowi podobnych operacyi 
stoi przygnębione usposobionle rynku zbo­
żowego oraz nieszczególna janosć zboża w 
większości miejscowości guberni!

M sprawie przewozu buraków. Od dnia 
30 września 1910 roku przy przewożeniu wa 
genami buraków z grupy *77 nomenklatury 
części II ogólnej taryfy, oj łata za przewóz 
będzie obliczana za rzeczywistą wagę ładun­
ku, umieszczonego w wsgonie lecz nie 
raniej niż za 750 pudów, z pobieraniem od­
dzielnie opłat dodatkowych jn a  zasadach 
ogóloyeb.

Zapasy I wywóz cukiu. W edług da­
nych Wszeehrosyjsklego towarzystwa cukro­
wników w dniu i l  września roku bie*ące- 
go gotowe zapasy cukru wynosiły: w cukro­
wniach i cutrow niach r» fineryach—Kryszta­
łu 1,806,828 pud., rsfinady—1,046,798 pud., 
w ruf In ery ach kryształu 891,743 pud. i rafi- 
nady—1,198,705 pudów.

Od dnia 1 września 1909 roku przez 
wszyslkie konrnry państwa wywieziono za­
granicę i do Finlandyi 3,181,481 pudów ra- 
finady i 1,968,110 padów kryształu, ogółem 
5,149,591 pudów cukru.

Ceny miejscowe. Materyaly hodowlane: Cegła 
czerwona za tysiąc ib 23 — 24. Cegła lia ł»  za ty ­
jąc rb. 24 — 25. Cegła międrygórcla za tysiąe ro 
i — 5 i  ról Cement pud kop. 40 — 45. Wapno kop. 

*3 — 36, K red . kop. 12 — 22.
Węgiel i antracyt:
Cena hurtowa. Węgi>.l za pnd 22 — 21 kop, 

Antracyt 23 — 25 kop 
Cona detdiic.ra.

Antracyt 30 — 35 kop 
Bpi '

węgiel za pud 28 -  33 kop.

kop., rektjfi-pirytns: zbeżo -j za 40° — £0'/s 
Kowany — C31/., kop.

Worki: jutawb a j  cukru pad 8 rb. 60 kop., ju- 
towo do mąki — 10 m.

D.zewo: erzozewo rązeń 20 — ŁC rb. Olchowe 
sążeń 25 — 26 ib. Bosnjwe tążrń 22 rb.

Produkty nafiewe:
Nafta pud 1 rb. 50 — 1 rb. GO kop.; benzyna 

pud 4 rb, 40 kop.; olennafia p u l 1 rb. 75 — 1 rh. 80 
kop.; ropa naftowa pud 60 — 65 kop.

Z P ortugalii.
Szczegóły dni krytyczni cli.

W „DeMy ęhronicle’' ukazał się dalszy 
ciąg rehcyi jej kvresppudcnta lizbońskiego 
o wypadkach rewolucyjnych w Lizbonie.

Z tej relacyl okazuje się, że rojaliści 
mdczas waik ulicznych w Lizbonie we wto­
rek aż do tacbodu słońca mieli równe sran- 
sze z republikanami, tak, ie  spodziewali się 
zgnieść rewolucyę.

W porcie owa statki wojenne były po 
stronie rewolucyonistów.

Natomiast statek ujm iralski „Don Car- 
.08.? przez cały wtorek zachowywał się spo­
kojnie i flagi republikańskiej nie wywieszał.

G ly zapadł zmierzch, oba atatkl repu­
blikańskie zacięły reflektorami elektrycrny- 
mi oświetlać caio otoczenie ł port ponieważ 
obawiały alę napadu nocnego, n i i to  przesu­
nęły Bię do statku brazylijskiego i angiel­
skiego, szukając w len cposób pod ochroną 
tych statków zabei pieczenia przeciwko ku- 
cm btteryf królewskiej, tudzież przeciwko 

ogniowi stadku „Don Cerlos", który zdecy­
dował oświadczyć się stanowczo za sprawą 
crólewską

Koiespondtnt hDaiIy Chronicie*' po za­
padnięciu zmroku przebywał na dachu swe­
go doinu. Przez cały dzień chodził po mie­
ście, por!ew«ż cieszył się zaufaniem obu 
stror t. j. rojilistów i republikanów.

Gditrył też główną kwaterę republłka- 
nót7, która się mieściła w aptece na dole, 
jodczas gdy na pierwszem piętrze mieściła 
się redakóya dziennika monarchlcznego.

W główne] kwaterze republikańskiej 
siedzieli 4 członkowie Obecnego gabinetu re­
publikańskiego i itim tąd  kierowali bardzo 
energicznie ruchami strategicznymi oddzia­
łów republikańskich.

Korespondent widział, jak  na okręcie 
„Don Carlos" zabłysły św iatła reflćkloru i to 
światłp umożliwiło mu obserwowanie nastę- 
pująeej sceny:

Na górnym pokładzie oficerskim zgro­
madzili Blę oficerowie, mający pod swoimi 
rozkazami kilkunastu majtków i działa ma­
szynowe.

Na pokładzie dr lny m Zgrom adziła się 
cała załoga bez oficerów i oświadczyła się 
za republiką.

Z tego też dolnego pokładu za Domo- 
cą reflektorów rzucano światło na pokład 
górny i poczęto strzelać do oficerów.,

Sw lalło reflektorów błyszczało kolejno 
3 razy, tak. że korespondent dokładnie w i­
dzi#!, jak Jięzba oficerów za każdym razem 
coraz bardziej malała, gdyż majtkowie byli 
w znacznie a iększej liczbie i mieli cel do 
skonały, podczas gdy oficerowie mieli świa 
tło reflektorów przeciwko sobie i nie mogli 
dokładnie widzieć majtków, zebranych na 
dole.

Gdy reflektor irseci raz zabłysnął, ko 
respondent przekonał s'ę, że wszyscy ofice 
rowie polegli.

Wówczas na sh th u  „Don Carlos® roz­
łogi się okrzyk: „Niecn żyje republika!* 
stutek połączył się z 2 innymi statkami re­
publikańskimi.

Dziennikarz angielski wyraża się dość 
lekceważąco o odwadze repudikanów i tw ier­
dzi, że statki, które się oświadczyły za re 
publiką, z całą bezwzględnością ostrzeliwały 
miasto, w chwili zaś, gdy wc środę przed 
p łudniem na wybrzezu znalazła się futyle 
rya wierna królowi i zaczęła strzelać do 
statków republikańskich, te natychmiast 
zblizyły się do statku brazylijskiego i an 
glelskiego, aby w ten sposób zasłonić się 
przed kulami monarchistów.

Walka trwała jeszcze we środę i do­
piero wiadomość o ucieczce króla położyła 
kres całej wrlce,

Według depesz oficyalDych, które rząd 
niemiecki otrzymał, liczba zabitych w Li­
zbonie wynosi 2,000 osób.

„Frankf. Ztg.‘ aonosi, że wybuch re- 
wolucyi był naznaczony na d. 20 listopada, 
jednakie po zamordowaniu deputowanego 
Bambaray, gdy równocześnie dwa krążow­
niki marynarki portugalskiej Adamaetor i 
Dnm Carlos otrzymały rozkaz udania się 
zagranicę, kit>ro\rnik ruchu rowolucujnegoj 
udmirał Oandldo-Reis?, dał znaK do po-, 
wstania.

Króla zdradzili j^go właśni ministro­
wie, zaraz bowiem po ogłoszeniu republiki, 
;dy jeszcze ną  ulicach walczono, oddali się 
owi ministrowie ao rozporządzenia nowego 
rządu.

Pretendent do tręnu Portugalii.
Depesze z Portugalii donoszą między 

innemi, że z pretensyami do opróżnionago 
obecnie tronu portugalskiego wystąpił Już 
przedstawiciel bocznej linii Braganzów, prze­
bywający w Ausiryi Dom Mlgnel. Ponie­
waż może on w  obecnym dramacie odegrać 
pewrą rolę, podajemy bliższe o nim wiado­
mości.

Książę Miguel Braganza jest synem 
Dom Maria Miguela, najmłodszego z synów 
kroia Jana Vi, który, wypędzony z Portn 
gal i przez Napolłcna I, schronił się do Bra­
zylii. Gdy w roku 1821 ojciec jego wrócił 
z Brazylii j zatwierdził konstytucyę, ten naj­
młodszy % jego synów stanął na czele reak* 
cyl ilerykalno-konserwatywncj 1 na czele 
wojska rozpędził ministerstwo, a ojca swe­
go uwięził, poczem zniósł konstytucyę. Gdy 
atoli jego ojcu powiodło się uciec na okręt 
angielski i zgromadzić znaczniejsze siły 
zbrojne, młody Miguel wypędzony został z 
kraju i udał się do Wiednia, gdzie stał się 
faworytem Mettcrnicha.

Po śmierci króla Jana starszy syn je 
go, Dom Pedro, ale mogąc, jako cesarz Bra­
zylii, w myśl zawartego układu separacyj­
nego, być równocześnie królem Portugalii, 
obwołał królową tego państwa siedmioletnią 
oórk« swoją Maryę da Gloria, a pragnąc się 
pojednać s bratom, zaręczył go z młodziut­
ką Królową i zamianował regentem, pod 
warunkiem, że złoży przysięgę na nadaną 
tymczasem Portugalii, kocstytpcyę Miguel 
zaprzysiągł wszystko, lecz, j wróciwszy do 
kraju, znów zniósł konstytucyę i rezpoegął 
srogie prześladowania wszystkich żywiołów 
liberalnych. Te j*go rządy zapisały się 
krwawo w dziejach Portugalu.

Wypędzony po kilku Htach prztz Dim 
Pedra i pozbawiony wcselkich praw, zamie­
szkał znowu w Wiedniu i tu  ożenił się z 
księżniczką Loewenstein-Wcrtheim. Umarł 
on w roku 1866, przekazując swoje preten- 
sye do tronu synowi, zrodzonemu z tego 
małżoństwa w r. 1853, również Miguelowi, 
który je st pułkowniKiem w armii acstryao- 
kiej '  obecnym pretendentem do ironu por­
tugalskiego. Książę Miguel ma dwóch sy­
nów, z których starszy nosi również imię 
Mlgueła i liczy obecnie łat 32.

Banicya kongrggacyl.
„Frankf. Zełtung** donosi z Lizbony: 

>ząd republikański wydał dekret, zabranla- 
ący klerowi pojawiać s!ę na ulicach w stro- 

,u  duchownym, aby unucnąć wykroczeń. 
JaiszT dokret zarządza rozwiązanie wszyst- 
cich uongregaoyi 1 rozkaz, aby członkowie 
,ch opuścili Portugalię w przec’ągu 24 
fodzln.

Telegram y.
(Od Ul re8ponfouóv> wUurLyćh) 

Przeniesienie zwłok Konopnickiej na Skałkę
Lw ów .--Powstał projekt przeniesienia 

zwłok Maryi Konopnickiej na Skałkę.

Morderstwo na Jasnej Górze.
•Var87awa.—Wkrótce do':or.aną zostanie 

ekshum acja zwłok trzech ztnar ych nie­
dawno paulinów.

Kraków..— Policya krakowska tropf Za­
łoga. W okolicaon Proszowic znaleziono 
sł. atułkę z kosztownościami, pochedzącemi 
z kltsztoru Jasnogórskiogu.

Warszawa —Stwierdzono, i t  pomiędzy 
świętokradztwem a morderstwem rachodti 
ścisła łączność. W celach paulinów Bazy- 
ego Oleslńsklngo i Izydora StarczswsKiego 
macżas rewizyi  znaleziono dorobione klucze 
od chóru.

Kle(co. -  Dyrektor fabryki Szreniaw- 
Bkiej, w której d. 22 t>. m- .aresztowana zo­
stała Helena Macochowa, wręczył policyi od­
lane. mu przez H. Macochową do przecho­
wania klejnoty, oraz książkę kasy oszczęd­
nościowej na sumę 6 ,600  rb. 1

Zgon Franciszka Żmurkl.
Warszswa.—Zmarł znany malarz polski, 

Franciszek Żmhrko.
(Franciszek Źmnrko, syn znakomitego ma tema 

ty ła  Wawrzyńca A, m‘. w 1859 r. łfoczątkotre nauki po­
bierał W gir.nazytim, potem w szkoło realnej.. Stódya. 
rysurtofle rozpoczął u Tepy, następnie w krakowskiej 
sikole (lituk p ifk -jeb  pod ujiokcy- Mktejki. Później 
udał sin do Wl«dnia, 1 stairt^d do Monachinm, gdzie 
wstap9 do akademii c < klaay Wign ra. Po pół noku 
atadyóa. otryymrł m sd.l złoty. W MonachiSm w»ała- 
lował pierwszy swój obraz * Kleopatrę*, która zwmciła 
na siebie uwagę profesorów i za któiijOtr- jm ał medal 
na wystawia akademickiej. Z ólonacuiim wrócił Ż. do 
KraLb^a i pod wpływem Mateiki wymaiował obraz 
«Kazimiorz i Fsterka*, za który od cesarza Fianclszka 
Józefa otrzyma* ai> pondy om na wyjazd do Rzymu, 
gdzie wymalował fBfi.ok?a* i porobił stadya do *Nero­

na nad zwłokami Agrypiny*. Po pó; roku zrzekł się 
sUpendynm i wrócił do Krakowa, gdzh priez pewien 
czas pracował znowu pod kierunkiem Matejki. Z Kra­
kowa wyjechał do Warszawy, gdzie rsiadł na stało.)

(1'rzyp. He '.)

Rewolucya w Portugalii.
Petersburg.— Z Lizbony doco-rą, że a r­

mia składa ober. nie przysięgę na wierność 
republice.

Powrócił do Lizbony jacht Amalia*. 
Rodzina Królewska pozostała w Gibraltarze, 
gdzie przebywa obecnie w domu gubernato­
ra angielskiego.

Wrzecie w riiszpad i.
Petersburg. — Z Madrytu donoszą o 

wzmożeniu się agitacyi republikańskiej w 
kraju. Na wypadek rewoluoyi rząd powięK- 
sza armię i ściąga rezerwy.

Uznanie republiki.
Petersbu g.— Korespondentowi naszego 

pisma oświbdezono w ministerstwie spraw 
zagranicznych, że rząd rosyjski uzna wów­
czas zmianę u&troju państwowego w Portu­
galii, gay zmiana ta zaaprobowaną zostanie 
przez zwołaną w Lizbonie konstytuantę

Rewlzye sen. Neuhardta.
Petersourg.— „Now. Wremia" zaprzecza 

pogłoskom, jakoby czynności rewizyjne ko- 
mjsyi senatora Neuhardta zostały ukoćszo 
ne. Wkiótce senator Neuhardt wyjeżdża do 
Królestwa w celu dokonywania rewizyi.

Newy minister oświaty.
Petersburg.— Na miejsce ustępującego 

ministra oświaty Szwarca, w rrotce mianowa­
ny zostanie obecny dyrektor liceum Katkow- 
skiego w Moskwie, Le&h Kosao. Stanowisko. 
wicominLtrów onejmą: Kurator charkowskie­
go OKięgu naukowego, Sokołowsklj, oraz 
profesor uniwersyietu kijowskiego Gulajew.

Pojrzab aw litora.
Peter«burg.— Wczoraj odbył się uroczy­

sty pogrzeb awlatora Maolejewicza, Na tru ­
mnie Jożuno mnostwo wieńców. W pogrze­
j e  biały udział tłumy publiczności.

Na miejscu katastrofy pozostało dotych­
czas wyżłobienie spowo Jowane upadkiem cia­
ła awlatora na ziemię. Z łatwością można 
odróżnić ślady nóg, głowy 1 tułowia.

Telegram Tofmaczewa.
Petersburg. — Ministerstwo spraw we­

wnętrznych otrzymało od Tołmacaewa tele­
gram, w k tó r/m  ten ostitn l usiłuje uspra­
wiedliwić swe postęnow&nie w sprawie kon­
fliktu z profesorami. K rątą pogłoski, że 
telegram Tołmaczewa nia zmieni zapatry­
wań rządu na tą sprawę, 1 że Tołmaczew 
otrzyma wkrótce dym isję.

Wyjaśnienie Szwarca.
Petersburg.—MtnisUr oświaty Szwarc 

zakomunikował reKtoroWi uniwersytetu 0- 
deskieeo że norma ^ stosowaną być winna 
tylko dla żydów niechrzczonych. Żydzi zaś 
którzy przeszli na wiarę chrześcijańską po 
winni być przyjmowani na uniwersytet bez 
ograniczeń.

Opinia Ghomiakcwa.
Petersburg-. — Były prezydent Damy 

Państwowej, Chomlakow, oświadczył pod­
czas wywiadu korespondentowi jednego s 
pism miejscowych, że nie należy się łudzić 
00 do rezultatów prac najbliższej sesyi Du­
my Państwowej.

Zamiast rozpatrywania najbardziej pil­
nych projektów praw: o nietykalności oso­
bistej, wolności prasy i t. d ,— Dama stanie 
się widownią walk narodowościowych.

Stopa procentowa.
Peterrburg.—Umowa banków w spra 

wie znifen.a stopy procentowej od sum 
składanych na rachunek bieżący podpisaną 
zostaia prztz pradbtawiolell wszystkich 
banków, z wyjątkiem moskiewskiego banku 
dyskontowego. Nowa stopa prooentowa 
wczoraj wprowadzoną Została w stolicach, 
na prowincji zaś w prowadzoną zostanie d. 
1-go listopada.

Różne
Kalslnpfors —  Prokurator odmówił Tzą- 

dowl rosyjskiemu pociągnięcia do odj,owie- 
diialności sądowej posła do sejmu, Sehcla, 
oskarżonego o nawoływanie do oporu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg—Podał s'ę do d y n rs ji  am­

basador rosyjski w Wiedniu, k*. Urusow. 
Na jego miejsce mianowany został dotych 
czasowy ambasador rosyjski w Belgii, 
Glers.

Petersburg.— Podał się do dym isji gu­
bernator akmolmskl, Łosie wskty. Guberna­
torem akmolińsklm mianowany zestał zarzą­
dzający kanceiaryą generał-gubernatora k i­
jowskiego, Niewierow.

Petersburg — Naczelnik raiządu górni­
czego Roiyi południowej, Cbowanskij, mia- 
n iwany został dyrektorem departamentu 
górnictwa.

P atorsburę. —  Podał się do dymisyi se­
nator Zawadskij.

Petersburg.—W skutek złej pogośy wzlo­
ty awiatorów zostały ódsoozone.

Petersburg.— W ciągu doby zachorowa­
ło na cholerę 7 osób, zmarło 2 , pozostaje 
chorych 277.

Rkaterynodar.— Po rozpatrzeniu sprawy 
o napad i ograbienie noworosyjskiego od­
działu banku w^łżsko kam siiego, s ą i  wo­
jenny skazał jedną otobę na karę śmierci, 
jedną zaś na 15 lat robót ciężkich. Dwu 
oskarżonych sąd uniewinnił.

Sewastopol.— W skutek braku dowodów 
obciążających, sąd morski uniewinnił 9 ma­
rynarzy, oskarżonych o świadome zanieczy­
szczenie m a s z y n  pancernika „Joann Zia- 
toust“.

Fołtawa. — Ks Szczerbatow ponownie 
mianowany został gubernialnym marszałkiem 
szlachty.

la łta — Pod przewodnictwem gen. Dum- 
badze odbyła się narada, w któraj brah u- 
dzlai oficerowie załogi miejscowej craz 'rzed- 
stawicłele władz administracyjnych. Na na­
radzie postanowiono sformować na wzór 
„oddziałów ncitsznych" pułkuSiemionowsKie- 
go, „oddział ucieszny* w Jałcie. Liczba ucz 
niów, życzących sobie wstąpić do oddziału, 
dosięga 400.

Krons7tadt. — Wzlot Piotrowskiego zo­
stał odłożony. Awiator zamierza odLyć po- 
aróż do Petersburga prostą drogą przez za­
tokę.

Sewastopo!.—Burza wywróciła na mo­
rzu statek rybacki—3 osoby utonęły, 2 u ra ­
towano.

MiAsk — W pobliżu Ibńska wylądował 
balon należący do wiedeńskiego klubu aero- 
nautyczoego.

Rewolucya w Portugalii.
Londyn.—Aroylrsłąie Orleański oświad­

czył korespondentowi, że ric  nie wie o przy­
byciu królowej Amalii i króla Manuela do 
Vooanorsthor, i że wogóle przyjazd ioh iest 
wątpliwy.

Rzym.—Fapłcż pierwszy telegram o zaj­
ściach w Portugalii otrzym ałoa swego nun- 
cyusza w Cmtra, Obecne miejsce pobytu 
nugcyuszE nieznane.

Londyn.—A gentya Reutera donosi, że 
między państwami niema nieporozumień 
z powodu Z8jść w Portugalii ł ża będą one 
działały zgodnie w sprawie uznania nowego 
ustroju. Proklamowanie iepubliki będzie 
uzrane wteay, gdy się utworzy rząd, posia- 
dtjąoy zaufanie narodu; tymczasem znś oań- 
stwa będą nieurzędownie porozumiewać się 
z władzą w Lizbonie. Pogłoski o specyai- 
nych rokowaniach z ambasadorem angiel­
skim są nieprawdziwe. Rząd angielski nie 
przytrzymuje się polityki wyjątkowej.

Gibraltar.—W celu odwiezienia do Włoch 
królowej Maryi-Pil oraz księcia Oporto, 
przybył tutaj pancernik włoski „Reggma 
Rlena*.

Pekin. — Książę Su wręczył regentowi 
oraz piezydyum izby konstytucyjnej pelycyę 
o jaknajprędsze otwarcie parlamentu.

Konstantynopol.—W ciągu tygodnia w 
mieście zachorowało na cholerę 20 esób, 
zmarło 15. Od początku epidemii ogółem 
zachorowtło 80 esób zmarło 45. Epidemia 
zmniejsza się

Konstantynopol.— Wszystkie gazety za 
przecjają pogłoskom o zerwaniu stosunków 
dyplornatycinych z Grecyą.

Konstantynopol.—Krążą uporczywe po­
głoski, że wskutek nieporozumień wynikłych 
pomiędzy nacyonalistami egipsKimi a Anglią, 
kheayw ma zamiar zrzac się uonu na rzecz 
swego syna.

Londyt).—Da agencyi Reutera donoszą 
z Teheranu, że w południowych prowincyach 
parują anarchie i rozboje.

Paryż — Wczoraj rozpoczął się strajk  
robotników T-wa północnych kolei żelaznych. 
Bierze w nim udział 500 osób; przedsięwzię­
to środki zapobiegawcze.

Barcelona.—Onegdaj 300 uczestników 
iemnnLttaeyl przybyło na cmentarz dla zło­
żenia wieńca na r robie Farrera. Wszczęły 
się nieporządki. Policya rozpędtiła tłumy.

Pekin — Wiceminister wojny Szau zo­
stał delegowany do Mongoł i w celu zbada­
nia stanu organizacji wojsk mongolskich.

Ateny.—Frezy lentem parlamentu obra­
ny zostat rewizjonista Essllng.

Rzym. — „(Jotrłere d’Italia* zamieściła 
wiadomość, ib  popie* nie został poinformo­
wany 0 zmianie ustroju pańslwowego w 
Portugalii. ■ bi

New-Jork—Z Warronda (stan Minne­
sota) donoszą t; bgrafloznie, że pożar leśny 
zuiszczył miasta P itt i Graytm. Niebezpie­
czeństwo grozi innym miastom:

Znaleziono 75 trupów. Przypuszczają, 
że liczba of ar dosięga 300  osób.

New Jopk.—Z Gwutemall telegrafują do 
gazety „Nęw-Ycrk Sclne“ żo mieszkający w 
Ampali (Honduras) cudzoziemcy zbiegli, po­
nieważ komendant miasta rozkazał areszto­
wać anglików i amerykanów i konfiskować 
ich majątki. Konsulowi angielskiemu uda­
ło się z trudem  uratować przed strzałami 
żołnłerzy. Komendant chciał aresztować 
pełnomocnika augfelsklego, oskarżając go o 
podburzanie ludności — grozi przytem, że 
w razie ukazania się angielskiego okrętu 
wojennego, wezwanego przez konsula, puści 
miasto z dymem.

G ie łd a  P e t e r s b u r s k a .

95

91
•87 7a
384
336
543
533
429
146'/,
12'ji/,
275 "

236 
490 
257 
49 i 
240

1033!1
99'/'

Dn. 27 wrzesaia 1910 r.
l'7o P ań stw o w a.................................
4 'V /0 Listy u s t .  Kiiowsk U. Ziom. .
-■Va°/o List? za«i. PołUw B. Ziem. . .
5% pożyczk. prem. 3864 r...........................
4°/, , „ J 86C r ...........................
5°/, obi. prem. Silae> Bm.sa . . . .
K t j t  P e ieribenk . Międsyn_r. Komerc.

„ Pntersb. Djskont.-Pożycik. . . .
„ R cy jik . dis Handlu Zew. , . .
„ T-wa 0d'6WDi atali „Sormowo* .
„ Brrń k. Fat. Szyn . . . .
„ Pol.-Ws -.h. kol. żol.......................
„ P p ti ło w a k ..........................................
„ Bakiłnk. T-wa Natiow. . . ,
„ Kijowskiego Bslsu Zianskiego 
„ Ros Tow. kop*lni z.ota . . . .
„ Koi. ia r. m a s z y n ..........................
„ M. tt.  Wor. kol. . . . . . .
.  „H artH an* ..........................................

pc. jw a *  f905 r......................................
5*/. .  1906 r. .  .................
b'/( kwindectw* w lo ic lańsk ie.....................
5°/t pcżyazka 1908 r ......................................  —

Usposobienie z waiortmi pań twowymi staio; z 
papierami dywidendowymi Jjfokojuc; z prtmiówkami 
zwyżkowe.

GIEŁDY Z A G R A N IC ZN E .
—o:(h—

Dnia 27-co września 1»10 r.
Barila, Wypłaty na Peteriburg . .  216.50

Koel wekalowy na RetersLurf na 8 dni —. — 
4Vi0/,o pożyczka 19yt r. . , 1 0 0  30
*°/0 renta paósiwo*fk r, . 95.00
Roayj. bil. kredy.. 100 rob. . 2 !6.Co 
Djąkonto prywatno . , . 3r,8"l3

Uaposobienie ospne.
Wiaitt*. 5#/o b y c z k a  rosyjska 1906 r. 103 95 
Paryż, W ypłaty na Petersburg:

Cona uajniż.^a . . 266 25
Cena nąjwyższa . . . . 268 25
4%  państwot a 189f r. . 95.25
ł 1/-0̂  pożywka 1999 r, . . 101.1 :
5®/0 potyczka roayjaka 1906 r. . 106.15 
DyarePlo prywatne, . . . 2:‘/i«7o

Usposobieni ciiwiejne.
Lendyt. 5°/0 pokj o k a  rosyj«k* 1906 r. . 101 r/t

41/»°7q potyczka rosyjska 1909 r. 100'/i 
Usposobienie msene.

Ą attrrdam . 53/0 pożyczka rosy ?kt J905 r. —
4ł ay, p, -

r.B U A I.T W R Z t I W T JA W C Y
T04AKZ IIIOMALSWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.
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E Ważne dla ] .  W. Pań
P r a c o w n ia  s u k ie n  i o k r y ć  d a m s k ic h

W. W ę g ie r s k ie g o
19715 z o s t a ła  p r z e n ie s io n a

na ul. M E R Y K G O W S K Ą  N r  7-9.!

T R ĘD O W A T A *
G ło ś n a  p o w ie ś ć  z  t y c ia  a r y s t o k r a c y i  p o l­
s k ie j  przoz H ELEM j M N ISZE! Wyd-mie drucie. 2 tomy.

Cena Rb. 2. 50 k. 
N a k ła d  L E O N A  ID ZIK O W SK IEG O  w K ijo w ie .

1067

Najlepsza naturalna mineralna woda
|ak Apolliarls

Biilser. Oi- 
chulliler ets.

OUt&i p c m m :  
sij: w . Zyt- 
n ik l,  p o o z t .  
s t .t fa r o w a -  
na - K u r y ­
ł ó w c e ,  gub. 
Pud. Za 100 
l u i ! 2 r b . , 5 0  
Lul fi rh .  St. 
kol. .K u t i i ,  
ża n y *  Połud. 
Za b. kol.

n le u s itp u j^ o a  in n y m  w o d o m 17b i

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w.Warsza­
wie w 1902 r. Medaiami srebrny 

|m l na wystawach: Zdrojowej w I 
Ciechocinku w r 1908. Hygienlcz- 
nej w Luolinie i w Płoek rowie w 
1909 r. medalem srebrnym.

spscyalna pracownia sukien, 
U o l a u o ^ v >  kostyumów i okryć damskich.

1'icrwszorzędna itirbiarnia francuska
«fMyalne p ł­
owo oczysz­

czanie u prań G. Z a jc e w c t Kijów, rror*zna2
w d. Towarzystwa 

Rosya. 4614

Firma nagrodzona lio i farbowania Wielkim złotym meda>em
i h o n o p o w y m  k r z y i e d i  n a  w y s ta w i*  w  WibdMlu.
obslaluuki śpicsne wjk. w przeciągu t g. T e le fo n  1683.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabno, wełniane, pluszowe, atłasowo i t. d. Firanki, portyery, suknie bało 
we, szynele, kitle, marynarki, peniuary kolorowo i inno. Przyjm. d o  p ra  
u la  biol.znę, kołnierze, mankiety. Frasowanie według metody zagranicznej

P l» c  R a tu s z o w y  N r  5. 19403

O bsulnnli p ry jm u ą  się z własnych matory.lów, jak również z raaterynłów

puottualnio I według najnowszych fasonów.
O ustal u .<i terminowe wykonują się w 24 godz. Firn,a egzystuje cd IM;9 rekn

Magazyn gotowych okryć damskich i sukien

Kijów, KreszczJyk 3 3  vis a vis u iity  Fu-di*kl8jow?kiej.
Magazyn z acmle rozszerzony i zaopatrzony w bo­
g a t y  asortjineat n a jm o d n ie js z y c h  m o d e li

Fary z a, Wiednia i Berlina.
tST Na zbliżający sią sezon zimowy

przygotowane (4 w wielkim wybcrzi

Manteaux— palta— saki
x n a j r o z m a i t s z y c h  f u t a r ,  k a r a ł  u ł 6 w ,  j e d w a b n e g o  

p l u i . u ,  k o t i k - p l u s z u  i i n n y c h .

Przyjmują się również obstaiunkl
na kosłyumy, manteanx, lołundy, saki i ł. d.

Pr-J jmują h i  do pokryia najrozmaitsze f u t r a ,  k a r a k u ł y  
i f u t r a  d o  g ó r y  w ł o s e m .

O b s t » l r n V I  w y k o n y w u j ą  t l ą  Q  I P vn p n o n n  
p o d  o . o b l . t ]  ■■■ k i e r u n k i e m  O .  J .  O Z U r i l u y U .

9^ T CFItY UM IARKOW ANE, ~ąpt

19717

Wyprzedaż obuwia i rzeczy do podróży.

w iragazyrse Kreszcz. 41-

M A G A Z Y N Y  F U T E R

P. Hi. D o b re c o w a
H ic h a ło w s k a  II. te le f. 39-C4.

z In ?0 r rześ- H T W A R T Y  d r u g i m a g a z y n , n ie  m a ją -  
nia r. b. zo t 1 fi * ■ c y  n ic  w s p ó ln e g o  z  b y ł.

f i r m a m i > Tojba: i I s to m in  .
( i -;t u!. M ik o ła jo w s k ie j  N r  4, te te f. 25-54.

W wielkim wyVvrr« ne.ir' zrv t.« /i' rze 7y fotrwkno, d»xsk o i męskie d chv.
O w y b o r z e  p r o s im y  p r z e k o n a ć  t lę .  P r z y  m a g a z y n ie  

m  M ic h t t o w s k le j  w ła s n a  p r a o o w r la .  jn- 07

n a jn o w s z a  k o n s t r u k c j a ,  z n a c z n ie  u D p - 

sz o n o , z u p d n e  b e z p 'e c z i ń - tw o ,  bez  

w zg U jiin a  s p r a w n r ś ć  17325

Generalna reprezentasya i skład

Kijów, Krcszczatyk 5
C e n n ik i  i o p is  g r a t is  i f ra n c o .

M le k o  niezbieraoe ccdzien świeżo rs .
w żądai o| ilaści, w zapl ,mto-»anych naczynią-h

K ijo w s k ie  S t o w a r z y s z e n ie  I
M le c z a r z y  W ie js k ic h  J p Ł i™ W

Na s k 'a ’7i» znnjdiją się na snrzedaż n a c z y n ia  d o  n i z a w o ż e n ia  o r a z  
p r z y r z ą d y  i m a s z y n y  d o  p r z r r a b ia n la  m i ł k a  Adres: do 15 wizo 
śnia Sońska 7, cd 15 września Ż y la ń s k a  4 3 .  T e le fo n  Na 2 3 0 9 .  1948.

Czeskie wyroby 
artystyczne

19264

z Granitonu. Porcelana karls- 
badzka ogniotrwała. Amerv 
kańskie wyżymaczki do bieli­

zny. Naczynia emaliowane
i orzyit. p r z e d m io ty  g o ­
s p o d a r s t w a  d u k to w e g o

B, Znojemski
Kijów ,—  Dumskl plac Nr. 3.
cTorjjnwyjo riady* w podwórzu.

Nitfkśąiinfi w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

ZYGMlffTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
ujmach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez. Kas«j Mianow- 
skiegc, obejmująca Kilka tys^- 
cy artvkuł4w z ilastracysmi i 
autami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów Irn fury, praw. 
obyczaju narodowego, sztuk 1 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki 1 pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czeg o , kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłyęh. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ścl polskiej, prnf. Al. Brdckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyl Glognra: .Rówrdepo 
żytecznego, ciekawego i pon 
czającego wydawnictwa nio spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w nien 
czytelnik sKarbiec rzeczy włas 
nych, o których się często nłv 
szy, a mało wie. I nabieraja 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, 1 wskrzesza się zamierz 
chla pr^osztość, i biją od nie 
blaski, i słychać jej głosy*...

- 14611-C e n a  k b i ą g d r s l t ś  t b .  IB.

m t  Gla preruseratorćw „Dzlinnlka Kljowctieyo"
c a m a w la ją o y c h  d z ia ła  w  a a -r .ln łs t . a o / l p is m a  o s n a  k n llo a  

d o  r h .  II. Na p r z a t y A ę  p o o z to w ą  d o łą o z y ś  n a la  cy i b. I.

S iw y m  w ło s o m
kt »pn owo i u ieim cm io przywraca nAtar>I«y kó'or i miękkość b&znzrnn-

lowo ni**ifct4liwy ś-edal R ś f 6 n 6 r » t e u r  
n r lf in f ln f l“  flr“ * P o r f u m o r l a  d*Q . 

, , Ul to ll l l l lu  r l s u t .  Spo*6b utycia. t«go
wypróbowan*go środla bardto prosty. Muó- 
atwu podziękowań. De nabyci* w tklart-f h 
apUcznych po 3 ib. pud. (boz prjtyborów, ilość 

p <1 ó na o ih.) albo w ^y ł*  za zal c/ką.
W Ż a łn o w a k i ,  WarazEiwa, Zielna 4. 

G lów rąśkN d y  v« P i owić: Fołudaiowo-R syj- 
sk.o T  wo H a n ir ii Tow Aptecznyiui; K. O. 
N iw iński, Kros/czr-tyk; R. A l ksis, W .-W ło- 
dziniiorskf. rog ZJotyct. W ról. Główno skłbdy 

_ v  w Odysie: F. B 'sn r, R ichM ieu 25; M. Au-
dorski, Doribasowska. \Vy.drzcg»ć się naśladowui. tw! 19421

W KAŻDYM POLSKIM DOMU
na RUSI 

m a m y  k o g o ś ,  kto  
z  p o ż y tk ie m  d la  s ie b ia  i s w e g o  o to c z e n ia  

m o t t  i pow in ien  
C Z Y T A Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D O W O - K  Ą T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u la r n y m i d o d a t k a m i

I, „N a s za  Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”

R o o z n la

WARUNKI PRENUMERATY:
. . . rb . .1,—  Pc t r o o z n la  . . r b  l.5Q

Adres Redakcji I   ,  fiKijów, Kościelna N r 4

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
P łó t n a

G. S O K O Ł O W A
K r o s z c z a t ik  54.

0 'riymsno w w olkini wyborze roz­
maiło p.otoa, bi«lizo\ stołową, pi ń- 
czoehy, skarpetki, przo-cieradła, go­
tową M dune męską, towary bawił- 
i.iau i i wie'e inny h przedmiotów. 
Crny zawsze stałe i nizsze od wszyst 
kich w K ij iwia, o czem proszę 'ię  
osobiście przekonać. 1934 L

Sikólki Baczkuryń̂ kie
D rz e w , K rz e w ó w , R o ś lin

, dekoracy*nych, owocowych, jagodowych 
i leśny" li, odznaczono wielkim sre 

fbrnyiD medalom na tegnrocznej wysta- 
wio, wysyłają Da żądanie cennik opi­
sowy z oznaczeniem cen i wzro-tu 

adresjwać proszę

Zarząd szkółek L. Humnickiego,
m-.jitnk Baczkuryn, poozt* Mon*oto- 
rzyska gub. kijów. 19608

D r n k a m i a  P o l s k a K r e s z c z u t y k  3 8

T E L E F O N  1672.

Ws z e l k ie  r o b o t y  w  z a k r e s  nieu-
KA RSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

Z o o p o t r z o n n  w  ■•]• 
n ziw ozo  o z o lo n k l I o r-

BEZ POŚREDNIKÓW

poprzednio F. G. SEIFERTAPołiidiiiowo -  Ruska 
Fabryka Chemiczna
nbecnio B. Lonar .iojo. Egz. oJ 1891 r. Kijów, Tatarska 1, d. wł '*) “25^7. 
Wyrób: o c tu , s p ir y t u s o w y o ii  la lc i r .o w  I p o l i t u r ,  o l iw y  do  

p a le n ia  fa rb w k  d o  b ie liz n y  i lazurku do malowania ścian. 
Cen;,ki na ząd. bozpł&tuie. Tow. spoż. i ekon. specjał, ustępstwo. 183L1

Niezbędno d'akażdego interesu J O O

WHGK.W. Zf.0T.MC3f.LEM w PARYtU.

irtmiŁSAbi rd- URMI2 hhtusoirMinK
19340

HOTEL
B a n - R e m o

P la o  D u m s k i 6, t c t .  4 24 .
Nowo odrestaurowany MM z elek- 
trycznom oświetleniem. Od 1 rb. 
do i  rb. za debę i od 20 do ICK) rb.

miesięcznie. 18S86

Wystrzegać się!
p winien każdy rozumny człowiek 
wypisywania z a o c z n ie  nr te-y s- 
(ów, proponowafiłL-h przoz rekla- 
mijlów po  n Fe b yw a le  ta n ic h  
o e n a c h , gdyż tak 'e mat-ryały 
ni» n c są warte. N as 'a  fiima wy 
lyła całkowitą kolekcję próbek w 
najwyższym gatunku i najmodi iaj- 
szj-h m&toryałow na kcstyuiay, drap 
na palta, matoryałów na uoif rmy 

i sukna dsm kr go

zupełnie bezpłatnie!
Otriyioa _isiy d »s z % kulckcyę, kupu­
jący ma mt.żnośó przei.n*ć się o 
dobroci ton aro w i zakezjiietza wię 
od wsielkiogo ryzyka gdyż w dzi 
wcześnie) cc knpnje. ^ąd*Dia adio- 
sować: H an d l- f l r .n .  „ J A K O R 11 
A  Ż yw a , m. Ł A d i  tir 22 .

'73 J77

36 K R E S Z C Z A T Y K  Sb.

MEBLE
o ś u l n i u  c a  * "ismait. d r ro rs  

całkowite nrrądz. 
domów, biur M A u w a 1  d o b r z e  

i t. p. l l O W C  w y a ch -  
n i ą t e g o  d r z e w a ,  u ż y w a n e  i sta­

rożytno, nabyto wyjątkowo

O K A Z Y J N I E
sprzedają się 193S9

TANIO
w składzie mebli i rzeczy okazyjnych

BRIC-A-BRAC

„Starina i Roskosz"
Kr« s z c z a t y k  36.

wejście frontowe wprost Lutoransaio j  
P r o s im y  z a p a m ię t a ć  a d r e s i

porcelany ,  
bronzów. 
k rysz ta ­

łów, kns7,towności i t. p. przedmiotów 
niezbędnych i zbytkom njeb .

r<  w a m ij

Wielki wybór:

Potrzebne 2  lub I nmeblow. 
po*, zaraz w pobl. 

Krem załyku Nr 1. Oferty t  caoą ho­
tel >Ro«ija< dl* A. S^aiiiewskiikt.

10714

Na wyjazd -
Kudriiwska 14 m. 12. 19712

r Hq n n q i e a  l» rn rocom. irst.n  anęaise c.-or dimi ot. d nS
b. f m. A ro ’, on pa t a U ramp. 
E r. J. C. grando Fodwalna Nr 23 
log. 44. 19713

2 n* l / n i n  r 7neblow»:if z isob- 
U U |l y j U  nem wojścirm i du- 
i t  i-u-by skł»d do wynajęcia, osobnn. 

Bib.-Bulw»r 3n tn. 1. 19 84

Intelig. niemka
I dy Berlica. Kuzmoczna 19 m. 17 
d II  d» I-ej. 19C89

l l i  11 i  O Pos 4zieri,L U a / j U h  u j ^  sko&cz 6 k'as
gfm. Krejzczatyk 41 m. 24. 19710

Szcże5iętri'iuTauJl0idI (̂ ti &77)
Nr 87.

dogi sprzed. Żylaósta 
19-83

T T
Ą
J.

FĄ
1 J

ro
CT7

Prorezna 4.
Angieknkiie i f r a n c u s k ie

W e łn y
na s u k n ie  od 2.50  

na k o s ty u m y  od 2 25
Szewioty odsokop 
Angielskie wetwety

g ła d k ie  (Ostatnia po 1.90 
w p a s k i  nowość) po 2.—

Spizedaż na arszyny i 
przyjmowania zamówień.

Ogromny wybór
Kapeluszy

Rękawiczki
marki „E. HERSE“ 1 20 .

P a . i i e  i P a n n y  i

Proszę się odnieść 
/. zupełnem zau 
foniom do muc*' 
i przekonać się. 
7.a przykładem l"t 
przoszłycb wysy­
łam za zalicz, cocn- 
tową bez ztdatku 
— moje wyroby: 
spódnice i bluzki
7 n a jlep szy ru  ma- 

‘ayjft'w  toryałów, uajnow 
iiT-.h faionów, i luganckioj  i mo 
u»j rob: ty A ngie lska  spódnica 
i Cerdio e ltganok.,  modnego i 
orelttyc*. szewiotu uszycie, przy- 
braiiir- i krój według naj',otj  szych 
u itde l i  s e y so k ą  talią ,  k s lm y:  
ex»rny, gr*natowy, broniowy, 
iab»cz».ow’y, ciemno i iasno si»- 
ry,  p rzetkany  w m o in o  'skry ,  
wysyłam za 

Spódnica  z g ładkiego  szewiotu 
> P k ' l m a < ,  p rzybrana  jedw abną  
tu im ą i g a i i . - m  z wyjok. tal ia  
we w t.ys tk ii  h kolorach.

Spódu. z sukoa l A n g l a l - '  
przybrana jedwatn. gU7,ik:*mi z 
kokittką w fu Idy 

Spódnica z czysto wełni*"*' 
maieryi > G lo ri«<  z bogaty, 
rriybraniom i j*dwabnyjn p&s- 
kii n"

SpóQn:ca z  zagranicznego aksa­
mitu przybraaa szeroką jedwabną

R. L

t. j.
taśmą zo zwyczajną talią 

TAkaż spódnica * koriaż. 
wysoką talią droższa o 

W iiystk '0 spódniio mogą być: 
'■żarn*, granatowe, tabaczkowe 
i innych Kolorów. Przy obfta- 
luoku wskazać szerokość w nio 
drach—pa n  i dług ść spidnicy.

Wytworna aks-muna muzka, 
z karczkiem, kołnierzom i man­
kietami bogato przybranymi haf- 
t t a  jedw , przysrol., dópasow,. d i 
wykonania na ksżdą figurę Ko 
lory: czaroy, to do, ciemno-zielo­
ny, granatowy, tabaczkowy i in.

Bluzka z czysło-jedwabn. ka- 
nausu- wyszyta iiaftom i ażur.

Takaż bluzka z bardzo modnej 
jedwabn. matoryi >Pup« lin< 
bogato baftowar a 
Adres >wać: Z  .k l md h a fc i  
s k i N a ry a c , W a rs z a w o .  
Dzielni Nr 28. oddz. 21. 19384

14

75

75-

-5

*<5
Program szcze ęółc wy b ani co. •< »

N c i i  V*s 1 przepisywanie na p szą- 
l i a l l n t t  cych junsz. we wszystk. 
jęz. Funduklejo^sKa 44 m. 15 w pedw.

m n a  noouomka pnszu- 
l> A lld  knjo posądy z 

sz^ebm. Frofowska 3 ni. 11. 19741

P r ż y j e z 3 i i ^ “ L dp0s?uS
miejsca pokojowej Ma rok'menda'-ye, 
Bibikowskt Bulwar 36 m. 7. 19738
Poszukuję | / 4 c u o r I / j  Megę"i}o- 
posiny H a S y t J r K l .  żyć kilka-
38t i* o i i p T f i  M .-W łid/im iepka 
ru bli K a U t y i* 25 ro, 10. 19739
Pracownia tukien, r 'r y ć  i kapo u zy

^ o w y  św ia t
Plac Dumski Nr 3. Przyjmuje o ls tv  
luuki.  19740

Poszukuje korepetycyr
albo jakiegokolwiok innego zajęcia stu­
dent .filolog A Pawlicki. W.-Wlndzi- 
miorska 93 l 9. jl9749
i l j „  J .  pan enka z Królestwa pc- 
MlOUa szukn'o miejsca przy dzie­
ciach cd lat 5. Adres prrszę nadsy­
ła mMM^odwŁlrii 29 m. 10. 19744

Ń a u c z y c i e l k a ' p̂ L ppm?dm'
(rloiy medal) ,jezyl i i muzy*ę, prszu- 
kujo lekcyi lub iriejs-a Kudr-awsVa21 
m. 2 d li  M. A. P. Usobiście 11-12 i 
5 u.___________________________19743
T f i T 2 W-rszawy poszV 
Ar ll A I ł  d l  A Jcajc poaaay na dnia 
1 listopada, świadeatwa ^iilubno. Obec­
nie pracujo u J. \VP. lir . Ch-łnniew- 

; skiego nt 'Podolu. Łaskawe oferty ped 
’ adresem: pocz. Kublicz gnb. podoiaka 
Józef tlaokisz W Ziatkoweach. 14745

C łi-i/l.- .T -if-  noiw pisłnk. lok. lub 
O t U a e i l l  konc. na wvjszd. Zy- 
lańsk 133-17. Od 3 - 6 .  ' i9 7 il  ,

* J I . ) ( a r d ) Z
K ijó w , l u t a r a ń s k a  8 .

MEBLE
We wspaniałym wyborze, 
zagraniczne i własnego wy­

robu tylko 
W LEI SZY,d GATUNKU

PRZYJM UJĄ S llj ZAMÓWIE­
NIA N A  K O M P L E T N E  URZĄ 

DZEN1A. 19513

Prywatny Zakład Akuszeryjny

w W a r s z a w ie  u l. Ż u r a w ia  7
Telefon 6829.

Przylmu e pani" na czas dłnzszy. Dysj- 
krerya zapewniona. 19147

wyki. (wedł.syst. B or-  
l i t z ’ 4 , K U R S Y  JE Z .  
G R O M O W S K IE J Po­

czątek zajęć 2 0 -g o  w r a o ś n la .  P ła­
ca 8  rb - m  e iJ ą c a n io .  Prorezna 
Nr 27 róg W.-Włodzimiorskioj. 19450

Włoski jęz*
OBCYCH L.

p o s z u k u j ą  p s dy leśniczego lub 
I ekonoma, znam dobrze rybno g n -  
podar-two i pszczelnictwo, lat mam 33, 
z 4' icrz kiw aieryi, itatoUk. fami- 
lijnT. Ul. Timofic.-owska 13 m. 2. dla 
J' S. 18718

Spocnyaa1'  sprzedaż krów cielonych
H Jondarskmfc i Tyrolskich, zawsze 
w b ó r  do 40 głów. Nowo-Karawalow- 
,ka 2/59. 19654

Na Sezon
otrzymano w tp irzym im  wyborze 
P a lta  jes ioune praw d iwe an­
gielsk ie  n iep C ło m ata ln e  i pelery­
ny. k a p e lu s z e  f l r o ‘’e plu­
szowe i c u p k i .  B le l la n a  męs­
ka, d tm s k a  i dziecinna. S p ó d ­
n ic e  m orzchnit t  i spodnie, blu: 
ki, Mlif.'fioki i m atu  k '.  S a k i,  
ło.-tvumy damsKie i dziecinotł. 
K o lo ry , yl dy i cbus tk ' .  K o ­
s z u lk i .  kalesony, p fń c ło e b r ,  
s k a r p e t t i ,  Kar a-iz". D z ie c in n e  

paltoty, nbrauka, k ap tu rs i .

Rzeczy do podróży
walirk i ,  kuferk i ,  po rtn ledy ,  po­

duszki, paski 1971(

St. Petersburska Fabryka 
Bielizny I Krawatów

R. ^erszman
P r o r e z n a  2, teł. 232.
Przy jm uję  o b s u lu n U .  P rze ró b k a  

zaaczeino bielizny. C my ściśio 
obliczone i stuło.

" S łu c h a c z  lin iw . J t fa ie llo ń s k .
porzuku.jo m ie jsca  n a o c z j e d a  don-c-  
w e g o  w d w  rzo v  i j ł a m i  cd 15 'ist.op. 
r. b. Ł a s k a w e  oferty z podaniom  w a ­
runków *'Tresować: Kraków. I niw. Ji- 
gieTWTi J W. fil Nr 9(.' V96J3

Niesłychana nowość w Rosyi!
Vielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiaga się to prsez  użycie ś rodka

„JUROKSIL"
g d y ż  u ż y v , a j ą c  g o  
n i e  p o t r z e b t  prać 
bielizny, a  t y l k o  
w y m i c iz a ć  i p r z e -  
p ł u k s ó  w  z i m n e j  
wodzie. Jurokell 
nie zawiera w  s o ­
bie ch lork i i n io  
m a  n i c  w s p ó l n e g o  
z m y d ł a m i  w p r o s z ­
ku. Juroksll de­
zynfekuje bieliznę, 
c j  m a  o g r o m n e  
z n a c z n n i o ,  z w ł a s z ­
c z a  w o b e c  e p i d e ­
m i i  i c h o r ó b  z a ­

r a ź l i w y c h .

S p r u d a ż

w Poł. Ros. T -w ie  Handlu 
T o w ar. Aptecz. w  Kijowie.

Drukarnia Dolska w K'joffie, ulica Kreszcz&tyk Ni 88.

18588914


